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ODKRYWCA 


POLECA 


ROZMOWA 


5 


BE” E PEŁNE SENSA- 


Jestem przede 
wszystkim po- 
pularyzatorem | 
historii i zdaję 
sobie sprawę, 
że popularyza- 
cja ma swoje 
wymagania 
— nie może być nudnym wykła- 
dem. Najpierw należy zachęcić 
czytelnika do sięgnięcia po 
wiedzę historyczną oferując mu 
dotarcie do miejsc niezwykłych, 
do spraw nierozwiązanych, 
a nawet tajnych, czyli do tego 
co najbardziej pociąga. W tle 
jednak kryje się już ta rzetelna 
wiedza na temat wydarzeń 
i faktów historycznych — mówi 
Bogusław Wołoszański w roz- 
mowie z „Odkrywcą”. 


RÓWKI ODKRYWCÓW 


= 


33 TWIERDZA MODLIN 


Potężny zespół 
umocnień zbudo- 
wany u zbiegu Na- 
rwi, Wisły i Wkry, 
skąd można było 
anować nad 
centralną częścią 
olski stanowi 
jeden z najwięk- 
szych w Europie 
zabytków sztuki fortyfikacyjnej 
XIX wieku. 


POSZUKIWANIA 


18. „POTWORNIE” TRUDNA 
SPRAWA h 


Pojazdy pochodzące z Il wojny 
światowej, wydobyte dotych- 
czas w naszym kraju przecho- 
dziły różne, zawiłe koleje losu. 
Do tej pory nie było jednak 
przykładu tak trudnego, jak 
zalegający pod betonowym 
mostkiem nie opodal Górowa 
Iławeckiego... co? pozostaje 
niewiadomą. 


adka: Magda Haber 


ZAPOWIEDZI 


3 II MIĘDZYNARODOWY ZLOT HISTO- 
RYCZNYCH POJAZDÓW WOJSKOWYCH 
BORNE SULINOWO 


"| ZLOT POJAZDÓW MILITARNYCH 
W TWIERDZY MODLIN 


4 _ BZURA 2005 = 
Rekonstrukcja przeprawy Wojsk 
Polskich przez Bzurę w 1939 roku 


POSZUKIWANIA 
9. OSTATNIE DNI NOBLISTY 


Do willi Hauptmanna dociera 
oddział NKWD pod dow. płka So- 
kołowa. Oficer NKWD ma zadanie 
szczególne, pr: piekę nad 
zdrowiem i ż za, który 
może być potrzebny 
wie, może jako pi 
wschodniej części Niemiec? 

12 OSTATNI „BASTION” — WEHRWOLF (CZ. 3) 


15 DZIEWIĘĆ PIĘTER POD ZIEMIĄ 

czyli kolejna opowieść o szwedzkich losach polskich 

skarbów. Archiwalny karton, wewnątrz kilkanaście 
staropolskich listów. Archiwista nie znający języka 
polskiego określił rękopisy wspólnym mianem: Varia, 
czyli Rozmaitości. Przeglądająca je dr Jadwiga Wro- 
nicz niespodziewanie znajduje podpis... „Mikolay 
Rey Znaglowic”. 


AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 


21 PUSTYNNABU- 
RZA NAD MORZEM 
VII Międzynarodowy Zlot 
Historycznych Pojazdów 
Wojskowych w Darłowie 


22 PARADA OSZUSTÓW 


24 MAMY ŁUSKĘ Z PANCERNIKA! 
Po prawie 66 latach łuska pocisku 150 mm wystrzelo- 
nego w 1939 r., pochodzącą prawdopodobnie z pan- 


W TE MIEJSCA 
ZABIERAMY WAS W SIERPNIU 


IEyterplatte 
z. „AJ 


o Ą 
Gorowo Ilaweskie 


cernika „Schleswig-Holstein” 
lub „Schlesien”, przypłynęła 
dokładnie na lo samo nabrze- 
że naprzeciw Westerplatte, 
z którego ją zabrano. 


25 SZLAK ODKRYWCY 
RAPORT 


28 RADAROWE WIERTŁO 
Zajrzeć kilkadziesiąt metrów 
w głąb gruntu, uzyskać trój- 
wyrmiarowy obraz badanego 
obszaru, i co najważniejsze 
widzieć zalegające pod zie- 
mią obiekty na znacznych 
głębokościach. W idealnych 
warunkach dla georadaru 
jest to możliwe. 


32 WYKRYWACZ MOJA 
PASJA... 
BATALIE I POTYCZKI 


37 BAŁACHOWCY — RY- 
CERZE ŚMIERCI 


KOLEKCJONERSTWO 


40 ZNAKI TOŻSAMOŚCI 
ARMII CARSKIEJ (CZ. I) 


44 MANIERKI 

NEZAWNE 

EGO KROLE- 
STWA 


45 RE KRZYŻE PO- 
WSTAŃCZE 


48 CZERWONY JANKES 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY 


5| NOWOŚCI SIERPNIA 
W KSIĘGARNI OD- 
KRYWCY 


53 BIBLIOTECZKA NA 
LATO 


ECHA NASZYCH PU- 
BLIKACJI 


56 NAGRODY DLA 
ODKRYWCÓW 


Drodzy Czytelnicy 


Powszechnie znana jest odpowiedź jakiej miał udzielić jeden z alpinistów, pytany przez 
dziennikarza dlaczego wkłada tak wiele trudu w zdobycie kolejnych szczytów, dlaczego 
ryzykuje zdrowie a nawet życie dla gór. 


Miał on odpowiedzieć — „bo po prostu są”. 

Wiem skądinąd, że miłośnicy wspinaczek wysokogórskich nie cierpią tej anegdotycznej 
już opowieści. 

Mówią, że motywacje jakie nimi powodują są daleko głębsze, a przeżycia znacznie 
intensywniejsze. I tak jest z pewnością. 


Jednak w tej, prawdziwej czy nie, opowiastce, jest ziarno prawdy bliskiej wszystkim 
tym. którzy dokonują eksploracji. I to bez względu na ich cel. miejsce i przedmiot. 


Daje się ono zawrzeć w jednym słowie — wyzwanie. Za nim idzie oczywiście pasja, ciekawość, często nietuzinkowa 
wiedza. jednak dla każdego poszukiwacza odkrywany obiekt, czy przedmiot historyczny jest po prostu wyzwaniem, 
z którym trzeba się zmierzyć. 


Gdyby to jeszcze tylko była piętrząca się góra tajemnic związanych z poszukiwanym. czy wydobywanym obiektem, 
najeżona zwykle problemami natury logistycznej czy inżynieryjno-technicznej... 


Niestety, zwykle jest tak, że obok tych problemów. do przejścia jest też coraz większa ściana przepisów prawa — co 
można, a nawet trzeba zrozumieć oraz mur urzędniczej obojętności. co zrozumieć już daleko trudniej, szczególnie 
gdy budują go ludzie, którzy ochroną zabytków, czy choćby ochroną pamiątek przeszłości, zajmować się powinni 
z racji swojej profesji. 


W ostatnich miesiącach w tym miejscu wielokrotnie komentowaliśmy wydarzenia najdonioślejsze i sprawy o naj- 
wyższym ciężarze historycznym i kulturowym, celowe i właściwe jest więc spojrzenie na codzienność z jaką przychodzi 
zmagać się eksploratorom i historykom-amatorom. 


To przecież ich codzienny trud, pasja i wytrwałość pozwala ocalić od zapomnienia i bezpowrotnej utraty wiele 
cennych obiektów, przedmiotów i detali historycznych. 


Przykładów takiej pożytecznej aktywności jest wiele, w bieżącym numerze (str. 18) przedstawiamy działalność 
Stowarzyszenia Historyczno-Kolekcjonerskiego Ziemi Górowskiej „Dreyse” z Górowa Iławeckiego. Działalność takich 
właśnie grup i osób wypełnia konkretną treścią postulat ochrony zabytków i dziedzictwa kulturowego, postulat ważny 
i powszechnie akceptowany, którego praktyczna realizacja ciągle jeszcze, niestety, napotyka na szereg przeszkód. 


Drodzy Czytelnicy, serdecznie zapraszam do zapoznania się z najnowszym wydaniem „Odkrywcy”! 


Izabela Kwiecińska 


Redakcja 


Dział Reklamy i Promocji 
ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław. 


e-mail: reklamaGodkrywca-online.com 
Dział Prenumeraty 
(0-71) 329 71 71 
Strona internetowa 
www.odkrywca-online.com 
Twórca i administrator strony 
Kazimierz Ruszel Bocianem zwany 
Skład 
AS-TECH, Wrocław 
e-mail; biuroGtmmw.pl 


ogłoszeń. Nie pośredniczymy w wymianie korespondencji. 

Przedruki artykułów i kopiowanie zdjęć — wyłącznie za 

zgodą redakcji. 

Warunki prenumeraty 
Ptenumeratę krajowa na pół roku — 57 zł, na rok 
-1142ł. 

*_ Prenumeratę należy opłacić w banku lub na poczcie. 
Prenumeratę zagraniczną przyjmujemy na pół roku; 
96 zł — list zwykły. 112 zł — list priorytetowy. 
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Realizacja: specjalista DTP — Cezary Chmielewski 
Druk . 
Drukarnia LCL 
ul. Dąbrowskiego 247/249 
93-232 Łódź 
wvww.lcl.com.pl 
Redakcja zastrzega sobie prawo adiustacji i skracania tekstów 
oraz zmiany tytułów. Zastrzegamy sobie także prawo 
przednuku nadesłanych tekstów i zdjęć w czasopismach 
współpracujących z „Odkrywcą”. Materiałów nie zamówio- 
nych nie zwracamy. Ne ponosimy odpowiedzialnośći za treść 


Rocznik 2002 — cena 80 zł. 

Rocznik 2003 — cena 83 zł. 
Rocznik 2004 - cena 96 zł. 

Pytania prosimy kierować pod nr tel. (0-71) 329 71 71. 
Numer konta dla prenumeratorów 

„Instytut Badań Historycznych 

i krajoznawczych” Sp. 2 0.0, 

ul. Spółdzielców 3, 62-510 Konin 


Bank Zachodni WBK S.A. 5 O/ Wrocław 
39 1090 1522 0000 0000 5206 3428 


NAKŁAD KONTROLCE 
ZNIĄŻEK KONTROLI DYSTRYBUCZ* 


ZA PO WIEDZ. j 


Il Międzynarodowy Zlot Historycznych 


Pojazdów Wojskowych 


Borne Sulinowo 18-2 1.08.2005 r. 


do 


| — 


18 sierpnia godz. 18.00 
Rozpoczęcie i oficjalne otwarcie zlotu przez Burmistrza Miasta i Gmi- 
ny Borne Sulinowo. 
Przejażdżki pojazdami wojskowymi, ekspozycja sprzętu militarnego, 
jarmark militariów 
Dyskoteka. 


19 sierpnia godz. 10.00 a 


Parada pojazdów wojskowych trasą : 


Borne Sulinowo, ul. Wojska Polskiego — cmentarz radziecki — 
mino — Nadarzyce — Wrzosowiska — Borne Sulinowo. Powrót ok. 


godz. 14.00 
+ pokazy Ułanów 


* ślub pary zlotowiczów w kościele w Bornem Sulinowie. 


= KÓW 0 18- 


PATRONAT MEDIALI 


ODKRYTYCH 


dna 4 b Gz 


ET 08.2008 


20 sierpnia godz. 10.00 
Parada pojazdów wojskowych trasą: 
Borne Sulinowo — Łubowo — Piława — Silnowo - Dąbrowica 
— Krągi — Borne Sulinowo Al. Niepodległości 
Powrót około godz. 13.00 
* pokazy kawalerzystów Pułku Ułanów, 
niszczenia sprzętu cywilnego, 
* inscenizacja walk w wykonaniu 130 osobowej grupy Air 
Soft Gun oraz grup rekonstrukcji historycznej 
* zabawa taneczna z zespołem „ParaEs” 


21 sierpnia 
Przejażdżki pojazdami wojskowymi po okolicy, konkursy oraz 
oficjalne zakończenie zlotu. 


Kło- 


+ występ zespołu „Bez posagu” (piosenki żołnierskie) 


I Zlot Pojazdów Militarnych 


Twierdza Modlin I 3-15.08.2005 r. 


a terenie Twierdzy pojawi się wiele 
INE pojazdów m. in. Dodge, 

Willys, Kettenkrad, Schwimm- 
wagen, Opel Blitz, transporter OT — 810, 
motocykle Sokół 1000, BMW R75 i NSU 
500. W specjalnie przygotowanych pomiesz- 
<zeniach dawnej działobitni i elewatora 
zaprezentowane zostaną rzadkie eksponaty 
związane z Il wojną światową i okresem 
międzywojennym. Podczas trwania zlotu, 
eodziennie, każdy zwiedzający będzie 
mógł przepłynąć barką do niedostępnych 
=nną drogą budynków cytadeli, wysłuchać 
prelekcji multimedialnej dotyczącej dziejów 
modlińskich fortyfikacji, przejechać trasą 
wycieczki „Modlin na kołach”, zwiedzić 
2 przewodnikiem podziemne korytarze lub 
Sbejrzeć cały teren Cytadeli z lotu ptaka za 
pomocą paralotni. Wieczorem w ramach 
'nscenizacji batalistycznej „niemieckie” 
skrzydła znów pojawią się nad przygoto- 
*anym do obrony Modlinem. Tym razem 
Twierdza nie będzie kapitulować! 


PATRONAT MEDIALNY 
Dla właścicieli sprzętu zorganizowane ODK ĆR' W WCA 
zostaną dwa oddzielne, chronione obozo- SASZ Ę RZ FG 


wiska: Dla pojazdów wyprodukowanych 
do 1945 roku i powojennych. Prosimy 
o wcześniejsze skontaktowanie się z or- 
ganizatorem pod adresem michal.janso- 
n(zpost.pl_ lub telefonicznie 0604 528 293 
i potwierdzenie przyjazdu! Każdy pojazd 
otrzyma identyfikator pozwalający na wjazd 
na teren i przebywanie na terenie zlotu. Dla 
zarejestrowanych zlotowiczów ustalony 
będzie osobny cennik cateringowy. 
Szczegółowy program na stronach 
www.twierdzamodlin.pl 
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BROCHÓW 


18 września 2005 r. 


Rekonstrukcja 
Przeprawy 
Wojsk 
Polskich 
przez Bzurę 
w roku 1939 


joloniamilitaris.pl 


Patronat 
medialny 


Bogusław Wołoszański specjalizuje się w ukazywaniu rzeszom 
czytelników kulisów wielkiej i tej z pozoru mniej spektakularnej 
polityki, mającej doniosły wpływ na rozwój wydarzeń minio- 
nego już wieku. Historia i polityka w książkach i programach 
telewizyjnych Bogusława Wołoszańskiego ukazywana jest 
w możliwie szerokim spektrum ówczesnych wydarzeń, stąd 
też „akcja” przenosi się często do oblężonych przez nieprzy- 
Jacielskie wojska sztabów oraz zacisznych, tajnych gabinetów 
notabli w białych rękawiczkach. Oprócz autorstwa licznych 
publikacji książkowych, jest twórcą i prowadzącym cieszącego 
się ogromną oglądalnością programu telewizyjnego pt. „Sen- 
sacje XX wieku", 

INawet jeżeli metoda sensacyjnej narracji w wykładanej przez 
B. Wołoszańskiego historii pozostaje dla niektórych dyskusyjna, 
to jego niebagatelna rola w promowaniu znajomości historii 
najnowszej jest niepodważalna. Co więcej, przyjmując perspek- 
tywę punktów zwrotnych w historii, Wołoszański proponuje 
konkretny sposób jej rozumienia, nie zaś taki, który polega na 
Jak największej ilości przyswojonych faktów historycznych. 
W 1967 r. rozpoczął studia na Wydziale Prawa Uniwersytetu 
Warszawskiego. W 1971 r. kontunuował naukę na w In- 
stytucie Dziennikarstwa UW. Jednocześnie współpracował 
ztelewizją przygotowując programy dla młodzieży. W 1973 r. 
rozpoczął pracę w Telewizji Warszawa. Był to jednak czas 
nauki zawodu i poznawania telewizyjnego warsztatu. Sukces 
przyszedł w 1983 r. gdy program „Sensacje XX wieku" zyskał 
uznanie widzów. W 1985 r. wyjechał jako korespondent 
fadia i telewizji do Londynu. Uważa, że było to szczególnie 
ważne doświadczenie, gdyż mógł dotrzeć do najciekawszych 
archiwów i muzeów. Po powrocie został szefem publicystyki 
międzynarodowej, W 1990 r. ukazała się pierwsza książka 
będąca zapisem telewizyjnych programów. Obok „Sensacji 
est autorem programu „Encyklopedia || wojny światowej”, 
który szybko stał się jednym z najpopularniejszych i najwyżej 
ocenianych programów. Od 1994 roku pisze już regulamie 
książki o wielkich wydarzeniach XX wieku. 

'W 1993 został laureatem telewizyjnej nagrody Wiktora. 


Uważa, że najpiękniejszym miastem w Polsce jest Zakopane, 
gdzie najbardziej lubi pracować (tam powstały trzy ostatnie 
ssiążki) i spędzać urlopy. 


Sensacje XX wieku — program telewizyjny dotyczący historii 
XX wieku, emitowany przez TVP od 1983 roku, którego 
zomysłodawcą i autorem jest Bogusław Wołoszański. Program 
ma na celu ukazanie mało znanych tajemnic związanych głównie 
zli wojną światową. 


Historie pełne 


sensacji... 


z Bogusławem Wołoszańskim — dziennikarzem, publicystą, 
autorem wielu książek popularnonaukowych, filmów, re- 
portaży i programów historyczno-politycznych, wiernym 
rzecznikiem muzy Klio rozmawia Izabela Kwiecińska. 


Okresem historycznym, który od wielu lat przybliża Pan rzeszom 
czytelników i widzów jest II wojna światowa. Skąd to szczególne zain- 
teresowanie II wojną i jej tajemnicami? I czy tylko ten czas historyczny 
leży w Pańskich zainteresowaniach? 

Bez wątpienia II wojna światowa interesuje mnie najbardziej, z paru 
względów, przede wszystkim dla nas Polaków był to najważniejszy i naj- 
tragiczniejszy okres w naszej historii. Zginęło około 6 milionów obywateli 
Polski, kraj został strasznie okaleczony, straty kulturowe i ekonomiczne są 
niewyobrażalnie wielkie i ich skutki odczuwamy do dzisiaj. Nieodwracalne , 
i trudne do oszacowania stało się pozbawienie narodu jego elity intelek- 
tualnej, co wywarło ogromny wpływ na kształt wszystkich powojennych 
dziesięcioleci. Dlatego warto sobie odpowiedzieć na pytanie, dlaczego 
tak się stało? Co doprowadziło do tych tragicznych wydarzeń? Tym bar- 
dziej, że okres ten był bardzo starannie fałszowany, zniekształcany przez 
blisko 50 lat. I to wszystko składa się na moje zainteresowanie II wojną 
światową, w tle okrucieństwa której dokonywał się również niezwykły 
przełom w technice, nie tylko militarnej. Przecież świat po II wojnie jest 
zupełnie inny niż przed jej wybuchem. Ta zmiana, choć ufundowana na 
tak dramatycznych podstawach jest jednak fascynująca. 


Czy język, sposób sensacyjnej narracji w opisywaniu historii to 
język telewizji czy język, który może być uniwersalny? Jak adresować 
treści historyczne do szerokiego odbiorcy? 

Jestem przede wszystkim popularyzatorem historii i zdaję sobie 
sprawę, że popularyzacja ma swoje wymagania — nie może być nudnym 
wykładem. To nie jest przytaczanie nazwisk, które nic nie mówią, dat, 
które są pustymi liczbami, czy nazw geograficznych nie kojarzonych 
przez większość. Najpierw należy zachęcić czytelnika do sięgnięcia po 
wiedzę historyczną oferując mu dotarcie do miejsc niezwykłych, do spraw 
nierozwiązanych, a nawet tajnych, czyli do tego, co najbardziej pociąga. 
W tle jednak kryje się już ta rzetelna wiedza na temat wydarzeń i faktów 
historycznych. 

Mój język narracji w naturalny sposób narodził się w programie te- 
lewizyjnym „Sensacje XX wieku” i później został przeniesiony do moich 
książek. Ten styl to mój „charakter pisma”, dlatego nie jestem inny na 
ekranie telewizyjnym i w swoich książkach. To ciągle jestem ja. 


Ale czy jednak w aurze spekulacji, hipotez, domniemań w jakichś 
sposób nie gubi się prawdy historycznej? Czy nie można do niej do- 
trzeć inaczej? 

Ależ tak, można. Inni autorzy, publicyści mają swoje metody, swój 
język. Gdybym był jedynym człowiekiem w Polsce, który robi programy 
historyczne i pisze książki o tej tematyce, wówczas bardzo poważnie bym 
się zastanawiał nad tym pytaniem. Ale nie jestem, a ponadto uważam, że 
historia powinna być „sprzedawana” w najrozmaitszy sposób, w różnej 
formie. Z jednej strony, muszą to być dociekliwe, historyczne książki, 
które stawiają pytania, książki źródłowe pełne dokumentów, dat, nazwisk 
itp. Są one podstawą poznawania wydarzeń w najbardziej szczegółowy 
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sposób. Z drugiej strony, jest język popularyzacji historii jaki zapro- 
ponowałem, uważając, że jest to jeden ze sposobów dotarcia do 
szerokiego odbiorcy nie uchybiający wszakże prawdzie historycz- 
nej. Niestety, „Sensacje XX wieku” pozostały jedynym programem 
historycznym w ramówce telewizji polskiej, a uważam, że historia 
na ekranie telewizyjnym, zwłaszcza telewizji publicznej, powinna 
być prezentowana przez wielu autorów, w różnych koncepcjach 
programowych. Bez wątpienia różnorodność jest zawsze wartością. 
Mój język narracji kształtował się przez lata i zyskał przychylność 
widzów. Sprawdził się. Jednak również ja jestem widzem i chętnie 
zobaczyłbym inny sposób spojrzenia na historię. Musi on jednak za- 
wsze uwzględniać specyfikę tego wyjątkowego medium jakim jest 
telewizja. Widz, którego nie zainteresujemy, nie zaintrygujemy już 
w pierwszych sekundach programu, zrezygnuje z jego oglądania. 


Czyli intryga, tajemnica, zagadka to klucz do poznania 
historii? 

W sensie popularyzowania historii, na pewno tak. Jest to 
wprowadzenie i wytwarzanie zainteresowania historią. Natomiast, 
gdy już człowiek zostanie wciągnięty do tej „sieci historycznej”, 
niech sam decyduje o swoim kroku w stronę pogłębiania wiedzy, 
poszukiwania tematów w archiwach, książkach itp. Najważniejsze 
jest zainteresowanie tematem. Obserwowałem kiedyś wycieczkę 
10-12 latków w muzeum w Londynie. Każde z tych dzieci miało za 
zadanie, podchodząc do wybranego eksponatu, odpowiedzieć na 
pytanie, opisać co widzi, coś naszkicować. Myślę, że każde z tych 
zadań było punktowane. Dzieci świetnie się bawiły i z ogromnym 
zainteresowaniem zwiedzały kolejne sale muzealne. Nie było to 
bezsensowne przejście przez muzeum, gdzie największą atrakcją 
jest ślizganie się na filcowych kapciach — „atrakcja” częsta w tej 
grupy wiekowej. Tak specyficzne lekcje historii wprowadzają dzieci 
w aktywny sposób jej odbioru. Krótko mówiąc, poznawanie historii 
musi opierać się na jakimś pomyśle. Bądź odkrywcą — choć z nami, 
odkryjesz coś nowego, poznasz wspaniały świat. 


Spędził Pan trzy lata w Londynie jako korespondent radia 
i telewizji. Czy tamtejsze archiwa naprowadziły Pana na trop 
nowych zagadek? Jak dalece były one pomocne w Pańskiej pracy 
badacza, historyka i popularyzatora? =) 

Lata pobytu w Londynie dużo mnie nauczyły, proszę pamiętać, 
że to były lata 80. Byłem chłopakiem z prowincji, który znalazł się 
nagle w salonie wielkiego świata. My Polacy mieliśmy wówczas 
ogromne kompleksy. Ja się właśnie w Londynie ich pozbyłem. 
Chcąc otrzymać zgodę na przygotowanie materiału, musiałem 
kontaktować się z władzami muzeów, instytutów historycznych 
i placówek badawczych prosząc o możliwość zrobienia zdjęć czy 
sfilmowania eksponatów. To jednak kosztuje. Zdając sobie sprawę, 
że nie dysponuję odpowiednimi środkami finansowymi, musia- 
łem się targować i w ten sposób nauczyłem się sztuki negocjacji. 


6 Opkkywca 8/2005 


udało mi się. Docierałem do niezwykłych ludzi. 
niezwykłych miejsc, małych muzeów pod Lon- 
dynem bogatych w interesujące mnie archiwa. 
np. muzeum broni pancernej. Gdy dyrektor tej 
placówki po raz piąty spotkał mnie na dziedzińcu 
muzeum, zainteresowany zapytał o cel moich 
częstych wizyt. Po krótkiej rozmowie natych- 
miast nawiązała się między nami nić sympatii. 
Stałem się można powiedzieć stałym klientem. 
Mogłem korzystać z dokumentów, archiwów. 
filmować ciekawe eksponaty, dotrzeć do wielu 
ciekawych informacji. Do dzisiaj wszystkie 
kontakty, które udało mi się wtedy nawiązać 
(a niektóre przerodziły się w przyjaźń) są dla 
manie ważne i pomocne w pracy. 

Anglia w czasie wojny była centrum polityki 
światowej, dlatego też tam znajdują się najważ- 
niejsze dokumenty. Ponadto zainteresowanie 
historią na Wyspach Brytyjskich jest ogromne. W księgarniach 
widziałem ogromne ilości historycznych książek. Widziałem tak 
szczegółowe pozycje, jak pięknie wydany album poświęcony losom 
4 Batalionu Szkockiego pomiędzy 4 a 18 maja 1944 r. Ktoś te książki 
wydaje, drukuje, czyta. To jest wolny rynek. Gdyby nikogo to nie 
interesowało, nikt by tego nie wydał. A oferta jest ogromna. Książki, 
albumy, dyski DVD, filmy video. Tam historia jest bardzo żywa. 


Ale czy zawsze sprawiedliwie oceniana? Anglicy dopiero 
po 60 latach przyznali, jak ważną rolę odegrał wywiad polski, 
a polscy kombatanci po raz pierwszy zostali uhonorowani 
zaproszeniem na obchody 60 rocznicy zakończenia II wojny. 

A dlaczego Brytyjczycy mają w sposób szczególny traktować 
Polaków? Hindusi zrobili więcej i co? Proszę pamiętać, że w Bry- 
tyjczykach drzemią imperialne przyzwyczajenia. Oni uważają, że 
dali światu wiele, umożliwili narodom walkę, zachowanie ciągłości 
państwowej, umożliwili polskiernu rządowi gościnę, a Polakom 
walkę. Takie jest ich podejście do świata i historii. Natomiast dla- 
czego mają nagle troszczyć się o Polaków i przyznać do tego, że 
tak wiele nam zawdzięczają? Jeżeli sami nie dobijemy się do tej 
prawdy, to nikt nam tej prawdy nie przyzna. 

Dlaczego Brytyjczycy milczeli tak długo na temat roli polskiego 
wywiadu w II wojnie światowej? Proszę pamiętać, że od 1942 r. na 
mocy porozumienia pomiędzy Władysławem Sikorskim a Winsto- 
nen Churchillem, Polacy oddawali wszystkie akta wywiadu Brytyj- 
czykom, którzy mieli wgląd w polskie siatki działające na terenie 
Związku Radzieckiego. Polski wywiad przedwojenny miał świetnie 
rozbudowane siatki wywiadowcze na terenie ZSRR. Brytyjczycy 
przejęli je i wykorzystywali po wojnie, w związku z tym siłą rzeczy 
musieli to utajnić, musieli powiedzieć, że papiery spłonęły. Czasami 
tak trzeba, to jest polityka. 


Gdzie są granice stawiania pytań w poszukiwaniu prawdy? 

Powinniśmy „szperać” w historii. Po 60 latach jesteśmy do tego 
bardziej przygotowani niż wcześniej. Choćby ze względu na to, że 
otwierają się archiwa, zwłaszcza brytyjskie, które gromadzą masę 
materiałów. Jest wiele takich spraw. Przykładem niech będzie 
sprawa kmdra Kłoczkowskiego, który wprowadził ORP „Orzeł” da 
Tallina. Złamał rozkaz i wyszedł ze swojego sektora. W Instytucie 
Sikorskiego znajduje się protokół rozprawy. Kmdr Kłoczkowski 
stanął przed sądem w 1942 r. Wykonanie wyroku odłożono da 
czasu zakończenia wojny. Został zdegradowany, wyjechał do Sta- 
nów Zjednoczonych, służył na bardzo niebezpiecznych statkach 
przewożących amunicję. W 1947 roku rozpoczęła się rozprawa 
rewizyjna i... w tym momencie ślad się urywa. Komandor zmart 
w 1963 r. Powstaje pytanie: czy ten człowiek stchórzył? Czy sy- 
mulował chorobę po to aby wejść do Tallina? O to oskarżyło go 5 
oficerów. W 1947 r. gdy doszło do rozprawy rewizyjnej już nie żyli. 
Ito jest sprawa nierozwiązywalna. Możemy mówić, że Kłoczkowski 


złamał rozkaz. Opuścił bowiem sektor, wszedł do Tallina — tego mu 
nie wolno było zrobić. Wszedł mając niewielkie uszkodzenie, które 
absolutnie nie usprawiedliwiało wprowadzenie okrętu i narażenie 
go na internowanie. Sprawę zawieszono, bowiem nie ma możliwo- 
ści jej rozwiązania. Nie żyją ci, którzy oskarżali oraz ci, którzy z nim 
byli. Dokumenty? Nie ma. Należy mieć nadzieję, że jeżeli rozprawa 
miała swój ciąg dalszy, zostaną odnalezione. Dopóki jednak ich nie 
ma, oskarżanie kmdra jest bzdurą. Tego robić nie wolno, gdyż nie 
ma jakichkolwiek podstaw, to jest opluwanie historii. Pytania należy 
zadawać, nawet trzeba, choćby po to, aby wyjaśnić fakt, że takie 
wątpliwości się pojawiły, że w 1942 roku Kłoczkowski został skazany 
na 4 lata więzienia, jedynie na podstawie zeznań 5 oficerów. To był 
czas wojny, wtedy skazywało się człowieka na podstawie zeznania 
innego człowieka, inne były wartości, inny sposób wymierzania 
sprawiedliwości. Dzisiaj musielibyśmy zbadać ten przypadek zupeł- 
nie inaczej. Tamci bohaterowie czy antybohaterowie już nam nic nie 
powiedzą, ale mamy dokumenty. Major Sucharski. Nagle pojawiają 
się rewelacje, że stchórzył, że miał padaczkę, wpadł w depresję. 
Przecież to był maleńki skrawek ziemi, non stop bombardowany, 
ostrzeliwany, wdzierający się Niemcy. Ten oficer wykonał rozkaz, 
miał bronić tego skrawka ziemi przez 12 godzin. Trzeciego dnia 
zaczął mieć wątpliwości, miał 200 ludzi, za życie których był odpo- 
wiedzialny. Nie można mu teraz stawiać zarzutu, że się zastanawiał 
czy skapitulować? W takich warunkach to była jedyna słuszna 
decyzja. Ci wszyscy, którzy piszą takie bzdury niech posiedzą sobie 
na poligonie i poczują (w pigułce oczywiście) tę sytuację. Fakty są 
takie, major Sucharski rozkaz wykonał, bohatersko kierował obroną 
w sposób bardzo sprawny. To że się załamał? A na jakiej podstawie 
tak twierdzą? Kto takie zeznania złożył? Na jakiej podstawie nagle 
takiego człowieka zaczyna się obdzierać z należnej mu czci? Bardzo 
często pojawia się coś takiego, to bardzo polskie... my nie lubimy 
bohaterów. Sami sobie szkodzimy, bowiem społeczeństwo jest tym 
silniejsze, im więcej ma liderów, którzy społeczeństwu przewodzą. 
I to się przekłada na historię. Nagle pojawia się ktoś, kto na pod- 
stawie jakiegoś zeznania złożonego przez współpracownika UB 
zaczyna pisać brednie, ani nie badając tej sprawy, ani nie starając 
się zrozumieć, przede wszystkim dowódcy bohaterskiej załogi, która 
stała się symbolem naszego oporu i obrony w 1939 r. 


Jakie znaczenie Pan jako badacz historii przywiązuje do 
relacji świadków, szczególnie gdy dotyczą zdarzeń sprzed 
dziesiątków lat? 

Tak jak w każdym procesie, to jeden z dowodów. Musimy pamię- 
tać, że świadkowie czasami fantazjują, mylą fakty lub często zawodzi 
ich pamięć. Zeznania 
i relacje świadków mają 
wtedy swoją wartość, 
stają się wiarygodne, jeśli 
są sprawdzone i potwier- 
dzone przez innych lub 
dokumenty. Dokumenty 
mają swoją wagę, iż są 
kompletne, jeśli oczywi- 
ście nie są sfałszowane, 
tymbardziej, że powojnie 
pojawiło się mnóstwo 
fałszywych materiałów. 
Dlatego jest to sprawa 
zestawienia bardzo wielu 
elementów, takich jak 
zeznania świadka, zdję- 
cia, filmy, wizja lokalna 
w miejscach, gdzie dane 
wydarzenie nastąpiło... 
i jeżeli wszystkie te ele- 
menty zaczynają paso- 
wać do siebie, możemy 
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mówić o potwierdzeniu faktu. Ale przyznam się, że tego rodzaju dzia- 
łania pozostawiam historykom, mnie bardziej interesują pytania, hipo- 
tezy, ponieważ uważam, iż to jest najciekawsze. Przykład: pasjonuje 
mnie od dłuższego czasu odpowiedź na pytanie co się stało w kwietniu 
1945 r.? Tego samego dnia zamordowano admirała Wilhelma Canarisa, 
szefa jego sztabu gen. Ostera i stolarza Georga Elzera, który dokonał 
w 1939r. zamachu na Hitlera. Wszyscy zginęli tego samego dnia. Dla- 
czego nagle te trzy osoby giną, gdy Amerykanie są już bardzo blisko? 
Gdy lada dzień mogą ich przejąć? Himmler usuwał świadków? Świad- 
ków czego? Jaka gra była tym razem prowadzona. Obecnie możemy 
tylko łączyć fakty i spróbować napisać inną historię Il wojny, której nie 
znamy, która jest bardzo starannie schowana w dokumentach utajnio- 
nych nie na 50 lat, ale na 75 albo 100 lat. Przecież protokoły sekcji zwłok 
Heinricha Himmlera zostały utajnione na 100 lat? Dlaczego? Przecież 
wiadomo, że połknął cyjanek... A może należałoby postawić tezę, że 
to nie był Himmler? Natychmiast pojawia się kolejne pytanie, kim był 
i skąd się wziął sobowtór? Ale wróćmy do Elzera. Georg Elzer dokonał 
zamachu 8 listopada 1939 r., podłożył bombę w piwnicy budynku, 
w którym przemawiał Hitler. Fiihrer cudem uniknął śmierci. I co się 
stało? Elzera zamknięto w obozie, przygotowano dla niego specjalną 
celę, łącząc dwie, aby miał przestrzeń. W celi stworzono mu warsztat 
stolarski, aby się nie nudził i trzyrnano go tam przez całą wojnę. Przy- 
padek zupełnie niewiarygodny. W zamachu zginęło siedmiu starych, 
partyjnych towarzyszy Hitlera, a kilkadziesiąt osób zostało rannych. 
To był przecież zamach na Wodza. Porównując okrutne wyroki na 
zamachowców z 20 lipca 1944 r. to nie może być przypadek. I dalej, 
na zasadzie kojarzenia faktów. W 1935 r. naziści założyli organizacje 
Deutsche Ahnenerbe Ferain, czyli Niemieckie Dziedzictwo Przodków, 
które zajmowało się bardzo dziwnymi badaniami, do dzisiaj niezna- 
nymi. Dlaczego nieznanymi? Bowiem wszystkie dokumenty przejęli 
Amerykanie po 1945 r. To, co szczególnie Niemców wtedy intereso- 
wało, to produkowanie ludzi robotów (badania całkowicie nieznane), 
tzn. takich, którzy otrzymywali polecenie i wykonywali je nie zdając 
sobie sprawy z tego. Stawali się posłusznymi wykonawcami każdego 
polecenia. Badania nad stworzeniem człowieka-robota wykonującego 
polecenia prowadził dr Kurt Pliitner od 1935 r. Jeżeli prześledzimy 
postać Georga Elzera, który nie miał rodziny, był samotnym człowie- 
kiem znikąd, stolarzem, pracownikiem zakładu zegarmistrzowskiego. 
I nagle staje się wykonawcą zamachu na Adolfa Hitlera! Po zamachu 
jego zachowanie zostawia wiele do życzenia. Ucieka do Szwajcarii. 
Stolarz? Nagle ucieka do Szwajcarii? W czasie wojny? Jest przecież 
listopad 1939 r. A skąd miał pieniądze? Dlaczego akurat do Szwajcarii? 
Cowięcej, zachowuje się tak głupio, że natychmiast zostaje na granicy 
złapany. To jest właśnie najciekawsze. 


Czy Pańskim celem jest stawianie pytań, czy rozwiązywanie 
zagadek? Czy może z góry Pan zakłada, że hipotezy, domnie- 
mania, spekulacje są rozwiązaniem? 

Udzielanie odpowiedzi na pytania, pytania drążące, np. dlacze- 
go premier Chamberlain nagle zgodził się oddać Hitlerowi część 
Czechosłowacji? Pierwsza odpowiedź, która mało co wyjaśnia jest 
taka, że Chamberlain prowadził politykę ustępstw wobec Hitlera. 
A dlaczego? Bo się bał, a dlaczego się bał Hitlera? Bo ten był potężny 
itd. itd. W ten sposób brniemy w jakąś papkę i niestety, z reguły 
ta papka to właśnie książki historyczne. Jeżeli jednak zaczniemy 
szukać faktów i je połączymy, zaczniemy budować niezwykle 
intrygującą historię, np. w 1935 r. i 1936 r. na poligonie w Kijowie 
odbyły się wielkie manewry, na które zaproszono obserwatorów 
zachodnich. Z ramienia Brytyjczyków był tam generał Archibald 
Wavell, który patrzył oszołomiony na kilka tysięcy spadochroniarzy 
(w tym czasie wojska powietrzno-desantowe w ogóle nie były na 
Zachodzie znane), na tysiąc czołgów, które przyjechały na poligon, 
podczas gdy cała armia brytyjska liczyła jedynie 300 czołgów. Nie 
dziwi więc fakt, że jego raporty musiały bardzo wstrząsnąć rządem 
brytyjskim, który uznał, że większym zagrożeniem jest Stalin, a nie 
Hitler. Brytyjczycy doskonale wiedzieli, że armia, która posiada taki 
sprzęt, szykuje się do marszu na Zachód. I co postanowili zrobić? 
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Postanowili, że to właśnie Hitler powinien bronić cywilizacji zachod- 
niej, zdając sobie sprawę, że Armia Czerwona pójdzie od Bałtyku 
do Morza Czerwonego, więc należało na całym tym froncie bronić 
Zachodu. Lepiej żeby zrobili to Niemcy, niż Czesi, dlatego Niemcom 
trzeba oddać ziemie, na których będą mogli zorganizować obronę 
przed Stalinem. To jest istota konferencji w Monachium, widzianej 
przez pryzmat polityki brytyjskiej. I to jest właśnie cel stawiania 
pytań i szukania odpowiedzi, a nie zadawalania się prostymi rozwią- 
zaniami. Łączenia wszystkich wydarzeń i znalezienia odpowiedzi, 
która wyjaśnia mechanizm historii. 


Jakie Pańskim zdaniem miejsce w poznawaniu historii zaj- 
mują poszukiwacze i historycy-amatorzy? Czy brał Pan udział 
w poszukiwaniach terenowych? 

Nie ukrywam swojego sceptycznego podejścia do samodzielnie 
prowadzonych poszukiwań. Obawiam się, że zbyt często „ułańska 
fantazja” zastępuje wiedzę, doświadczenie i zdrowy rozsądek. Ta 
samodzielność może być realizowana tylko w granicach prawa. Po 
pierwsze, szereg eksploracji wiąże się z ogromnym zagrożeniem 
życia, te wszystkie nie konserwowane od lat obiekty, pracujący 
górotwór, zalane, obsypujące się podziemia. Jest to bardzo niebez- 
pieczne. Z drugiej strony, niszczenie substancji zastanej, poprzez 
wycinanie, kopanie dołów itp. Sądzę, że ma to sens w przypadku 
jeżeli tego rodzaju działanie przybiera zorganizowaną formę, od- 
powiednio przygotowaną i zabezpieczoną, gdy powiadomione są 
właściwe służby itd. Tym samym zmniejszamy ryzyko uszkodzenia 
zdrowia, życia i zmniejszamy ryzyko uszkodzenia miejsca. Tak 
naprawdę nie zajmowałem się tym tematem nie chcąc być odpo- 
wiedzialnym za czyjeś niepoważne zachowania. 

Prowadziłem badania na zamku Książ i w Gniewie. Książ, to była 
próba zrobienia programu prezentującego historię powstania tego 
obiektu na podstawie dokumentów, które znaleziono w Koblencji. 
Miał to być skarbiec niemiecki, zawierający wielkie archiwum. Na 
zamku Książ odtwarzałem czas, kiedy Niemcy go budowali, warunki 
w jakich powstawał. W Gniewie natomiast, realizowałem program 
owojnie trzynastoletniej oparty o pewien „haczyk”, pewną zagadkę. 
W tym wielkim zamku nie ma lochów, co jest niemożliwe, bowiem 
w dokumentach znaleźliśmy potwierdzenie, że te lochy gdzieś były... 
co więcej, kiedy Gniew został oddany Polakom przez Krzyżaków, 
załoga krzyżacka wyszła z pustymi rękami, nie wynosząc złota, czyli, 
albo istniało tajne przejście podziemne, którym to złoto wyniesiono, 
albo... do dzisiaj tam pozostało. I tym samym powstało widowisko 
zrealizowane dwutorowo — wiedza historyczna i poszukiwania. 
Poszukiwania, dzięki którym dostarczyliśmy ogromną porcję wiedzy 
o zamku, o broni palnej, która wówczas się pojawiła, o kuszy i zwy- 
czajach rycerskich i eksploracja będąca swego rodzaju chwytem. 
Ale skoro o tym mówimy, to dodam, że przy poszukiwaniach było 
dwóch archeologów z muzeum archeologicznego w Gdańsku. Nie 
odważyłbym się prowadzić żadnych tego typu akcji bez archeologów, 
np. w Gniewie zjeżdżaliśmy na dno 37 metrowej studni, ale dźwig 
ustawiony przy wlocie studni, który spuszczał nas na dno, miał cer- 
tyfikat bezpieczeństwa. To jest konieczne działanie. 


Akcja „Twierdzy szyfrów” rozgrywa się na Dolnym Śląsku, 
m.in. w okolicach zamku Czocha. Z tym terenem związane jest 
też Pańskie ostatnie przedsięwzięcie? Czy zdradzi Pan szczegóły 
Czytelnikom „Odkrywcy”? = 

To pytanie jak dalej będą się rozwijać sprawy firmy, dlatego 
zacząłem się uśmiechać gdy spytała mnie Pani o ostatnie przed- 
sięwzięcie. Tak dużo się dzieje. Trudno mi określić, co będzie 
moim ostatnim pomysłem. Obecnie przygotowany jest trzynasto- 
odcinkowy serial poświęcony mało znanym i nie wyjaśnionym 
tajemnicom Il wojny światowej, chociaż nie tylko. Zdjęcia rozpo: 
czynamy na przełomie września i października. Na ekrany telewi 
najprawdopodobniej wejdzie we wrześniu przyszłego roku. Nie 
chciałbym jednak przedwcześnie zdradzać szczegółów, zapraszam 
„Odkrywcę” na plan. 
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Dziękujemy za zaproszenie. A kiedy program „Sensacje XX 
wieku” wróci na ekrany? W jakiej formule? 

Jeśli chodzi o program, to jest on uzależniony bardzo często ©% 
miejsca na antenie. W momencie gdy „Sensacje XX wieku” znalaz 
się w paśmie teatru telewizji polskiej, musiałem pójść w stronę te- 
atru faktu. W przyszłości jednak chciałbym wrócić do pierwotnes* 
pomysłu i poprowadzić widzów do tych miejsc, gdzie ta histore 
powstawała, tak jak Linia Maginota, Książ, zamek Czocha itp.. == 
po to aby zagłębiać się w lochy, czy szukać skarbów. Ja szukam oć- 
powiedzi na pytania, czym był dany obiekt? Jaka jest jego historia 
Chcę pokazać związane z nim wszystkie przedsięwzięcia. Więc 
myślę, że nowe „Sensacje XX wieku” będą bardzo podobne de 
starej formuły. Aczkolwiek zdaję sobie sprawę, że zmienił się świat 
Myślę, że po ostatnich zamachach terrorystycznych będzie jeszcze 
trudniej. W latach 80. gdy dzwoniłem do muzeum i przyjeżdżałerm 
z operatorem, spotykałem się z ogromną sympatią ze strony władz 
muzeum. Taki osobnik zza „żelaznej kurtyny” mógł liczyć na wsze 
ką pomoc. Próby odtworzenia tej drógi już choćby lat temu pięć 
spełzły na niczym, to było niemożliwe, nie było mowy o żadnej 
taryfie ulgowej. 150 funtów za godzinę filmowania i już. A godzine 
w muzeum to jest nic. To czas na przygotowanie sprzętu, ustawienie. 
rozciągnięcie kabli, ustawienie światła itp. Miałem swoje ukochane 
muzeum w Anglii, niezwykłe miejsce, wspaniałe samoloty. Bardze 
często go odwiedzałem, wchodziłem do każdego z samolotów 
strażnicy mnie pozdrawiali, mogłem robić co chciałem. Gdy parę 
lat temu skontaktowałem się z władzami tej placówki, okazałe 
się, że zmieniło się wszystko, łącznie z dyrektorem. I oczywiście 
zmieniły się procedury. Teraz chcąc uzyskać zgodę na filmowanie 
musiałem przesłać szczegółowe dokumenty prezentujące osobow 
skład ekipy, zestaw sprzętu, formę oświetlenia, ilość kabli, oraz opis 
obiektów, które będziemy filmować itp. Potworna biurokracja i po- 
tworne koszty. Nie ma mowy o żadnych negocjacjach. Być może 
Anglicy uznali, że skoro jesteśmy w Europie, płaćmy jak Europe 
czycy i stosujmy zasady europejskie. Ostatnie tragiczne wydarzeni= 
w Londynie jeszcze bardziej pogłębią tę hermetyczność. To bardze 
utrudnia wszelkie działania. Ponadto odchodzą na emeryturę starzy 
dyrektorzy, z którymi się przyjaźniłem. Nowi stosują zasady wolne- 
go rynku. Przykład. Odwiedziłem niedawno plażę-symbol Omaha 
Niesamowite, tragiczne miejsce. I z przerażeniem zobaczyłem, że 
zbudowano tam bulwar przez środek plaży, co zmieniło ją nie de 
poznania. No cóż... Czasy się zmieniają. 


Dziękuję Panu za rozmowę. 


Zdjęcia: Magda Haber 


Tajemnica pochówku Gerharta Hauptmanna 


Ostatnie dni n 


JANUSZ SKOWROŃSKI 


Gdy 9 maja 1945 roku kończy się wojna, u stóp Karkonoszy żyje 
schorowany pisarz niemiecki Gerhart Hauptmann. Przebywa tam 


POSZUKIWANIA 


po powrocie z Drezna, gdzie cudem przeżył lutowe bombardo- 
wanie. Do jego willi w Jagniątkowie dociera oddział NKWD pod 
dowództwem radzieckiego pułkownika Sokołowa. Ten wysokiej - 
rangi oficer NKWD ma zadanie szczególne — przejąć opiekę nad 


części Niemiec? 


statni okres życia Hauptmanna 
do dzisiaj budzi emocje, sta- 
nowiąc liczne próby ujęcia 
go w formę dramatyczną. 
Tajemniczy pułkownik So- 
kołow, oczytany oficer polityczny ze sztabu 
Rokossowskiego zjawia się wraz z dwoma 
żołnierzami w willi noblisty. Rosjanie za- 
czynają „oględziny” od przywłaszczenia 
stojących w domu zegarów. Hauptmann 
podejmuje dialog, prezentuje rosyjskie 
wydanie „Tkaczy”, dzieła, za które dostał 
Nobla, a to osobisty list od Gorkiego, gdy 
w 1922 roku organizowano humanitarną 
pomoc dla Moskwy, a to przedstawia 
„ostateczny” argument — list od samego 
Lenina. To wszystko ma służyć denazyfikacji 
pisarza. Podczas zakrapianej nocnej roz- 
mowy radziecko-niemieckiej (Hauptmann 
ironicznie zwraca się do Sokołowa „nalej mi 
pułkowniku tej łubianki!”) sprawy nabierają 
niebezpiecznie ostrych konturów i kończą 
się dramatyczną prośbą pisarza, aby Soko- 
tow... zastrzelił go. 

Tak chce w swej fikcyjnej momentami 
wersji Jerzy Łukosz, autor teatralnego wido- 
wiska, granego z powodzeniem od blisko 
czterech lat na jeleniogórskiej scenie. 


A jaka była prawda? 


Pisarz umiera w swojej willi 6 czerwca 1946 
roku. Upłyną długie 52 dni, siedem i pół 
wgodnia zanim zostanie pochowany, i to 
z dala od Karkonoszy. Czy komuś na tym 
zależało? Zastanawiać się będzie dokumen- 
talista Robert Stando, autor dwóch filmów 
o tamtych dniach niemieckiego pisarza. No 
właśnie, je tak, to komu? Zwłoki Haupt- 
manna — zgodnie z jego życzeniem - ubrano 
w habit franciszkański, wykonano maskę 
pośmiertną i ostatnie szkice. Po blisko mie- 
siącu od śmierci noblisty, 5 lipea 1946 roku, 
szef Polskiej Misji Wojskowej w Berlinie 
głk Jakub Prawin napisze do wicepremiera 
Rządu Jedności Narodowej ob. Wiesława 


zdrowiem i życiem pisarza. Bo Hauptmann może być potrzebny 
Stalinowi. Kto wie, może jako przyszły prezydent wschodniej 


posiadanych informacji, intelektuali- 
ści niemieccy od miesięcy zlikwidowali 


na podstawienie składu kolejowego. Zwłok 
Hauptmanna leżą podobno od miesiąca 
w trumnie w jego gabinecie i można sobie 
wyobrazić, jaki roztaczają odór (...)”. 
Dzień wcześniej, 4 lipca, jeleniogór- 
ski starosta Wojciech Tabaka zawiado= 
mi pisemnie wojewodę Dolnego Śląska F$ 
„Sprawa wyjazdu do Niemiec wdowy po „_—__ 
Hauptmannie dotychczas nie została de- 
finitywnie załatwiona. Przyobiecany przez 
władze rosyjskie transport w postaci kilku 
wagonów — celem przewiezienia zwłok 
wraz z wdową i rzeczami, oraz grupą 
uczonych Niemców do dnia dzisiejszego stoi 
w martwym punkcie (...). Zach jed- 
nak pewne komplikacje co do zezwolenia 
i możliwości wywozu rzeczy, pozostałych 
po zmarłym i w jakich rozmiarach. W myśl 
ostatniego pisma Ministerstwa Ziem Odzy- 
skanych z dnia 24 czerwca 46 r. (...) willa po 
Gerhardzie Hauptmannie po opuszczeniu 
jej przez rodzinę ma być przydzielona Tow. 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej (...)". 
Czyżby czkawką miała się odbić wy- 
pita „łubianka”? Postać Sokołowa pojawia _- 
się w kolejnym piśmie starosty Tabaki do 
Wojewody Wrocławskiego. Po kolejnych 


czterech dniach, 8 lipca, jeleniogórski „+ bojej willi u płetatkowie 
starosta napisze „(...) donoszę, że w dniu - ). 4 


uaGaf 


mad 


| Gerhart Hauptmann (1862-1946), prozaik, dramaturg i poeta, laureat Literackiej Nagrody 
Nobla (1912). W willi „Wiesenstein" w Agnetendorf (polska nazwa Agnieszków, obecnie 
Jagniątków) mieszkał w latach 1901-46. 
Podczas || wojny światowej wybrał „wewnętrzną emigrację” prawie nie ruszając się spod 
Karkonoszy. Po zakończeniu wojny oficer łącznikowy NKWD - Sokołow dostaje polecenie 
zajęcia się pisarzem, w celu nakłonienia go do współpracy dla nowych, demokratycznych 
Niemiec. Pomocy Hauptmannowi udziela polska administracja państwowa zagospodarowująca 
jeleniogórskie. Umiera w swej jagniątkowskiej willi 6.VI. 1946 r. Przez siedem i pół tygodnia 
trwają pertraktacje z Rosjanami i Polakami co do pochówku. Ostatecznie zwłoki i dobytek 
pisarza wyjeżdżają — nie bez problemów — specjalnym pociągiem do Niemiec. Margareta, 
żona Hauptmanna dokonuje pochówku Gerharta na wyspie Hiddensee na Bałtyku (okolice 
Rugii), gdzie znajdował się jego letni domek. 
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5 Sokołow z osobisłj 


7.VII r. b. przybył z ramienia Marsz. Rokos- 
sowkiego płk. Sokołow celem omówienia _ panem „od łubianki”? Wrocławski aktor 
sprawy wywiezienia zwłok Hauptmanna _ Zygmunt Bielawski, odwórca roli pisarza 
wraz z rodziną do Niemiec. Oświadczył tak opowiadał mi w wywiadzie „Po jednym 
mi, że podczas swojej bytności w Berlinie _ ze spektakli mieliśmy w teatrze szczególną 


Co stało się z jego radzieckim kom- 


Wyprowadzenie trumny z willi Wiesenstein 
(obecnie Dom Gerharta Hauptmanna 
w Jagniątkowie). 


przeprowadził rozmowy z przedstawiciela- 
mi Władz Polskich, które mu oświadczyły, 
że sprawą transportu zwłok Hauptmanna 
jak również jego rodziny zajmą się Władze 
Polskie, i że wszystko zostanie załatwione 
jak najpomyślniej. (...) Pik. Sokołow ze 
swej strony nadmienił, że w interesie Władz 
Polskich i Rosyjskich leży, aby transport ten 
odbył się możliwie jak najszybciej z zacho- 
waniem pewnych form, oraz ze względu na 
rozgłos i popularność osoby Hauptmanna 
w świecie literackim zagranicznym, należy 
poczynić wszystko, aby nie dać powodu 
prasie zagranicznej do wykorzystania tego 
momentu i uniknąć zbędnych komentarzy 
prasowych na naszą niekorzyść. Władze 
Rosyjskie idą jak najdalej na rękę i jak 
mi oświadczył (Sokołow — przyp. JS) po- 
czyniły już odpowiednie przygotowanie 
celem przyjęcia zwłok w Berlinie, jak i w 
posiadłości na Wyspie Rugii gdzie mają być 
pogrzebane. Fragmenty z pogrzebu mają 
być filmowane". 

Jak zakończyła się ta sprawa? Obszer- 
ne światło rzuca trzystronicowe, tajne (!) 
sprawozdanie Józefa Jaroszka, Głównego 
Delegata Ministerstwa Ziem Odzyskanych. 
Sporządził je we Wrocławiu, 22 lipca 1946 
roku, gdy pociąg z trumną Hauptmanna był 
już po drugiej stronie Nysy Łużyckiej i z Forst 
brał kurs na Berlin. Jak raportuje Jaroszek 
21 lipca „(...) o godz. 11.15 telefonował do 
mnie z Lignicy płk. Sokołow z prośbą o in- 
terwencję, gdyż pociąg z Hauptmannem 
i tow. został zatrzymany w Tuplicach i tam 
stoi. Przyobiecałem mu, że wszystko uczy- 
nię by pociąg ruszył dalej”. Ostatecznie, 28 
lipca 1946 roku, w Kloster na małej wyspie 
Hiddensee koło Rugi, gdzie w latach 30. 
kupił letni domek, Hauptmann został po- 
chowany. 
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z odtraneportowania zwłok zmarłego powieśeiopisarza 
niem. Hanptaanna, wdowy po nim, rzeczy Oraz 7 rodzin 
Au intelektualistów niemieckieh 

śr 


fnia 16.VI1.1946.r. na polecenie Ob.Ministra miałem wyjęchać do Je- 
(3 Góry w sprawie transportu zwłok Hauptuanna i innyeh ogób.- Przed 
południem telefonował do mnie właanie w tej sprawie płk. sów. Sokołow, ze 
sztabu Naraz.Rokossowskiego z Ligniey.Unówiłem się z płk.Sokołowem, że 
po drodze wstąpią do niego o godz. 13-tej celem omówienia eprawy. 
Podezac rozmowy z płk.Sokołowem doszedłem do przekonani. Władze 
Radzieckie otaczają ta grupę piourzy niem. specjalną opieką, wyróżniając 
zmarłego Fauptnanna.- Płk. Sokołow mówił,że zmarły był prawdziwym denokra- 
tą, jego prace miały ten kierunek,że buduje się mu w Berlinie mauzoleum, 
gdzie będą złożone również sprzęt 1 przedmioty s którymi zmarły otykał oia 
za życia.- Wdowę należałoby otoczyć również względami,zezwolić na wywóz 
jej rzeozy,wraz z jej otoczeniem 1 ułużbą,- Odniosłem wrażenie,że Władze 
Radzieckie życzą sobie Odniennego traktowania również pozostałych litera- 
tów niemieckich i chea ich użyć do specjalnej akcji demokratyzowania na- 
rodu niemieckiego, © może nawet częściowo i w rządzie.- 

Płk.Sokołow pokazywał mi speejalnie zrobiony album, gdzie były wkle- 
jone wycinki artykułów 1 fotosy 2 niemieckiej i rosyjskiej prasy berlii 
akiej.- Na pierwszej stronie odbitka fotozdjęcia Hauptmanna na kilka go- 
dzin przed śnierel: 

W dniu 17.VII.b.r. około godz.1 
wen i towarzyszącym mu kpt+s0w.Świerź; 
Hauptmannowej,ctóra przyjęła nas z wyszukaną grzecznością. 
kazji płk.Sokołow wręszył jej sporzadzony przez niego albun. 

Omówiiiśmy z nią szczegóły załadowania,które rozpoczęto zeraz przy 
pomocy 4 samochodów ciężarowych, dostarczonych mi przez ob.płk.Zielinskiego 
z D.0.W.Wrocław.- Że względu na znaczne oddalenie od Jeleniej Góry, do 
Karpacza wysłałem 2 wagony ciężarowe i | samochód gież. do zwożenia baga- 
żu na dworzec. 

Tak w Agnieszkowie, jak i w Karpaczu postawiłem funkcjonarjuszy Urz. 
Bezpieczeństwa celem obserwowania załadowania i zbierania informacyj.- 

Ładowanie rzeczy 7 rodzin t.zw.intelektuslistów niem. w Karpaczu od— 
było się po kontroli przezfunkcjonar. G.U.L., Urz.Bezp. i Hi1.Obywat.- 
Odnośnie rzeczy Hauptmanna,— to te w myśl polecenia Ob.Ministra ładowano 
bez rewizji. 


ej udaliśmy się wraz z płk.Sokożo- 
skin do Agnieszkowa do willi wdowy 
Przy tej 0- 


wielka ilość materjału, gdy ładunek przekroczył 
miałem zastrzezenie co do puszczenia te- 


Trzy strony supertajnego do- 
rr jA jk Rkumentu wyjaśniającego całą 
sprawę. 


„.. w habicie franciszkańskim po śmierci. 


przygodę. Zjawiła się młoda Białoru- 
sinka i powiedziała, że jej dziadek 
służył w jednostce Sokołowa. Soko- 
łow, po wojnie należący do sztabu 
Rokossowskiego, później wrócił do Moskwy. 
Nie został zlikwidowany przez Stalina, lecz 
zmarł w sposób naturalny. Obiecała, że 
zainteresuje się bliżej tą postacią i wtedy 
odezwie si 

Zaś w sprawie ostatecznego wyjaśnienia 
ostatnich dni Hauptmanna na swoją kolej 


i to nie tylko Łubianki. 


2 


7 sransportu bez wysondomania,chogiaż pobieżnie,eo się wywozi tyawie. 
mi,ie według inforaacji postawionych przezemnie obserwatorów załado- 
==: n.p. 4 maszyny do szycia, 4 maszyny do pisania, 1 duzy odbiornik 
młiowy, 1 mniejczy. - 

Dochodziły nan wiadomości ,że w willi znajdowały się paczki służ- 
F a m nich przeróżne rzeczy, nagromadzone w ciągu Ż nies. Od i1unych 
bmateli piem.- Trudno było dokładnie sprawdzić 1 przegląjnac każdą 
mazte,gdyz było ich etosunkowo dużo (uasy kaiążek).- 

Udałem się tedy razem s kpt.sow.do wi.Hauptmannowej i z całą o- 
ścią odwiadczyłem jej,że zainteresowaliśmy się zawarto! 
s2m z tego powodu,że doszło do naszej wiadomości,że duża czędć zała- 
mazjch pak nie należy do niej,lecz do osób postronnych i na dowód 
oriałem żle maszyn do szycia przewozi, - odpowiedziała, że żadnej.- 
zzępnie zapytałem ile maszyn do pieania stanowi jej właeność,- od- 
Pmasiziała,że 2.- Odpowiedziałem jej tedy,że przypuszczam, że musi 
= srzeprowadzone oddzielenie jej rzeczy od rzeczy innych osób, jada- 
32 z nią, a to ze względu na to,- że jak wynika z wywiadu z nią,-0d- 
maszyn do szycia i pisania, inne osoby podetawiły smój bagaż 
rzeczy, wykorzystując nasze względy, odnośnie jej osoby, 
„iauptnann zgodziła się ne otworzenie skrzyń 1 oddzielenie jej 
od rzeczy jadących z nią osób.- 

Zwróciliśmy również jej uwage na nadmierną 11066 środków żym 
kowycn, które załadowano.- Zgodziła się na usunięcie a pozostawienie 
20 uważamy za stosowne, ale zaznaczyła równocześnie, że płk. Soko- 
sa -sobidcie radził jej, by zabrała ze sobą więcej żywności, gdyż w 


szliie jest o to trudno.- 

Dmia 19.VII.b.r. jak również 18-go probowałem skontaktować się 
= msrednictwem Wojewody Wrocławsk, wzgl. Dyrektora Kolei we Wrocła- 
Ez z 


Ob. Ministrem, jednak wiadomości nie otrzymałem i to wyłacznie 
tych osób, którzy niestety nie zrobili wszystkiego,coby zrobić 
= tej sprawie.- 

Tyjechałem tedy do Wrocławia celem porozunienie eię z Od.Mini- 

i uzyskania wskazówek odnośnie dalszego postępowania. Mimo wia- 
1 zi interwencji Ob.Ministra u Ob.uinistra Rabanowskiego w godzi- 
annych, pociąg wyszedł o godzinie 16.50 z Jeleniej Gory, wyłacz- 
a moją interwencję, gdyż ani Dyretor, ani Zamiadoweą stacji w Je- 


i górze żadnych nowych rozkazów nie otrzymali. 


Fspółdzialanie władz miejscowych bardzo skabe.Brak Starosty Taba- 
> sz uiejscu.- Vicestarosta słabo zorjentowany w sytuacji, Nie był w 
Pate zorganizować ani sanochodów,ani zaopatrzyć ich w benzynę, nie 
—az © opiece w postaci kotelu,czy wyżywienia tak dla mnie, jak 1 
*ic. radzieckich. Człowiek kompletnie bez inicjatywy.- Jak sam 
powiedział, że "jest tu tylko starszym sołtysem" 
ałkowita organizacja wyjazdu, począwszy od najdrobniejszych szcze 
|—=,spoczywała na mnie,- natomiast ze strony miejscowych czynników 
Pmzzesstem bierny opór, ktory wypływał z niezadowolenia, z mojego 


czekają przepastne archiwa radziecki: 


W przytaczanych dokumentach 
pozostawiono pisownię orygi- 


„Hauptmann” Jerzego Łukosza na 
deskach Teatru C.K.Norwida w Je- 
leniej Górze. Dialog Hauptmanna 
(Zygmunt Bielawski) z Sokołowem 
(Tadeusz Wnuk) - fot. H. Stobiecki. 


POSZUKIWANIA 


Dokumenty i zdjęcia ze zbiorów Archi- 
wum Akt Nowych w Warszawie, Archi- 
wum Państwowego w Jeleniej Górze, 
Domu Gerharta Hauptmanna w Jagniąt- 
kowie i Teatru im. C.K. Norwida w Jele- 
niej Górze. 


LITERATURA: 
1. Skowroński J. „Ostatnie dni noblisty”. Roz- 
mowa z aktorem Zygmuntem Bielawskim 
lw:] „Przegląd Lubański” nr 5/2002. 

2. Pohl G. „Bin ich in meinem Haus? Die 
letzten Tage Gerhart Hauptmanns*. Edition 
Reintzsch, Radebeul 2002. 


u 


nalną. 
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stosunku do całej sprawy.- h 

Vicestarosta w trakcie żadał odemnie pełnomocnietwa, namówiony 
widocznie przez otoczenie, czy ja aby maa prawo zezwolie na ten uyo- 
sób repatriacji Hauptuanna rodziny 1 tylko dzięki osobistej postawi 
przeprowadziłem ewą wolę w duchu nakreślonym mi przez Od.Mipi stri 

Praca trwała przez 2 i poł dnia od godz. 6.30 rano do do godzin; 
23-giej.- Pierwsze półtora dnia nie odnówiono pomocy, ale 1 nie danć 
Oficer sow.. zauważywszy przebieg catej oprawy określił ich jako "na- 
lenkich ludzi",nierozuniejących sytuacji wyrażając zadowolenie z me- 
go przyjazdu. -, 

Jedyny, który zrozuatał sprawę, był ppłk.Zielinski, deca, tant.Oki 
Wojsk.,ktory bez słowa dostarczył mi samochodów, ochronę na dworzec 
1 na czas podróży do Forstu z hę oręż oficerów i szeregowych. - 

Pobyt płk. Sokołowa i kpt. erżynskiego ze Sztabu Marsz. Roko- 
ssowskiego pomógł mi w wielu sprawach i pozwolił ui na dawiazanie m 
łej 1 przyjaznej wepółpracy, która many kontynnować przy repatriacj. 
niemeów przea Porst.- Rozstanie nastapiło wzajennem zaproszeniem si. 
do Lignicy 1 do Wrogławia.- 

Przypuszozalem,ze transport pojdzie juz dalej Kez przeszkod do 
granicy Strefy Radzieckiej przez Forst, prosilem jednak dyspozytora 
ruchu Dyr.Kol.Wroolaw, by nie O dazdej przeszkodnie zamiadaniano.- 

Tymczasem dnia 21.V.mies. o godz,11.15 telefonował do mnie z 
Lignicy płk.Sokołow z prośbą o interwencję,gdyż pociąg z Hauptmanne 
1 tow.został zatrzymany w Tuplicach i tem stoi.- Przyobiecałem nu,ż 
wszystko uczynię,by pociąg niezwłocznie ruszył dalej.- 

Ob.Dyr.Kolei nie był obecny we Wrocławiu.- Zasięgnątem tedy in- 
formacji u st.dyspozytora ruchu i dowiedziałem się,że pociąg został 
zatrzymany w Tuplicach o godz. 6.30 przez Polski Posterunek Gran.3 
z powodu braku dokumentów zezwalających na przekroczenie granicy 
przez pasazerów i wywóz sprzętu. 

Połączyłem się tedy z ob.Generałem, szefem Sztabu ob.Generata Po 
pławskiego 4 prosiłem o ihterwencję 1 danie zarządzenia przepuszeze 
nia pociągu bez przeszkód ,gdyż transport jest uzgodniony z odnosnem 
ministerstwani w Warszawie i idzie w myśl zarsadzenia Ob.inistre Z 
w ranach repatriacji. - 

Ob.Generał wydał odpowiednie rozkazy i pociag ruszył dalej o 
dzinie 12.01. do Poystu.- si 

Pięciodniowa historja jednego pociągu świadczy doskonale o trud 
ściach,na jakie natrafiam przy repatriacji i to z tej strony,od któ 
rej należałoby się spodziewać pomocy.- 

Główny gle: 


fMZO.: 
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Priitzmann czy Skorzenny? 


Drodzy Czytelnicy „Odkrywcy” przekazuję do Waszych rąk trzecią już część cyklu poświęconego Wehrwolfowi. Wszystkie do 
tychczasowe odcinki zawierają informacje, może niektórym znane, ale niezwykle istotne do zrozumienia całości poruszanege | 
problemu. Pierwszy odcinek prezentował genezę powstania organizacji, drugi wyjaśniał znaczenie nazwy Wehrwolf czy Werwoięj 
obecny, opisuje dwie niezwykle istotne postaci związane z Wehrwolfem — Priitzmanna i Skorzennego. (Autor) 


Ostatni „bastion” 


MJR EDWARD STRAŚ 


|4 


Mjr Edward Leon 
Straś — Autor cy- 
klu artykułów. 
Będąc członkiem 
„Organizacji Orła 
Białego”, pełnił 
funkcję szefa Mło- 
dzieżowej Grupy 
OOB w rejonie 
Zagłębia Śląsko- 
-Dąbrowskiego na 
obszarach przy- 
łączonych do III 
Rzeszy. W lutym 
1941 r. wywie- 
ziony w okolice 
Wrocławia na 
teren ówczesnej 
III Rzeszy. Przez 
35 lat zajmował 
się problematyką 
okresu wojennego 
i powojennego 
Niemiec hitlerow- 
skich. 


ońcu listopada 1944 roku płk 
Waffen SS Otto Skorzenny — zanim 
w pełni zajął się szkoleniem swej 
nowej, dywersyjnej jednostki spe- 
cjalnej „Brygady Pancernej 150”, 
mającej z polecenia Hitlera działać w amerykańskim 
umundurowaniu oraz posługiwać się w ataku na ame- 
rykańskie pozycje zdobycznymi czołgami typu „Sher- 
man” w zaplanowanej akcji specjalnej niemieckich 
wojsk w Ardenach pod kryptonimem operacji „Greif” 
— został wezwany przez Hirmmlera na ważną naradę, 
która odbyła się w nowej kwaterze Reichsfiihrera SS 
i Policji w pobliżu wsi Hohenlychen w okolicach Ber- 
lina. W naradzie tej wzięli wówczas udział: Heinrich 
Himmler, jego zastępca, szef RSHA (Główny Urząd Bez- 
pieczeństwa Rzeszy) SS Obergruppenfihrer Ernst Kal- 
tenbrunner, szef Biura VI RSHA SS Brigadefiihrer Walter 
Schellenberg, zajmujący się wywiadem zagranicznym 
SD (Sicherheitsdienst SS) Służby Bezpieczeństwa IIl 
Rzeszy oraz SS Oberstgruppenfiihrer Hans Priitzmann, 
nie tak dawno mianowany przez Himmlera dowódcą 
Werwolfu - według niemieckich źródeł mający opinię 
leniwego, nieostrożnego i niezbyt inteligentnego funk- 
cjonariusza NSDAP, który „urósł” na przeprowadzaniu 
operacji policyjnych w Rosji i w Polsce. 

Po wstępnym omówieniu j wyszczególnionego 
tematu związanego z zagadnieniami organizacyjnymi 
Werwolfu, Himmler zwrócił się do Skorzennego, aby 
objął komendę nad Organizacją Wehrwolf i dopro- 
wadził ją do należytego stanu. Uzasadniał to tym, iż 
członkowie organizacji Werwolf mają już swoje hasła, 
ukryte magazyny broni za liniami przeciwnika, zaś res 
ta materiałów niezbędnych do tajnych operacji musi 
(powinna) być przeniesiona przez członków organiza: 
w cywilnych ubraniach. Podał również, iż zorganizo- 
wane są ośrodki szkoleniowe, w których „ochotniczki 
i ochotnicy” z BDM — Bund Deutscher Madel (Związek 
Niemieckich Dziewcząt), Hitlerjugend i SS, uczą się 
uznawać i uważać za najwyższy obowiązek i prawo 
wobec wroga — „zabijać go, zabijać i zabijać” (zgodnie 
z podręcznikiem instrukcyjnym Wehrwolfu), posługując 
się sprytem i podstępem, działając w ciemności nocy, 
czołgając się i przemykając przez miasta i wioski jak 
wilki — „bezgłośnie i tajemniczo”. Stąd też faktycznym 
celem narady stało się dopilnowanie, aby Wehrwolf 
(jako tajna organizacja), był zorganizowany i wykorzy- 
stany w sposób najbardziej właściwy, gdyż dotychcza- 
sowe zadania nowego Ruchu Oporu w Niemczech, 
pozostawały w gestii poszczególnych gauleiterów oraz 
dowódców Policji i SS. Zaś każdy z nich, bez koordy- 
nacji postępował w sposób indywidualny, co według 
oceny Schellenberga i w ślad za tym Himmlera, nie 
przynosiło oczekiwanych rezultatów. W związku z tym 
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Wehrwoelf (cz. 3) 


| 
| 


Himmler podkreślił, że organizacja pod kryptonime” 
„Unternehmen-W” wymaga silnej ręki kierownicze | 
doświadczonego w tajnych operacjach specjalnyc* 
dowódcy. Jednocześnie, zaproponował na stanowis* 
dalszego dowodzenia Wehrwolfem, jako „Zbrojneś* 
Wilkołaka”, postaci tajnej organizacji — pułkowni** 
Waffen-SS, Obersturmbannfiihrera Otto Skorzenneg* 
Skorzenny jednak, uzasadniając to ówczesnym nadr= 
rem innych specjalnych zadań zleconych mu bezpo 
średnio przez Hitlera, uchylał się czasowo od przyjec* 
tej funkcji. Niemniej, na spotkaniu tym przyjął naks= 
pełnej współpracy na szczeblu kierowniczym w org 
nizowaniu całego rozpatrywanego przedsięwzięcia poć 
wspomnianym już kryptonimem „Unternehmen-W” 
a także zaproponował zapewniając jednocześnie, = 
zajmie się wszystkimi operacjami specjalnymi rea 
zowanymi przez Wehrwolf poza granicami Rzesz* 
Należy dodać, że płk Waffen SS Skorzenny był już w be” 
czasie znaną osobą, mającą za sobą legendarne akc= 
— oswobodzenia Mussoliniego, wykradzenia z Bude- 
pesztu syna Regenta Węgier Horthego, a także akc 
specjalne na zapleczu frontu radzieckiego, w ramac* 
przedsięwzięcia operacyjnego „Zeppelin” w tym. 5* 
terytorium sowieckim przygotowywaną akcję specje- 
ną pod kryptonimem „Ulm”. Ponadto przedsięwzięć * 
operacyjne w Rumunii i na Słowacji oraz przygotowane 
ale niedoszłą akcję pod kryptonimem „Der Wolfbe”* 
— porwania francuskiego Marszałka Petaina, szefa pro 
hitlerowskiego rządu francuskiego w Vichy, zwycięż= 
nej i podbitej przez III Rzeszę Francji. Akcja ta zosta 
odwołana przez Hitlera w ostatniej chwili. Również 
niedoszłą akcją był przygotowywany zamach na tz» 
„Wielką Trójkę” podczas Konferencji w Teheran = 
w listopadzie 1943 roku pod kryptonimem - „Operac + 
Weitsprung”. Późniejsze analizy i uzyskane przez nasz 
stronę dane operacyjne, świadczą i potwierdzają ścis* 
zaangażowanie się płk Skorzennego, łącznie ze strateg + 
postępowania, w organizację i działalność dywersyje= | 
Wehrwolfu jako „Zbrojnych Wilkołaków” obok sąsied> 
kich Czech, Ukrainy i na terenie Polski — zwłaszcza Zie” 
Zachodnich i Połnocnych, w tym, w szczególności 7 
Górnym i Dolnym Śląsku oraz na Pomorzu Wschodn 
i Zachodnim, („Jagdverband Ost I”, „Jagdverband ©*. 
Il-Karkonosze” oraz „Jagdverband Siid-Ost"), nie licze 
innych grup specjalnych, o czym będzie jeszcze mow* 
w dalszych odcinkach rozwijanego tematu. 

W tym momencie warto wziąć pod uwagę dywe”_ 
syjną i zbrojną działalność kpt. Luftwaffe inż 
Kiihne, w ramach grup i oddziałów organizacji typu sa 
hrwolf pod nazwą „Freies Deutschland”, zorganizowe+ 
i dowodzoną przez niego od połowy 1945 do poło 
1946 roku w rejonie bolesławiecko-świdnicko-szps 
tawsko-zgorzeleckim oraz w Borach Dolnośląskie 


a więc w zachodnich terenach Dolnego Śląska, a także 
zbrojno-dywersyjną, morderczą działalność (w tym 
samym czasie) por. Wehrmachtu Franciszka Olszówki 
ps. „Otto” — w ramach grup i oddziałów pod tym samym 
kryptonimem, rozwijaną brutalnie we wschodniej 
części Dolnego Śląska w lasach sycowsko-oleśnicko- 
-milickich - celowo „mieszanego” oddziału Wehrwolfu. 
Zadaniem tych ugrupowań „Zbrojnego Wilkołaka” było 
planowane zakleszczenie od wschodu i zachodu Dolne- 
g0 Śląska, zakłócenie polskiego, pokojowego osadnic- 
twa oraz repolonizacji tych terenów (w związku z pocz- 
damskim nakazem wysiedlenia ludności niemieckiej) 
oraz doprowadzenia do zorganizowania masowego jej 
powstania przeciwko organizującej się władzy polskiej, 
rzekomo nie potrafiącej i nie umiejącej zapewnić ładu, 
bezpieczeństwa i rozwóju gospodarczego na tych tere- 
nach po bezwarunkowej kapitulacji Niemiec. Wszystko 
zgodnie z postanowieniami zakończonej w lipcu 1945 
roku (w zasadzie 2.VIII.1945 r.) konferencji zwycięskich 
mocarstw w Poczdamie, w aspekcie ustaleń Konfe- 
rencji w Teheranie i następnie w Jałcie oraz podziału 


Niemiec na strefy okupacyjne, a także strefy wpływów 
w powojennej Europie z jej dalszymi losami, na wzgląd 
nie tylko reparacji wojennych, ale i dalszych losów Nie- 
miec i Niemców jako takich, w ramach realizacji przez 
zwycięzców trzech „D” - demilitaryzacji, denazyfikacji, 
decentralizacji, a także wniosków H. Morgenthau. 
Wróćmy jednak, do zasadniczego w tej części 
artykułu tematu. W listopadzie i grudniu 1944 roku 
pozwolono jednak Skorzennemu nie brać czasowo 
bezpośredniego aktywnego udziału w organizacyjnych 
przygotowaniach rozdmuchiwanego już niemieckiego, 
konspiracyjnego „Ruchu Oporu”, pod mylącą niektó- 
rych ludzi nazwą, prawie niewinnego mitologicznego 
'"Werwolfu, a nie groźnego członka tajnej organizacji 
wojskowej, reaktywowanej jako zbrojne (zwyciężo- 
nego morderczego reżimu), twarde ramię składające 
się z wyselekcjonowanych zaufanych ludzi — specjali- 
stów pod groźnie brzmiącą nazwą „Zbrojny Wilkołak” 
- Wehrwolf. Nawiązującą do historycznych tradycji 
powstawania zbrodniczych „Sicherheitsabteilungen” 
1 „Schutzstaffel”, jako gwardii Hitlera i NSDAP, z trupią 
czaszką i czarną chorągwią, nie tylko jako znakami, ale 
i symbolami „używanymi” w życiu codziennym, nie cał- 
<iem wyeliminowanymi już i zeszłymi w tym czasie do 


Ostatnie spolka- 
nie Hitlera w dniu 
20.1V.1945 r. z mło- 
dymi członkami HJ 
i Wehrwolfu, na któ- 
rym otrzymali oni 
bojowe oznaczenia 
upadającej zbrodni- 
czej III Rzeszy. Było 
to w dniu rocznicy 
urodzin Wodza. 
W końcu kwietnia 
Hitler już nie żył. 
Wehrwolf działał 
nadal... 


SZUKIWANI 


podziemia. Iw taki, informacyjnie, oficjalnie lansowany 
na dzisiaj sposób, Otto Skorzenny powrócił wówczas, 
na jakiś czas do ośrodka szkoleniowego w Grafenwoehr 
w Bawarii, gdzie organizowany przez niego oddział 
specjalny — „Panzerbrigade 150” w szybkim tempie 
przygotowywał się do wielkiego dywersyjnego, zaska- 
kującego Amerykanów ataku w ramach wspomnianej 
już słynnej operacji pod kryptonimem „Greif”, która 
spowodowała znaczny zamęt wśród sił amerykańsko- 
-brytyjskich. Ironia losu sprawiła, że po wojnie, przez 

750. lat w Grafenwoehr znajdował się nadal ćwiczebny 
poligon, ale już amerykańskich wojsk pancernych. Po- 
dobnie i u nas, w Świętoszowie (Neuhammer) po 1945 
roku, na dawnym poligonie pamiętającym niemieckich 
generałów broni pancernej, SS i twórców Wehrwolfu, 
a także niedoszłego zwycięzcę bitwy stalingradzkiej 
von Paulusa, ćwiczyły do 1992 roku dywizje pancerne 
wojsk radzieckich... 

Na podstawie decyzji, podjętych przez ścisłe kie- 
rownictwo (w niepełnym składzie) Głównego Urzędu 
Bezpieczeństwa Rzeszy (RSHA) na opisanej wyżej 
naradzie, przez pewien czas płk Waffen SS Skorzenny 
nie brał udziału w czasochłonnych przygotowaniach or- 
ganizacyjnych ogólno-niemieckiego Ruchu Oporu pod 
ww. już nazwą Werwolf. Za to na bieżąco realizował 
zadania typu Wehrwolf czyli „Zbrojnego Wilkołaka”. 
Ale, choć wówczas Skorzenny nie wiedział, Werwolf 
miał mu zapewnić karierą powojenną w świecie, 
w którym nikt nie miał za dużo czasu dla rzetelnej 
oceny byłego dowódcy tajnych operacji utworzonych 
przez niego grup do specjalnych zadań w postaci „Jag- 

ch służyli jako komandosi ludzie 
wsłużbie III Rzeszy, w tym osoby 


różnych narodowi 
polskojęzyczne. 
Natomiast, umocniony na wyżej wspomnianej na- 
radzie, Oberstgruppenfiihrer Priitzman wytypował dwa 
lub trzy rejony, na których miał wykorzystać w działaniu 
dowodzony przez siebie Werwolf. Chodziło w tym 
przypadku o tę część Prus Wschodnich, którą zajęli 
już Rosjanie. Drugim obszarem przewidzianym przez 
niego do działań dywersyjnych był rejon Eifel, teren 
położony między Akwizgranem (Aachen) i Prum. Tam 
niebawem miała rozpocząć się nowa niemiecka ofen- 
sywa na zachodnim froncie. Kolejnym terenem branym 
pod uwagę był obszar tzw. Zachodniej Ukrainy, gdzie 
Niemcy mieli oparcie w Ukraińskiej Powstańczej Armii 
(UPA), inspirowanej i uzbrajanej wówczas przez woj- 
skowy wywiad niemiecki (pod kier. wspomnianego już 
Szefa Oddziału „Obce Armie-Wschód” gen. Reinholda 
Gehlena), Ukraińskie Dywizje S$, Główny Urząd Dowo- 
dzenia SS (od 1942 r. będący Sztabem Generalnym SS 
— SS Fiihrungshauptamt FHA, kierowany przez SS Ober- 
gruppenfiihrera Hansa Jiittnera), a także liczne akcje 
specjalne „Jagdverbanden”, pod nadzorem kierownic- 
twa operacyjnego „Friedenthalu” z płk Otto Skorzennym 
na czele. W niedalekiej przyszłości działalność ta miała 
objąć tereny Górnego Śląska, Opolszczyzny i Dolnego 
Śląska ze szczególnym uwzględnieniem Gór Stołowych, 
Gór Bystrzyckich, Gór Izerskich, Gór Sowich, Czeskich 
Gór Orlickich, Karkonoszy, Borów Dolnośląskich i Bo- 
rów Stobrawskich. Z tą chwilą, w sposób praktyczny, 
mamy do czynienia z Wehrwolfem jako „Zbrojnym 
Wilkołakiem”, a nie Werwolfem jako tylko i wyłącznie 
legendarnym „Wilkołakiem”. Jest to niezmiernie istotne 
dla właściwego zrozumienia naszych stosunków ze 
współczesną Republiką Federalną Niemiec, w aspek- 
cie historycznego „wilkołacko-pirackiego” napadu 
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hitlerowskiej III Rzeszy i stalinowskiego Związku So- 
wieckiego na podstawie umów Ribbentrop-Mołotow 
na Polskę w 1939 roku oraz, aktualnie rozwijających 
się, stosunków partnerskich Rosja-Niemcy, lekce- 
waążąco, poza i ponad, nami. Natomiast swą dalszą, 
bezpośrednią działalność organizacyjną Wehrwolfu 
w tym czasie, Oberstgruppenfiihrer Priitzmann oparł 
na przekazywaniu tajnych wytycznych do działalności 
w ramach „Unternehmen -W” gauleiterom, nie tylko 
ww. rejonów, ale także okręgów sąsiadujących. 

Z czasem, w ramach szybko rozwijających się 
wydarzeń frontowo-wojennych, wytyczne te stały się 
„ściśle tajne” (Streng Geheim), obowiązujące w całej 
ówczesnej Rzeszy. Priitzmann zażądał, aby gauleiterzy, 
poprzez swoje komórki administracyjne, wyszukiwali 
odpowiednich ludzi (niezależnie od agentury SD, Ge- 
stapo, Abwehry, Schupo, innych placówek policyjnych), 
mężczyzn i kobiety, w tym także chłopców i dziewczęta 
z HJ i BDM, „którzy w najbliższej przyszłości zgodziliby 
się dobrowolnie uczestniczyć w tajnych działaniach, 
nie tylko na tyłach wrogich wojsk alianckich, ale i w 
okupowanej i pokonanej II Rzeszy”. W krótkim czasie 
do berlińskiego biura Priitzmanna zaczęły napływać 
pierwsze, przesłane przez władze nazwiska wybranych 
ochotników, określanych na początku dla utajnienia ak- 
cji, kryptonimem „P-madnner” albo „Priitzmanner”. Do 
końca 1944 roku wg prowizorycznych danych, zebrało 
się około 5 tys. ochotników na Zachodzie i około 5 tys. 
na wschodnich terenach ówczesnej III Rzeszy, nie licząc 
Polski, Czech, krajów nadbałtyckich i Ukrainy. Dane 
te, wówczas ściśle tajne, są daleko niepełne, wprowa- 
dzające w błąd, jeśli chodzi o „narybek” Wehrwolfu 
wywodzący się z hitlerowskich organizacji młodzie- 
żowych. „Ochotnicy” ci, w małych grupach poddani 
zostali odpowiedniemu, nie tylko dywersyjnemu, ale 
i bojowemu przeszkoleniu w utajnionych ośrodkach 
szkoleniowych. Człowiekiem odpowiedzialnym za i 
rekrutację w okupowanej, okrojonej Polsce, 
Generalnym Gubernatorstwem był wspomniany już 
SS Brigadenfiihrer Schimmelpfenning oraz gauleiterzy 
obszarów przyłączonych do Rzes; więc Pomorza, 
Poznańskiego, Górnośląskiego wraz z Zagłębiem 
oraz dowódcy S$ i Policji, w tym z obecnych Ziem 
Zachodnich i Północnych Polski, gauleiterzy Gdańska, 
Pomorza Zachodniego i Wschodniego oraz Szczecina 
i Wrocławia, wspomniany już gauleiter Karl Hanke, 
który we wczesnych godzinach rannych 6 maja 1945 
roku uciekł, samolotem typu Storch, z oblężonego 


R E 


PENelektronik 

„(58 ) 551 4298 , 0.504 458 599 
'www.wykrywacze.com.pl 
wykrywać 


Ci młodzi Niemcy z Pospolitego Ruszenia HJ bardzo wierzyli, że 
walczą o „Słuszną sprawę” tym bardziej, iż niektórzy z nich no- 
sili na klamrach pasa wojskowego wytłoczony w metalu napis: 
»GOTT mit UNS” (Bóg z Nami). Ale czy może być jakakolwiek 
słuszna sprawa w krainie zbrodni, bez rzetelnej wiary, gdzie 
młode pokolenie nawoływało się wręcz do zabójstw? Wiara 
w lansowaną ideę wilkołacko-piracką według hitlerowskich 
nakazów budowy Cywilizacji Śmierci, jako państwa „Uber- 
menschów nad Untermenschami” stała się straszną tragedią 
dla wielu milionow ludzi XX wieku, wynikająca z rozpalanych 
nienawiścią instynktów wojenno-morderczych państwa hitle- 
rowskiego i państwa stalinowskiego. 

Na zdjęciu: Młodzi obrońcy Festung Breslau ze specjalnej jed- 
nostki Volkssturmu, HJ odznaczeni Żelaznymi Krzyżami za swą 
bojowość. Czy byli żołnierzami z przymusu? Z obowiązku? Czy 
też byli ochotnikami protoplastami działań młodzieżowego 
hitlerowskiego Wilkołaka? 


Wrocławia, tuż przed kapitulacją Festung Breslau, 
będąc mianowany w testamencie Hitlera nowym 
Reichsfiihrerem SS i Policji „po zdradzie” Himmlera. 
Wylatując w podoficerskim mundurze z kapitulującej 
przed Rosjanami Twierdzy Breslau, Hanke miał zamiar 
udać się do Sztabu Feldmarszałka Ferdynanda Schórne- 
ra, znajdującego się wówczas w północnych Czechach. 
w okolicach Ołomuńca, który również w tym samym 
czasie i w testamencie Hitlera, mianowany został Na- 
czelnym Dowódcą Niemieckich Wojsk Lądowych oraz 
Komendantem tzw. Narodowej Reduty Alpejskiej w tym 
— Twierdzy Wehrwolfu. Cdn. a 

Zdjęcia: archiwum Autora 


Nowe lżejsze sondy. 
Gwarancja 2 i 4 lata. 
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Dziewięć pięter 
pod ziemią. 


MICHAŁ HAYKOWSKI 


Archiwalny karton nr 88, teczka C. Wewnątrz kilkanaście staropol- 
skich listów. Archiwista nie znający języka, któremu nic nie mówiły 
nazwiska ich autorów określił rękopisy wspólnym mianem: Varia, 
czyli Rozmaitości. Przeglądająca je dr Jadwiga Wronicz z Polskiej 
Akademii Nauk niespodziewanie znajduje podpis... „Mikolay Rey 
Znaglowic”. Podpis jest na końcu ośmiostronicowej petycji za- 
czynającej się zwrotem: „Najjaśniejszy i Miłościwy Królu Panie, 
Panie nasz Miłościwy (...)”. Obok Reya widnieją podpisy kilku 
innych osób, ale treść dotyczy „ojca literatury polskiej”. Jest to 
prośba o uzyskanie dla niego królewskiego przebaczenia za udział 


Wykute w skale podziemne maga- 
zyny sztokholmskiego Riksarkivet 
mają przetrzymać nawet uderzenie 


w krwawej bijatyce. 


len sposób w sztokholm- 
skiej czytelni Riksarkivet 
(RA) - Archiwum Pań- 
stwa, w 1998 r. zostaje 
odnaleziony cenny dla 
kultury polskiej autograf Mikołaja Reya (Reja) 
z Nagłowice. Wraz z nim na światło dzienne 
wychodzi barwny i nieznany szczegół biogra- 
fii autora „Żywota człowieka poczciwego”. 


Papier się dobrze pali... 


Zasoby szwedzkiego Riksarkivet (RA) są 
nieprzebrane. Ich ogrom poraża przybysza 
z Polski. Ten kraj nie zaznał wojny na swoim 
terytorium od stuleci. Silna władza królewska 
wymusiła powstanie zdyscyplinowanego 
aparatu urzędniczego, który pilnował doku- 
mentów jak „oka w głowie”. RA utworzono 
w 1618 r. i tylko raz, pożar jego siedziby 
w 1697 r. spowodował uszczuplenie zbiorów, 
ale większość udało się uratować. 

Obecnie archiwum mieści się w pozor- 
nie niewielkim budynku. Pod nim jednak 
kryją się wykute w granicie 
ogromne magazyny, połączone 
windami i sięgające na głębo- 
kość dziewięciu pięter. Projek- 
towano je tak, aby przetrwały 
uderzenie atomowe. Kilkadzie- 
siąt lat termu do RA sprowadzo- 
no zasoby archiwów lokalnych. 


Pałac w Tidó. Należał do ma- 
gnackiej rodziny Oxenstierna. 
Tu trafiła część księgozbioru 
*rólów polskich wywieziona 
z Warszawy. 


Dzięki temu w Sztokholmie powstał zbiór 
niemal wszystkich szwedzkich poloników. 

Grabieży książek i dokumentów do- 
konywano w czasie każdego z wojennych 
konfliktów. Mało kto jednak u nas pamięta, 
że pierwsze polskie archiwum i biblioteka 
wpadły w ręce Szwedów już w 1621 r., kiedy 
ich armia opanowała Rygę pozostającą od 
sześćdziesięciu lat pod władzą Rzeczpo- 
spolitej. Wśród zdobyczy wywiezionych za 
morze znalazły się ryskie zbiory polskich 
jezuitów. Dziś, ich resztki można odszukać 
wśród zasobów RA. 

Księgozbiory i kolekcje dokumentów 
przedstawiały dużą wartość dla szwedzkich 
władców. Po zajęciu Warszawy w 1655 r. 
Karol X Gustaw polecił wywieźć wszystkie 
znalezione materiały Metryki Koronnej, czyli 
księgi zawierające wpisy aktów wystawia- 
nych przez polskich monarchów. Był to pod- 
stawowy zbiór dokumentów państwowych 
prowadzony od połowy XIV wieku. Wkrótce 
do Sztokholmu dotarł transport 21 skrzyń 
zawierających książki, mapy, dokumenty 


atomowe. 


i rękopisy. Na pewno nie była to całość za- 
garniętych wówczas dokumentów. Musiały 
być i kolejne. Wiele z ich zawartości zaginęło 
po drodze lub uległo uszkodzeniu. Konwoju- 
jący przesyłki mając do wyboru porzucenie 
skrzyni ze srebrem czy paki z papierzyskami 
z pewnością rezygnowali z tych ostatnich. 
Podczas „potopu”, transporty z Warszawy 
do głównej składnicy zdobyczy w Malborku 
szły Wisłą, na której często przeszkodą stawał 
się niski stan wody. Dlatego to, czego nie 
udawało się wywieść, najczęściej niszczono 
na miejscu. A jak wiadomo papiery palą się 
bardzo dobrze... 


„Kopalnie złota” 


Nikt znający choć trochę zasoby RA nie 
odważy się określić nawet w przybliżeniu 
ile ukrywa ono polskich dokumentów. Ofi- 

cjalnie mieszczą się w kilku działach. 
Jednym z nich jest zbiór: Pergarnents- 
brev. Polen — Listy na pergaminie. Polska. 
Znajduje się w nim 16 listów z lat 1500 
— 1677. Są to pisma naszych królów 


=" RÓ, | oraz listy do nich wysyłane przez 


papieży. W archiwalnym indeksie 
przy jednym z listów Jana Kazimie- 
rza, umieszczono pisaną piórem 
lakoniczną notatkę: „Dokument 
zginął. 1956 r.” Zebrane w tym 
dziale dokumenty są dobrze zna- 
ne polskim badaczom, a w kraju 
- mamy ich fotokopie. 
Stosunkowo dobrze jest też 
znany Polakom wielki zespół noszą- 
cy nazwę Połonica. Po raz pierwszy * 
przeglądali go w 1911 r. wysłannicy 
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Polskiej Akademii Umiejętności z Krakowa. 
Obecnie Polonica zajmują aż 22 metry bieżą- 
ce archiwalnych półek. Zawierają dokumenty 
zlat 1524-1804 dotyczące polsko-szwedzkich 
stosunków politycznych. Znaleźć wśród nich 
można oficjalną korespondencję kanclerzy, 
raporty posłów i szpiegów, listy krążące po- 
między obydwoma krajami w mniej lub bar- 
dziej ważnych sprawach. Wydzieloną część 
zespołu stanowią dokumenty dotyczące 
Gdańska. To najpotężniejsze kiedyś miasto 
nad Bałtykiem, którego Szwecja nigdy nie 
zdołała zdobyć, traktowano w Sztokholmie 
niernal jak niezależne państwo. 

Ogromna masa zapisanych w ciągu 
250 lat papierów kryje w sobie jeszcze 
wiele niespodzianek. Duża ich część jest 
dostępna w Polsce w postaci mikrofilmów, 
ale jeszcze więcej jest nadal nieznanych 
polskim historykom. 

Skoklostersamlingen czyli Kolekcja ze 
Skokloster, to zbiór dokumentów i rękopisów 
polskich przechowywanych dawniej we 
wspominanym pałacu Wranglów. 
Pochodzą z rabunków domów 
prywatnych, klasztorów, sądów, 
kancelarii dworskich, urzędów 
królewskich. Ta kolekcja stanowi 
największy w RA zbiór polskich 
materiałów. Polskim badaczom 
utrudnia poznanie tajemnic zespo- 
łu brak katalogów z prawdziwego 
zdarzenia. Szwedzcy archiwiści 
tworzący je w pierwszej połowie 
XIX w., potrafili opisać dokumenty 
sporządzone w ich ojczystym języ- 
ku, po niemiecku lub po łacinie. 
Wobec naszej mowy stawali bez- 
radni. W związku z tym, ogromna 
część rękopisów zapisana jest pod 
kolejnym numerem porządkowym 
uzupełnionym notą: pd polska 
(czyli po polsku). Na tym koniec. 
Próżno szukać informacji o treści 
dokumentu, jego pochodzeniu, 
czasie powstania, autorze. 

Tymczasem jest to nieocenio- 
na „kopalnia złota” zawierająca 
niedostępne w kraju i często zaginione 
informacje o ludziach, instytucjach i wy- 
darzeniach. 

Jeszcze jednym wydzielonym zbiorem 
RA zawierającym polskie dokumenty jest 
zespół: Extranea. Polen. Kolekcja najróż- 
niejszych i raczej drobnych materiałów 
polskojęzycznych przywiezionych jako 
wojenne zdobycze. Ogromna różnorodność 
dokumentów powodowała, że szwedzcy 
archiwiści część z nich opatrzyli wspomi- 
nanym już, dodatkowym określeniem: Varia 
— Rozmaitości. To właśnie pośród nich dr 
Jadwiga Woronicz znalazła autograf Mikoła- 
ja Reya (Reja) i związany z nim dokument, 
co najlepiej świadczy o randze kryjących się 
tam jeszcze niespodzianek. 

Jakie dokładnie wojska oblegały Często- 
chowę i ile tych oblężeń było? Jakie straty 
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ponieśli wojacy Karola XII w bitwie pod 
Kliszowem? Jak wyglądały budowane od 
1626 r. przez Szwedów ziemne umocnienia 
Malborka? Jak nazywał się szwedzki oficer; 
który kazał zniszczyć legendarny zamek 
Krzyżtopór w Ujeździe? Ilu było szwedzkich 
ochotników broniących Gdańska przed 
Rosjanami w 1734 r.? 

Odpowiedzi na te pytania należy szukać 
w źródłach wojskowych. W Krigsarkivet (KA) 
- Archiwum Wojennym, będącym częścią RA 
przechowuje się własne i zdobyczne doku- 
menty, m.in. dotyczące wojen szwedzko-pol- 
skich. Jest to ogromne archiwum. Wystarczy 
powiedzieć, że jego zbiory zapełniają 67 tys. 
metrów bieżących półek. Posiada kolekcję 
800 tys. map i rysunków, z tego co najmniej 
1100 map i planów dotyczy historycznych 
ziem Rzeczpospolitej. Wśród nich znaleźć 
można plany polskich miasteczek, okupo- 
wanych niegdyś przez armię szwedzką, 
której oficerowie sporządzali takie rysunki 
projektując nowe umocnienia. 


Biblioteka Uniwersytetu Uppsala „Carolina Redi- 
viva”. Tu przechowuje się tysiące zrabowanych 
w Polsce książek, wśród nich prywatne książki 
Mikołaja Kopernika. 


Niestety KA jest rzadko odwiedzane 
przez polskich naukowców. Odbija się to 
nieraz na poziomie publikowanych u nas 
prac z dziedziny historii wojen. Potrafi się 
w nich powielać w kółko błędy i legendy 
dotyczące przebiegu wielu bitew szwedz- 
ko-polskich, rozmiarów klęsk i zwycięstw. 
Oczywiście poza wspomnianymi zespołami 
archiwalnymi w przepastnych magazynach 
RA kryją się setki innych staropolskich do- 
kumentów. Rozproszone w najróżniejszych 
kolekcjach, zagubione lub przypadkowo 
tam włączone, niezrozumiałe dla archiwi- 
stów, czekają na odkrywców. 


Ślady „groźnego” Braniewa 


Gdy w 1626 roku wojska Gustawa II Adolfa 
wkroczyły na Warmię, natychmiast rozpo- 


czął się rabunek. Jedną z pierwszych ofiar 
zachłanności okupantów stało się jezuickie 
gimnazjum w Braniewie. Elity szwedzkiej 
władzy szczególnie go nienawidziły. Było 
pierwszą w Rzeczpospolitej szkołą założoną 
w 1565 r. przez Societas Jesu (zakon jezu- 
itów — przyp. red.). 

Wybór miejsca nie był przypadkowy. 
Z Braniewa, centrum biskupiej Warmii, 
blisko było do Królewca i Gdańska, które 
utrzymywały z portami Skandynawii ścisłe 
kontakty. A nowa jezuicka placówka mia- 
ła oddziaływać na Finlandię, Norwegię, 
a przede wszystkim na Szwecję. W tych 
krajach zwyciężyła już reformacja. By 
bronić w nich pozycji katolicyzmu, zakon 
otworzył atrakcyjną, bo stojącą na wysokim 
naukowym poziomie, szkołę, która miała 
przyciągnąć skandynawskich słuchaczy. 
I tak się też stało. 

W latach 1587-1613 nauki w Braniewie 
ukończyło 138 Szwedów, 30 Duńczyków, 
16 Norwegów i 6 Finów. Część z nich po 


Budynek Biblioteki Królewskiej (Naro- 
dowej) w Sztokholmie. W jej zasobach 
są też polskie starodruki i rękopi 


dalszych studiach stała się katolickimi du- 
chownymi. Inni pozostali osobami świeckimi. 
Wielu powróciło do swych ojczyzn. Koleje ich 
życia, szczególnie Szwedów były często dra- 
matyczne. W sytuacji zaostrzającego się kon- 
fliktu między państwami, rosnącej w Szwecji 
nietolerancji religijnej, oskarżano ich o zdradę 
kraju i króla, o knowania z Polakami i z jezu- 
itami. W części przypadków były to zarzuty 
prawdziwe, w większości zmyślone. Wobec 
nieszczęśników stosowano okrutne kary: 
więzienia, powieszenia, a w jednym przypad- 
ku nawet ćwiartowania mieczem. 

Dwór sztokholmski traktował istnienie 
Gimnazjum Braniewskiego jako poważne 
zagrożenie. Nawet celowo je wyolbrzymiał. 
Wprowadzono prawo zakazujące pod karą 
śmierci, wyjazdów na wszelkie „papieskie” 
uczelnie. Ten zaś, kto by do tego namawiał 
lub wiedział o takim wyjeździe, a nie zawia- 
domił władz, miał być pozbawiony majątku 
iwygnany z kraju. Dlatego urwał się napływ 
szwedzkich uczniów do Braniewa. 10 lipca 


26 r. wojska szwedzkie za- 
=ły miasto. Pozostały w nim 9 
at. 2 miesiące i 23 dni. Jedną 
2 pierwszych czynności oku- 
pantów było wypędzenie du- 

hownych katolickich, rabunek 
sościołów oraz majątku gimna- 
zjum. Wówczas wywieziono 
bogaty księgozbiór szkoły, a na- 
wet osobiste książki uczniów. 
Stanowiły one łup króla. 

Księgozbiór liczył 1353 po- 

zycje, ale tytułów było w nim 
znacznie więcej. Niektóre 
mniejsze prace oprawiono 
bowiem wspólnie w jednym woluminie. 
Można przyjąć, że w sumie było ich prawie 
jące. Jak na owe czasy i cenę książek 
ba niemała. 
Zbiór powstał m. in. na bazie pochodzącej 
zXVw. biblioteki franciszkanów. Jeśli chodzi 
o tematykę, to przeważało piśmiennictwo 
religijne, wiele było też prac poświęconych 
prawu, astronomii, historii, matematyce, 
medycynie, liczną grupę stanowiły słowniki, 
poradniki i leksykony. Całość świadczyła jak 
zeroki i nowoczesny, oczywiście na owe 
, był program szkoły. 

Wśród iżek traktujących o astro- 
nomii znalazły się pozycje wcześniej na- 
leżące do Mikołaja Kopernika, kanonika 
w pobliskim Fromborku. Po jego śmierci, 
książki te ofiarował do biblioteki przyjaciel 


R 


uczonego, wikary katedry fromborskiej 
Fabian Emrich. 

Do braniewskich książek dołączono na 
polecenie Gustawa II Adolfa, inne zrabo- 
wane warmińskie księgozbiory, a wśród 
nich bibliotekę katedralną z Fromborka. Tak 
trafiły do tego zbioru egzemplarze przełomo- 
wego dzieła Mikołaja Kopernika. Prywatne 
książki astronoma jak i te, które tylko czytał, 
można rozpoznać po notatkach czynionych 
przez niego na marginesach stron. W 1627 
r. książki z Polski zostały ofiarowane przez 
szwedzkiego monarchę Uniwersytetowi 
w Uppsali. Uczelni wówczas ledwo wege- 
tującej i o poziomie dużo niższym od pozio- 
mu jezuickich gimnazjów w Polsce. Takie 
były m.in. skutki gwałtownej i odgórnie 
wprowadzonej reformacji, która uczyniła 
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Braniewo. Budynek, w którym 
mieściło się kiedyś znienawi- 
dzone przez dwór sztokholm- 
ski jezuickie gimnazjum. 


z kraju kulturalną i naukową pu- 
stynię. Uczonych, w większości 
duchownych katolickich, wypę- 
dzono lub sami uciekli. Biblioteki 
uznane za katolickie zniszczono. 
Teraz Gustaw II Adolf starał się ra- 
tować uczelnię hojnym „darem” 
z ukradzionych księgozbiorów. 
W ten sposób książki ze 
znienawidzonego Braniewa, 
stały się głównym zrębem wspaniałych 
dzisiaj zbiorów uniwersyteckiej biblioteki 
„Carolina Rediviva” w Uppsali. Wzbogaciły 
ją w następnych latach łupy z Poznania, 
Krakowa i Warszawy skąd zabrano niemal 
całą bibliotekę królów polskich. Według 
ustaleń zmarłego w 1983 r. dr Józefa Trypuć- 
ki, wieloletniego pracownika Uniwersytetu 
Uppsalskiego, tamtejsza biblioteka ma ok. 
8 tys. książek pochodzących z rabunków 
w Polsce. Od wielu lat trwają prace nad 
stworzeniem pełnego katalogu tych polo- 
ników. Okazuje się, że są wśród nich druki 
nieznane w Polsce, najpewniej jedyne za- 
chowane do dzisiaj egzemplarze. Naliczono 
już ponad 750 takich tytułów. Liczba nie 
wymagająca żadnego komentarza...  Q 
Zdjęcia, grafika: archiwum Autora 
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IZABELA KWIECIŃSKA, PIOTR MASZKOWSKI 


Pojazdy pochodzące z II wojny światowej, 
wydobyte dotychczas w naszym kraju prze- 
chodziły różne, zawiłe koleje losu. Do tej pory 
nie było jednak przykładu tak trudnego jak 
opisywany poniżej. Jagdpanzer IV zalega bo- 
wiem pod betonowym mostkiem, przebiegają- 
cym nad dość głębokim parowem. Właściwie 
wbity jest pod jednym z brzegów, a jedyną 
widoczną częścią jest wystający fragment jarz- 
ma z lufą. Co jest głębiej... póki co pozostaje 


niewiadomą. 


olowanie na „stalowe 

potwory” wciąż wii 

się z wielkimi emocja- 

mi. I nie chodzi w tym 

wypadku tylko o miłe 
każdemu poczucie satysfakcji z prze- 
prowadzonej z sukcesem akcji 
wydobycia zardzewiałego sprzętu 
pancernego, którego przywrócenie 
do dawnego blasku jest zwieńcze- 
niem wielomiesięcznych, a raczej 
wieloletnich starań, wyrzeczeń 
i wyczerpujących prac. Przywróce- 
nie „potwora” do życia kończy cały 
długotrwały proces. Nasuwa się 
automatycznie pytanie, ile z nich 
przeszło wszystkie, opisane powy- 
żej etapy? Odpowiedź jest prosta 
— niewiele. Niewiele z nich cieszy nasze 
oko podczas coraz częściej organizowanych 
zlotów militarnych, rekonstrukcji bitew, czy 
pikników historycznych. Niewiele z nich 
możemy oglądać w muzeach, zarówno 
państwowych jak i prywatnych. Może być 
jednak inaczej... więcej. 

Przypadek, który chcemy opisać poniżej 
„pojawił się” na naszym forum interneto- 
wym w listopadzie 2004 roku, od niefor- 
tunnego postu, którego Autor alarmował 
o wydobywaniu po kawałku rzadkiego 
pojazdu w okolicach Górowa Iławeckiego 
na Mazurach (Warmiacy byli oburzeni!) 
i wie o tym cała okolica. Podobno między 
lokalnymi pasjonatami a złomiarzami trwał 
wyścig na śmierć i życie. Szala zwycięstwa 
przechylała się raz na jedną, raz na drugą 
stronę... Podobno „zniknęło” działo i kawa- 
łek frontowego pancerza, a inne drobne 
elementy znikały to u jednych to u drugich. 
Autor postu pozostawił jednak cień nadziei 
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pisząc: „jest spora szansa na ocalenie tego 
sprzęta poprzez radykalne i fachowe wydo- 
bycie raz a dobrze. Znajdą się pieniądze na 


tor miał na myśli? Nie wiadomo. (...) Pojazd 
pozostałby w regionie pod opieką tych co 
go znaleźli, a odpowiednio dofinansowany 
pozostanie atrakcją turystyczną”. Informa- 
cja o niszczeniu pojazdu przez złomiarzy, 
pociągnęła za sobą lawinę... natychmiast, 
z jednej strony, pojawiło się mnóstwo „ad- 
wokatów diabła” i doradców pouczających 
€o należy zrobić. Z drugiej strony, odsądza- 
jących od czci wiary tych, którzy próbowali 
przedstawić prawdziwy obraz sytuacji. Ot 
polskie piekiełko... Dyskusja pomiędzy 
forumowiczami, której przyglądaliśmy się 
z zaciekawieniem, z dnia na dzień nabierała 
„rumieńców”. O ile jednak brak w niej było 
jakichkolwiek merytorycznych informacji 
na temat znaleziska, o tyle całość zamieniła 
się w trwającą kilka dni „pyskówkę”, kto 


był pierwszy, komu przyznać 
palmę pierwszeństwa, a kogo 
zganić za śmiałość zabrania 
głosu w „dyskusji” itp. Co ja- 
kiś czas forum ożywiało się 
nowymi, sensacyjnymi donie- 
sieniami. Pojawiła się nawet 
informacja, a raczej szczegó- 
łowy opis dokumentów i pism, 
które zostały wysłane do wielu 
instytucji państwowych, pla- 
cówek muzealnych, z prośbą 
o poparcie działań poszukiwaczy z Górowa 
Iławeckiego. Pism zupełnie nieprzydatnych 
w sprawie, noszących dumne państwowe 
pieczątki w nagłówku, w których adresaci, 
urzędnicy owszem popierali akcję, byli za... 
ale gdy dzwoniliśmy do nich z pytaniem 
o możliwość bardziej konkretnej pomo- 
cy, nie pamiętali już co podpisywali parę 
miesięcy wcześniej. Pani dyrektor jednego 
z muzeów była nawet zdziwiona, że kiedy- 
kolwiek takie pismo do nich dotarło. Ale 
oczywiście popiera akcję... A do „ruszenie 
sprawy” z miejsca, z punktu widzenia biuro- 
kracji uciążliwej ale niezbędnej, wystarczyła 
napisać trzy pisma... 

Dla każdego poszukiwacza, pasjonata 
pojazdów pancernych, celem samym 
w sobie jest uratowanie takiego obiektu. 
wydobycie i zrekonstruowanie. Uratowanie 
nie tyłko przed zapomnieniem i postępująca 
korozją, lecz również przed palnikami żąd- 
nych metalu złomiarzy, którzy nie bacząc 


ma przedmiot, czy obiekt ich pożądania, nie 
sozróżniają zapewne techniki wojennej od 
współczesnej, cywilnej, gdyż dla nich waż- 
na jest „magiczna” waga. Kilogram lub, co 

więcej tona prętów zbro- 


jeniowych, fragmentów 
filarów, torów, kopuł ob- 


serwacyjnych wyrywa- 
nych z fortyfikacji, okuć 
metalowych, gąsienic, luków, pancerzy, kół 
od pojazdów jest tanio zdobytym towarem, 
który w skupie zamieni się w gotówkę. Z ta- 
kimi ludźmi powinniśmy walczyć. Niestety 
walczymy też między sobą... 

Pojazd przez cały czas pozostawał (i tak 
jest do dzisiaj) pod opieką jego odkrywców, 
właściwych ludzi, członków Stowarzyszenia 
Historyczno-Kolekcjonerskiego Ziemi Gó- 
rowskiej „Dreyse”, pasjonatów przeszłości 
militarnej regionu. To oni przez cały czas 
sprawowali pieczę nad pojazdem, pilnowali 
i starali się zainteresować swoim proble- 
mem władze konserwatorskie i lokalne. 
Poświęcali na to każdą wolną chwilę. Nie 
licząc kosztów. W lipcu mieliśmy przyjem- 
ność spotkać się z nimi, zwiedzić stworzone 
przez nich muzeum, pełne niezwykłych 
eksponatów. W kolejnym numerze „Od- 
krywcy” opiszemy ich działalność, pasję 


Zdaniem Jacka są to odzpikańć koła od „Jaga”. 


i zaprezentujemy Czytelnikom zasoby „mu- 
zeałne”, bowiem Jacek, Leszek, Andrzej. 
i wielu innych to wspaniali ludzie, wielcy 
pasjonaci , oby takich było więcej. Wróćmy 
jednak do tematu. 

Historia pojazdu, jak się okazało rozpo- 
częła się na nowa łatem 2005 roku, choć 


analizując wojenną przeszłość okolic, 
zapewne na początku 1945 roku, kiedy 
działo pancerne zostało 
uszkodzone, bądź w ja- 
kikolwiek inny sposób 
wyeliminowane z wal- 
ki. Sposób i okolicz- 
ności-w jakich pojazd 
znalazł się przysypany 
pod jedną z dróg, pod 
mostkiem, ciężko bę- 
dzie zrekonstruować. 
W każdym razie, wśród 
okolicznych mieszkań- 
ców, informacja, że 
pod mostem wystaje 
dziwna lufa, znana była 
co najmniej od kilku lat. 
Nietrudno zgadnąć kim 
byli pierwsi, którzy zde- 
cydowali się zapoznać bliżej z kilkutonową 
masą wojennego żelastwa, a przy okazji 
uszczknąć coś dla siebie. 
A to fragment pan- 
cerza czołowego, 

a to element 
gąsienic czy 
charaktery- 
styczne koła 
pojawiały się 

co jakiś czas 

w okolicznych 
punktach sku- 

pu złomu. Po 
jakimś czasie, 
jakaś bardziej 


„wrażliwa dusza” zwróciła się do miej- 
scowych pasjonatów militariów. z prośbą 
o zainteresowanie się niecodziennym za- 
bytkiem. Od razu w głowach członków Sto- 


natomiast zaczął rodzić się niepokój Mode 
€zu perspektywy zaawansowanych 
prac ziemnych, jakie trzeba byłoby 
potencjalnie przedsięwziąć w tym 
celu. Polna droga odbiegająca w bok 
od głównej astaltowej, niewielki 
mostek ze skruszałego betonu, 
ustawiony ponad korytem dawno 
wyschniętego kanału, a pod nim... 
Trudno jednoznacznie opisać to 
cowidać, zaś zdjęcia nie są w stanie 
oddać całości układu w jakim znaj- 
duje się pojazd. Zdaniem Jacka jest 
to Jagdpanzer IV, co potwierdzają 
współpracujący z „Dreyse” specja- 
liści. Na podstawie odzyskanych od 
złomiarzy, a wyciętych wcześniej 
od reszty kół, można określić mniej 
więcej typ, podobnie zresztą jak po 
jarzmie działa (prawdopodobnie 75 
mm), które na szczęście zachowało 
się niemal w całości. Widoczny 
fragment pancerza czołowego jest 
niestety dostępny w bardzo ograni- 
czonym zakresie i co za tym idzie 
niemożliwe jest odnalezienie jakiejkolwiek 
tabliczki znamionowej. Zwłaszeza, że reszta 


pojazdu zalega głęboko w betonowym, 
ochronnym płaszczu skutecznie skrywają- 
cym resztę „Jaga”. Go więcej cały pojazd 
spoczywa w nienaturałnej pozycji, do góry 
gąsienicami, co komplikuje kwestię nie 
tylko identyfikacji, ale i przyszłego wydoby- 
cia. Pytań jest zresztą znacznie więcej. Na 
chwilę obecną niewiadomo tak naprawdę, 
co znajduje się głębiej, czy rzeczywiście za- 
lega tam dalsza część pojazdu, a jeżeli tak, 
to w jakim jest stanie. Ciekawą kwestią są 
również okoliczności w jakich pojazd trafił 
pod most, co więcej, kto zadał sobie tyle 
trudu aby odwrócić pojazd do góry gąsie- 
nicami? Czyżby było to potężne trafienie, 
które obróciło pojazd? A może zepchnięty 
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do parowu zaległ właśnie 
w takiej pozycji? Te pytania 
na razie nie znalazły odpo- 
wiedzi. — Konstrukcja mostku 
wydaje się pochodzić z okresu 
bezpośrednio po wojnie, gdyż 
w latach 50. nie stosowano już 
takiego oszalowania, jakiego 
ślady są widoczne do dzisiaj 
na betonie. Nie słyszałem, 
aby ówcześnie wzmacniano 
w ten sposób takich konstruk- 
cji pojazdami. Najprawdopo- 
dobniej w trakcie odbudowy 
drogi bądź jej oczyszczania 
tuż po zakończeniu działań, 
uszkodzony pojazd zalegał 
nie opodal, więc najłatwiej 
go było wrzucić pod most 
i zalać betonem. Niestety nie 
dysponujemy w chwili obec- 
nej właściwą dokumentacją 
archiwalną tego obiektu, więc 
nie mogę podać więcej szczegółów. Być 
może uda się ją w przyszłości odnaleźć 
— mówi Leszek Michałek, dyrektor Zarządu 
Dróg Powiatowych. 

Po pewnym czasie rozpoczęła się szero- 
ko zakrojona akcja mozolnego przebijania 
się przez mur biurokratycznych wymo- 
gów, mająca na celu uzyskanie wszelkich 
niezbędnych pozwoleń na wyciągnięcie 
pojazdu. Mirosław Jonakowski, kierownik 
delegatury elbląskiej Urzędu Wojewódz- 
kiego Konserwatora Zabytków w Olsztynie 
pilotował sprawę od samego początku. 
- Zgodnie z ustawą o ochronie zabytków 
pojazd z Górowa Iławeckiego należy trak- 
tować jako dobro dziedzictwa kulturowego, 
jak również uznać go można za zabytek 
techniki. Zabytkiem w rozumieniu ustawy 
nie jest do momentu wpisania go do rejestru 
zabytków i co za tym idzie nie obejmuje 
go szczególna ochrona wynikająca z tego 
wpisu. Na naszym terenie jest to pierwszy 
przypadek tego typu, gdyż wcześniej nie 
było żadnych wniosków o wydobycie zale- 
gających w ziemi pojazdów pochodzących 
z II wojny światowej. Nie widzę żadnych 
przeciwwskazań do podjęcia tego działa 
pancernego, jednak należy sobie zdać 
sprawę, że warunkiem jest poniesienie 
przez Stowarzyszenie „Dreyse” wszelkich 
kosztów pokrywających zarówno wydoby- 
cie, jak i konserwacje, a także zapewnienie 
stałego miejsca ekspozycji”. 


„J 
"NEL 
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W związku z tym, że na początku my- 
ślano o wystawieniu „Jaga” na dziedzińcu 
przed Ośrodkiem Kultury i ta kwestia nie 
budziła zastrzeżeń. Stowarzyszenie również 
uzyskało przychylność władz lokalnych, 
a także poparcie społeczne, co po ponad 
półrocznych staraniach zaowocowało 
dopełnieniem wszelkich wymogów formal- 
nych na wydobycie pojazdu. 

Ostatecznie 6 lipca br. zarząd Starostwa 
podjął pozytywną decyzję, przychylając 
się do prośby Stowarzyszenia. Zgodnie 
z wcześniejszymi deklaracjami gmina 
nie będzie partycypować w kosztach 
wydobycia pojazdu, co jednak było od 
początku wiadome. Wytyczne dotyczące 
sposobu podjęcia, określić ma w od- 
dzielnej dokumentacji dyrektor Zarządu 
Dróg Powiatowych, Leszek Michałek. Ze 
względu na konieczność naruszenia struk- 
tury drogi i konstrukcji mostku, akcja musi 
odbyć się zgodnie z prawem budowlanym. 
W kosztorysie będą ujęte również koszty 
wyłączenia drogi z użytku i przywrócenie 
jej po pracach do stanu pierwotnego. 
Samą zaś dokumentację wraz z projektem 
wydobycia muszą sfinansować członkowie 
Stowarzyszenia. 

Na chwilę obecną pozostaje jednak 
ostatnia i zarazem najbardziej kluczowa 
kwestia zdobycia funduszy nie tylko na 
wydobycie, ale również na konserwację 
i rekonstrukcję pojazdu. Potrzebna kwota 


jest zapewne niebagatelna. 
oprócz prywatnych dar- 
czyńców i sponsorów, nie 
można liczyć na wsparcie 
oficjalnych czynników. Pro- 
blem ten dotyczy większości 
gmin, które nie są w stanie 
wyasygnować potrzebnych 
kwot na tego typu cele. Na- 
leży pamiętać, że ideą Sto- 
warzyszenia było pozosta- 
wienie pojazdu w Górowie 
Iławeckim, więc w miejscu, 
w którego krajobraz był wpi- 
sany przez 60 ostatnich lat. 
Czas płynie nieubłaganie, 
a wraz z jego upływem. 
topnieją również poszcze- 
gólne elementy „Jaga”, gdyż 
złomiarze w dalszym ciągu 
nie odpuszczają. Dotychczas 
jedynym sposobem na za- 
bezpieczenie pojazdu była 
przyklejona do jednej ze ścian informacja: 
„Policja ostrzega. Obiekt prawnie chronio- 
ny. Uszkadzanie, niszczenie, dewastacja 
lub kradzież zabronione!!!”. Nie wszystkich 
to zapewne odstraszy, gdyż nie jest tego 
taki cel. Chodzi głównie o amatorów złomu 


i niektórych zbieraczy wojennych trofe- 
ów, nie potrafiących uszanować niemal 
kompletnego reliktu wojennej przeszłości. 
Nieoficjalnie wiemy, że pojazd jest również 
pod obserwacją okolicznych mieszkań- 
ców, a każda osoba zbliżająca się w jego 
pobliże nie umknie uwagi działającej tam_ 
straży obywatelskiej. Policja również jest 
wyczulona na wszelkie sygnały o narusza- 
niu tego miejsca. u 
Zdjęcia: Magda Haber. 
Wojciech Rużewicz 


łówną atrakcją Darłowa, oprócz 

widoku samych pojazdów, 

stoisk z militariami i niedalekiej 

plaży, której odcinek przyle- 

gający do terenu zlotu został 

opanowany” przez pokryte różnorodnym 

*amuflażem towarzystwo, pozostawała swo- 

sodna jazda na „czołgowisku”. Te trwające do 

<mroku szaleństwa, zarówno prawdziwych 

stalowych potworów”, jak i mniejszych 

"AZ-ów i Willysów stanowią prawdziwy 

znak firmowy Darłówka. Nie pojawiający się 
w takiej skali nigdzie indziej w kraju. 

Upał panujący przez wszystkie dni zlotu 
stał się sojusznikiem wszędobylskiego pyłu, 
wywoływanego ruchem nawet niewielkich 
pojazdów. W trakcie przejazdu BAT-ów, BWP- 
-ów, T-34 i T-55 kurz zamieniał się w gęste 
chmury. A gdy w międzyczasie nad „patelnię” 
nadlatywał śmigłowiec MI-2, pozostawało 
tylko czerpać z wzorów Afrika Korps i 8. Arrniii 
Montgomery'ego, ukrywających się przed 
pustynnymi burzami. 

W tym roku wśród masy przybyłych 
pojazdów znalazło się mniej pamiętających 
II wojnę światową. Ich miejsce zaczynają 
pomału zajmow: zołgi, transportery i róż- 
nego przeznaczenia pojazdy pochodzące 
już z lat po 1945 roku. Czy przyczyną tego 
są wysokie koszty przejazdu i uczestnictwa? 
Troska o cenny sprzęt? A może wzrost kon- 
kurencyjnych imprez w kraju, gdzie ciągle 


m 
T-55 AM, jedyna na świecie „Merida” w barwach ra- 
dzieckich, należąca do niezwykłej grupy holendersko- 
-belgijsko-niemiecko-polskiej, znanej Czytelnikom z re- 
lacji wyprawy do Beltring („Odkrywca” nr 9/2004). 


ŁUKASZ ORLICKI 


Inscenizację batalistyczną 
zdominowały „fajerwerki”. 


GR Y 
OOERWYCH 


Po raz siódmy do Darłówka zjechali pasjonaci pojazdów militar- 
nych i historii wojskowości z całej Polski oraz krajów sąsiednich 


(w przeważającej części z Niemiec 


), aby w niepowtarzalnej atmos- 


ferze rozmawiać, bawić się, podziwiać i... jeździć na grzbietach 
„Stalowych potworów”, szalejących na słynnej „patelni”. 


pojawiają się nowe militarne 
pikniki i zloty? Na te pytania trud- 
no odpowiedzieć... ale miejmy 
nadzieję, że jest to 
tylko chwilowa ten- 
dencja spadkowa. 
Zlot Historycz- 
nych Pojazdów 
Wojskowych w Dar- 
łowie pozostaje od 
samego początku 
imprezą „sztanda- 
rową”, na pewno 
największą i chyba 
najbarwniejszą ze wszystkich 
odbywających się w Polsce. 
Patrząc z boku na masę pojaz- 
dów i tłumy ludzi (w tym roku 
samych uczestników było oko- 
ło 2 tys., a liczba odwiedzają- 
cych przekroczyła 20 tys.), ma 
się wrażenie, że zapanowanie 
nad całością graniczy z cudem. 
Organizatorom jednak 
to się udaje, przy czym 
nie traci na tym „kli- 


Sojusznicze Ń 
braterstwo 
na tle Opla 
Blitza. 


mat” imprezy — pełen swobody i luzu. Można 
to zrozumieć i odczuć odwiedzając Darłowo, 
gdzie wieczorem pod „piwnym” namiotem, 
przy stołach zapełnionych postaciami we 
wszystkich mundurach świata potrafi być 
naprawdę gorąco... 

Zdjęcia: Ł. Orlicki, P. Maszkowski 
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NOŚCI/WYDARZENIA 


Parada oszustów 


DAMIAN CZERNIEWICZ 


„Polska prowadzi handel nie tylko z sąsiadami, lecz i z odleglej- 
szymi krajami. Całe atoli prawie skupienie jest w Gdańsku, porcie 
nad Morzem Bałtyckim, należącym do króla polskiego. W miesiącu 
sierpniu odbywa się tu wielki jarmark od św. Dominika czterna- 
ście dni i dłużej trwający, na który zbierają się Niemcy, Francuzi, 
Flamandy, Anglicy, Hiszpanie, Portugalczycy i wtedy zawija do 
portu przeszło 400 okrętów naładowanych winem francuskim 
i hiszpańskim, jedwabiem, oliwą, cytrynami, konfiturami i innymi 
płodami hiszpańskimi, korzeniami portugalskimi, cyną i suknem 


angielskim.” 


ościół Św. Mikołaja przy Placu 
Dominikańskim, uchodzący 

za najstarszy murowany ko- 

ściół Gdańska, niezmiennie, 

d stuleci należał do zakonu 
dominikanów. Do Gdańska zakonników 
sprowadził z odległego Krakowa polski 
święty — Jacek Odrowąż, a w nadanych 
majętnościach osadził książę Świętopełk. 
Zakonnicy, chcąc nakłonić wiernych do 
masowego uczestnictwa w dorocznej mszy 
świętej tzw. odpustowej, ubiegali się o przy- 
wilej urządzania jarmarku, na co uzyskali 
pozwolenie od papieża Aleksandra IV w ro- 
ku pańskim 1260. Od tamtej pory, co roku 
4 sierpnia, w dzień Św. Dominika o godzi- 
nie 12.00 w południe rozbrzmiewały w mie- 
ście dzwony, dając znak do rozpoczęcia 
jarmarku. Początkowo ludowy festyn służył 
jedynie nabożnym modłom i ludowej zaba- 
wie, szybko jednak przekształcił się w im- 
prezę gospodarczą i kulturalną o dużym 
znaczeniu dla całego, handlowego miasta. 
Kupieckie gildie przez rok sumiennie przy- 
gotowywały się do tego niezwykle ważnego 
dnia. Dawniej, w dniu Św. Dominika na 
jarmarku można było kupić toruńskie pier- 
niki, kaszubską ceramikę, czeskie szkło, 
wschodnie futra i dywany, angielskie suk- 
no, cygańskie garnki, gdańską wódkę oraz 
bursztyny. Przybywali zewsząd cyrkowcy, 
akrobaci, kuglarze i aktorskie trupy. Cyto- 
wany na wstępie Juliusz Ruggieri, papieski 
nuncjusz w Polsce tak widział jarmark 
w roku 1567: „Zastają w Gdańsku rmaga- 
zyny pełne pszenicy, żyta i innego zboża, 
Inu, konopi, wosku, miodu, potażu, drzewa 
do budowy, solonej wołowiny i innych 
drobniejszych rzeczy, którymi kupcy roz- 
ładowane swoje okręty na powrót ładują, 
co odbywa się w pierwszych ośmiu dniach 
jarmarku, a w ostatnich ośmiu i przez cały 
rok przybywają do tego miasta nie tylko 
kupcy krajowi, ale wiele innych osób dla 
opatrzenia swych sklepów lub domów 
w wino, sukna, korzenie i inne potrzebne 
rzeczy. Zboże zaś i inne płody zbywające 


22 ODkRywCA 8/2005 


od potrzeb krajowych spławiają do Gdań- 
ska na wiosnę i przedają hurtem kupcom 
gdańskim, którzy składają je w swych 
magazynach na następny jarmark, a że 
oni tylko sami mogą prowadzić ten handel, 
są niezmiernie bogaci i nie rmasz miasta, 
z którego by król polski mógł mieć więcej 
pieniędzy.” 

Jarmark Św. Dominika pojawiając 
się w letnim krajobrazie Gdańska przez 
ostatnie 740 lat, głęboko zapadł w świado- 
mość wielu sprzedających i kupujących, 
ściągających w sierpniu do sławetnego 
grodu nad Motławą. Po latach przerwy, 
spowodowanej wojną i odmienną opcją 
światopoglądową, został uruchomiony 
ponownie w 1972 roku. Siła tradycji i „ge- 
nius loci” miasta okazały się mocniejsze 
od partykularnych interesów władzy. 
Z czasem powiększał się zarówno obszar, 
jak i czas trwania imprezy. Oprócz placu 
Dominikańskiego objął ul. Długą i Wały 
Jagiellońskie, także ul. Mariacką i Długie 
Pobrzeże. Rozmach obecnego jarmarku 
porównywany jest z tak głośnymi im- 
prezami europejskimi jak „Octoberfest” 
w Monachium czy „Weinachtsmarkt” 
w Hamburgu. Ostatnimi laty frekwencja 
wynosiła ponad 1,2 mln odwiedzających. 
Dzisiaj jarmark, łącząc handlowy kiermasz 
z programem imprez oferuje wachlarz 
festynów, koncertów, konkursów itp. 
Corocznie pojawiają się nowe stoiska 
handlowe, których jest już grubo ponad 
tysiąc. 40 proc. wystawiających sprzedaw- 
ców przyjeżdża spoza Gdańska. Ponad 
połowę reprezentują stoiska z wyrobami 
rzemieślniczymi, artystycznymi i... kolek- 
cjonerskimi. Wiele obecnie oferowanych 
na jarmarku towarów wciąż przypomina 
ofertę kupców sprzed stuleci. Inne, nie- 
znane wcześniej są właśnie tymi, które 
interesują nas najbardziej. 

Bliskie sercu „starocie”, ogólnie rozpo- 
znawane przez wędrujące ulicami starego 
miasta tłumy, determinują coroczną wypra- 
wę na jarmark, każdego kto zbiera cokol- 


wiek pochodzącego z przeszłości. Przed 
świtem, pierwszego dnia jarmarku, a na- 
wet wcześniej wielu pasjonatów gotowych 
wydać ostatnią złotówkę na nowy obiekt 
do kolekcji, przemierza uliczki wypylując 
rozkładających się czy śpiących jeszcze. 
jak onegdaj o nich mówiono - handlarzy 
starzyzną. Także ci, którzy potem ofero- 
wać będą ciekawsze „fanty” za kilkaset 
procent więcej, wtedy właśnie wyłuskują 
je z tobołów przybywających do Gdańska 
sprzedawców. Ten jedyny w swoim rodzaju 
wyścig trwa nieustannie od wielu lat. Jed- 
nakże z całą pewnością odeszły już czasy, 
kiedy jak wspominają weterani jarmarku, 
ze skajowej torby przyjezdnego gospoda- 
rza, można było wydobyć kilkanaście nie- 
mieckich bagnetów w stanie dobrym plus, 
kilka hełmów i niczego sobie kompletny 
mundur wyższego oficera z zapodzianym 
w kieszeni teatralnym biletem z 1944 roku. 
płacąc za wszystko litrową butelką wódki. 
Normy cenowe obowiązujące na jarmarku 
zostały ustalone dawno temu. Niegdyś. 
obok „zrzynków”, np. białej broni, oferowa- 
ne były egzemplarze wprawiające w osłu- 
pienie najbardziej wymagających zbiera- 
czy. Polski bagnet mobilizacyjny pokryty 
fabrycznymi smarami pojawiał się wisząc 
spięty konopnym sznurkiem wraz z „mod- 
nymi” podkowami i krowimi dzwonkami. 
w sąsiedztwie połamanych i zardzewiałych 
rosyjskich szabel. Cena zaś była podobna... 
Stopniowo, także sprzedający rupiecie 
nabyli doświadczenia, co obecnie skutkuje 
cenami przypominającymi te osiągane na 
aukcjach Sotheby. Nie są to jednak „obiek- 
ty” podobne do oferowanych przez brytyj- 
ski i szacowny dom aukcyjny. Większość 
zbieraczy zna specyfikę jarmarku i wie, że 
latem w Gdańsku można raczej wymienie 


*ię w wąskim gronie kolekcjonujących, 
<zupełniając gotówką jedynie różnicę 
wartości. Te nie poddające się żadnym 
negocjacjom obiekty, pysznią się w sierp- 
niowym słońcu, oczekując na „swojego 
<rezusa”. Oczywiście tych ciekawych jest 
naprawdę coraz mniej, więc prędzej czy 
później znajdują nabywców. Świadomi są 
tego zarówno sprzedający jak i kupujący, 
więc ceny najczęściej są po prostu nie- 
normalne. Do niedawna porównywano je 
z tymi, jakie podawały katalogi czy serwisy 
internetowe na świecie, ustalając na tej 
podstawie... „i tak dużo tańszą” ofertę. 
Odwołując się do cen obowiązujących na 
świecie, dó dzisiaj wycenia się w taki spo- 
sób oferowane egzemplarze prezentujące 
często jednak „słabsze stany”. Rodzynki 
zaś, osiągają cenowe pułapy, na które nie 
stać nawet byłego ich właściciela, jeśli 
mówimy o emerytowanym członku eli- 
tarnej jednostki, czyli tzw. „elektryka na 
wakacjach”. 

Cenowy szał ogarnia wszystkich wła- 
śnie tutaj, więc początkujący zbieracz 
zafascynowany np. militariami, może 
wygrzebać z portfela kwotę pozwalającą 
na zakup kostiumu OP2. Oczywiście, przy 
pewnej dozie szczęścia lub z wytrwało- 
ścią godną pasji jaka nas tu sprowadziła, 
można wyłuskać wśród tzw. „śmieci” 
oferowanych najczęściej przez „nieza- 
możnych” Gdańszczan, donoszone przez 
cały czas trwania jarmarku, zaskakujące 
swoim stanem i samym faktem istnienia 
niedrogie „fanty”. Pamiętamy jednak, iż na 
te polują także sprzedający. Od pewnego 
czasu, w ofercie pojawiają się obiekty 
pochodzące z Zachodu. Z jednej strony 
pomagają weryfikować i obniżać szalone 
ceny prezentując często dobrą jakościowo 
ofertę, z drugiej zaś oznaczają... kłopoty. 
Lśniące oksydą w słońcu karabiny wszel- 
kich armii, profesjonalnie zadekowane 
za Odrą, wyposażone są w legalizujące 
ich obrót na rynku kolekcjonerskim 
w Niemczech policyjne oznaczenia BKA, 
czyli Bundes Kriminal Amt-u. Najczęściej 
leżą na stoiskach „nie zauważane” przez 
wszelkie służby mundurowe, w sąsiedz- 
twie rodzimych „wykopków” broni, skorup 
granatów, panzerfaustów, rakiet czy szrap- 
neli. Tymczasem dopiero po pieczołowi- 
tym umieszczeniu nabytego egzemplarza 
na ukochanej ścianie ze zbiorami, już 
"w domu może pojawić się przedstawiciel 
lokalnej Policji, stawiając nam zarzuty 
o nielegalne posiadanie broni. Na nic 
zdadzą się: dowód zakupu, wyjaśnienia 
skąd pochodzi „broń” i znajdujące się na 
niej „bicia” niemieckich kolegów odwie- 
dzającego nas stróża prawa i porządku. 
Pamiętajmy także o dziesiątkach innych 
militariów, które wyłożone przez pasjo- 
natów wzdłuż Motławy, rdzawo znaczą 
=woje pochodzenie. Tutaj, wciąż jeszcze 
za niewielkie pieniądze można znaleźć 


AKTUAL 


poszukiwany do rekonstrukcji hełmu czy 
munduru element, i utwierdzić się w prze- 
konaniu o wyjątkowym, w świetle naszych 
przepisów statucie jarmarku. 

Po raz kolejny utwierdziwszy się w prze- 
konaniu, że Polska to bardzo ciekawy kraj, 
zajrzyjmy do wykładanych safianami i plu- 


„szami gablotek, pełnych fantastycznych, 


wprawiających w osłupienie każdego 
zbieracza ofert. Jak to na jarmarku onegdaj 
bywało, dzisiaj także spojrzeć można tu 
na dziwa i kurioza niesłychane, tłumnie 
przybywającą ze świata gawiedź w osłu- 
pienie wprawiające. Najpierw przez szybę 
podziwiamy pochodzące z ostatniej wojny 
cudownie rzadkie obiekty: noże, zapalnicz- 
ki, łyżeczki, solniczki, naszywki, osobiste 
drobiazgi, z „magnetycznym środkiem” 
Żelazne Krzyże oryginalnie ze srebrzeń 
wytarte, porysowane mniej lub bardziej 
z niezawodnie wypuncowanymi runami, 
gapami, „amtami” i nazwami elitarnych 
jednostek. W otaczającym wszystko dy- 
mie grillów, gotowi jesteśmy przysięgać, 
że wszystko to są oryginalne „pamiątki” 
po dumnych i walecznych. Przechodząc 
uprzednio test na inteligencję, gdy już 
oferent upewni się, że rozmawia z po- 
tencjalnym kupcem i warto się targować 
z szacunkiem, „bo się może skończyć źle”, 
oglądamy wyjęty na naszą prośbę „obiekt”. 
Krzesło czy łóżko z „waffen amtem” lub 
najlepiej runami, już w ogóle nie dziwią, 
choć w zadumę wprawia nas dopiero de- 
ska klozetowa z „elektrycznymi biciami”. 
Odpowiednio „pachnące strychem” czy 
piwnicą gacie, bluzy czy żołnierskie czapki 
oczekują na przybywających, chociażby 
z drugiej strony Bałtyku kupców. Nakra- 
piani jak kukułcze jaja Skandynawowie, 
jak niegdyś rzekł „specjalista” pierwszej 
wody, zawsze przebierają, oglądają i tar- 
gują. Zadowoleni, odchodzą ściskając 
najnowszy nabytek w garści, aby później 
w zaciszu gabinetu odkryć, lub... nie, że 
świetny „deal” z letniego wypadu do Pol- 
ski, kosztował stanowczo za wiele. Szelki 
bojowe, manierki czy buty to inne dowody 
naszej przedsiębiorczości. Rymarze świet- 
nie się sprawiają, więc chwała im za to, 
że tak pięknie pomagają rekonstruktorom 
w odtwarzaniu elementów skórzanego 
wyposażenia. Gorzej już, gdy te same 
ładownice czy cokolwiek by to nie było, 
leżą kilka stoisk dalej czekając na „jelenia”. 
Tuszowe pieczątki, brud i pot (niebawem 
zapewne w sprayu), odpowiednie nici i za- 
pachy, punce i grawerki, kwasy i polewki... 
Czyżby cały arsenał metod i środków opa- 
nowanych do wyciskania z zagranicznych 
turystów i „rodzimych jeleni” pieniędzy, za 
fałszywe, a sprzedawane jako oryginały 
„pamiątki”, wypracowywano latami sank- 
cjonując prawem do zadośćuczynienia, 
czyli aby mścić się za doznane od Niemca 
krzywdy? Sami Niemcy, jedynie przemyka- 
ją pomiędzy gablotkami. A jeśli już kupią... 


Jakaż to frajda, „ożenić” takiemu „lewą” 
klamrę. Niech płacą za wszystko, nie 
myśmy tę wojnę wywołali... Wielokrotnie 
poruszany temat sprzedaży w Polsce, także 
jako kopii tzw. „hitleryków”, produkowa- 
nych na dużą skalę akurat w naszym kraju, 
nie jest przedmiotem tego artykułu. To 
zupełnie inna kwestia: czy polskie giełdy 
i jarmarki to trwające już od lat parady wy- 
śmienitych mniej lub bardziej oszustów? 
Zbieracze boją się już kupować u nas 
cokolwiek. Taka opinia panuje o naszym 
rynku kolekcjonerskim wśród zbieraczy 
na świecie. Być może nie zauważyliśmy 
jeszcze, jak także pomału stary, dobry 
jarmark, niegdysiejszy raj dla pasjonatów, 
zamienia się w targowisko śmieci. Obok 
rodzimej oferty żeliwnych gap, żelazek 
czy retro młynków, nową jakością jest 
mistrzostwo „rzemiosła” osiągnięte przez 
braci ze Wschodu. Dokumenty, plakaty, 
zdjęcia i książki stęchłe, pełne plam 
i nieco już brązowe, zachęcają cenami 
do grzebania w przepastnych „czemoda- 
nach”. Odznaczenia, medale, kordziki czy 
tasaki, nienagannie trzymające wymiary, 
stanowczo lepsze są od indyjskich, via 
Niemcy importowanych mniej lub bardziej 
niezwykle rzadkich egzemplarzy... Czyżby 
to wszystko, to jedynie odpowiedź na 
zapotrzebowanie rynku, czyli masy tury- 
stów poszukujących oryginalnej pamiątki 
z jarmarku? Na pewno jest to bezpośredni 
i szybki zysk dla potrzebującego go, zubo- 
żałego społeczeństwa, które ogląda stoiska 
także z drugiej strony i... nie kupuje „na 
starociach”, wędrując godzinami po to 
„żeby popatrzeć”. Złotówkę trzyma się 
w kieszeni, aby kupić te niedrogie ba- 
gietki z serem, zaraz obok... wiecie które. 
Dziesiątki tysięcy wędrujących i wciąż 
zadających te same „głupie” pytania, na 
które nikt nie ma już sił odpowiadać, de- 
terminują samopoczucie na kolejny dzień 
na stoisku pełnym wspaniałości. Atmosfera 
gęstnieje. Wielu przybywa z przyzwycza- 
jenia, poszukując kontaktu, rozmowy 
i wymiany doświadczeń. Nieśmiertelniki 
czy zardzewiałe tarcze za Demiańsk, 
„nareszcie oryginalne”, okazują się być 
po jakimś czasie doskonałymi kopiami 
i lądują na internetowych aukcjach, gdyż 
wstyd się przyznać, że daliśmy się tak 
sromotnie oszukać. Na koniec, ceny lecą 
w dół. Jeszcze raz, jak pierwszego dnia, 
można spróbować sił, aby znaleźć coś. 
Cokolwiek? Na zakończenie jarmarku za- 
dowoleni z szerokiej i owocnej wymiany 
kolekcjonerskiej, zrobimy sobie pamiąt- 
kowe zdjęcie, w tym roku dla odmiany 
złotawą „leicą-zorki” z wygrawerowanym 
pięknym ptakiem na swastyce, wydobytej 
prosto z właśnie odnalezionej walizy wy- 
sokiego funkcjonariusza NSDAP. Zawsze 
można też skoczyć na Św. Ducha i kupić 
sobie oryginalnego, drewnianego motylka 
na patyku. ja | 
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% 
Łuska po- 
cisku 150 
mm — „bo- 
haterka” ar- 
tykułu. 


esienią 1939 r. marynarz John 
Eriksson z ogromnego składowiska 
łusek, położonego nie opodal latarni 
morskiej na nabrzeżu w Neufahr- 
wasser (Nowy Port) i pilnowanego 
przez niemieckich wartowników, zabrał kil- 
ka łusek na pamiątkę. Jedna z nich pocho- 
dziła z pocisku kal. 150 mm. Wielkie stosy 
łusek czekały na transport do Hamburga 
i Kilonii. Wojna z Polską już się skończyła, 
na Zachodzie trwała „dziwna wojna”, nie 
było więc pośpiechu w odsyłaniu cennego 
surowca do fabryk. Jak wielkie mogły to 
być składowiska świadczy chociażby fakt, 


A EE AE AO 
Wrzesień 1939 r. Przekazywanie z „Schleswiga- 
-Holsteina" na nabrzeże w Nowym Porcie łusek 


pocisków 280, 150 i 88 mm. 


p zzypazza 


1 września 1939 r. Zakręt Pięciu Gwizdków. Strzela 
lewoburtowe działo 150 mm pancernika „Schles- 


wig-Holstein”. 
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Pozn w 


że tylko podczas jednego z dwóch dni, 
kiedy „Schleswig-Holstein” ostrzeliwał 
Westerplatte, dokładnie I września 1939 r., 
wystrzelił on w kierunku półwyspu 112 po- 
cisków kal. 280 mm, 425 pocisków kal. 150 
mm, 355 pocisków kal. 88 mm i 11 tysięcy 
pocisków kal. 20 mm! Zużycie amunicji 
było tak duże, że 2 września, dalekopisem 
poproszono Komendanturę Twierdzy Pillau 
(Piława) o pilne dostarczenie barką na 
potrzeby pancernika 250 pocisków kal. 280 
mm, 500 - 150 mm, 500 --88 mm i 10 tysięcy 
pocisków kal. 20 mm! 

Dzisiaj, wyłącznie garść odłamków i le- 
jów na Westerplatte oraz wła- 
śnie ta jedna łuska, stanowią 
pozostałości po artyleryjskiej 
nawałnicy, która nawiedziła 
ten mały półwysep w 1939 r. 
Łuska ma wyjątkowy charakter, 
bo pociski 280 mm stojące pod 
Wartownią Nr 1 nie pochodzą 
ani z pancernika „Schleswig- 
-Holstein"”, ani nawet nie są 
związane z obroną wybrzeża 
w 1939 r. 

Pozyskana przez Stowarzy- 
szenie pamiątka spotkała się 
z dużym zainteresowaniem 
mediów. Najpierw o ważącej 
13,5 kg i mierzącej 114 cm łu- 
sce pisała szeroko prasa fińska. 
Przez ponad 60 lat dzielnie słu- 
żyła jako podstawa pod skrzyn- 
kę pocztową w ogródku Johna 
Erikssona. W Polsce „Dziennik 
Bałtycki” poświęcił jej artykuł 
na pierwszej stronie, a gdański 
oddział TVP uczynił powrót 
łuski jednym z głównych tema- 
tów „Wiadomości”. Reportaż 
z odzyskania zabytku pokazano 
też w paśmie ogólnopolskim. 
Można było w nim zobaczyć 
m.in. fragment archiwalnego 
filmu z pancernikiem ostrzeli- 
wującym Westerplatte. 

Uwe Koslowski zapowiada, 
że sprowadzi do Polski także 
łuski pocisków z moździerza 
kal. 210 mm i okrętowych 


Mamy łuskę z pancernika! 


MARIUSZ WÓJTOWICZ-PODHORSKI 


17 czerwca po kilkumiesięcznych staraniach Uwe Koslowski, członek Stowarzysze- 
nia Rekonstrukcji Historycznej Wojskowej Składnicy Tranzytowej na Westerplatte, 
mieszkający na Wyspach Alandzkich, przywiózł do Polski łuskę pocisku 150 mm 
wystrzelonego w 1939 r., pochodzącą najprawdopodobniej z pancernika „Schles- 
wig-Holstein” lub „Schlesien”. Okręty te ostrzeliwały cele na polskim wybrzeżu 
w pierwszych tygodniach wojny. Paradoks historii sprawił, że po prawie 66 la- 

tach łuska przypłynęła dokładnie na to samo nabrzeże naprzeciw Westerplatte, 

z którego ją zabrano w 1939 r. 


Uwe Kosłowski w trakcie walki o łuskę. 


dział 88 mm ostrzeliwujących Westerplatte 
w 1939 r. Jak widać, czasami zdarza się, że 
wojenne pamiątki są do Polski przywożo- 
ne... a nie odwrotnie. 

Po obronie Westerplatte pozostała dzi- 
siaj znikoma ilość przedmiotów. Przykro 
zatem pisać o podważaniu wartości zabytku 
przez Muzeum Historyczne Miasta Gdańska 
Jednak biorąc pod uwagę, że przez ponać 
ćwierć wieku swojej obecności na Wester- 
platte instytucja ta nie zrobiła dosłownie 
nic dla tego miejsca-symbolu, taka postawa 
przestaje dziwić. 

Łuska wraz z innymi zabytkami bę- 
dzie eksponatem w schronie Placówki 
„Fort”, który już wkrótce, dzięki poparciu 
Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków. 
powinien zostać oddany pod opiekę Stowe- 
rzyszenia Rekonstrukcji Historycznej WST | 
Stowarzyszenie stanie przed trudnym zade- 
niem remontu i rekonstrukcji tego obecnie 
zdewastowanego i zniszczonego zabytku. 
Po odpompowaniu wody z dolnego pozie- 
mu, placówkę czeka długi proces osuszania. 
odgrzybiania i usuwania wilgoci ze ścian: 
Prace mogą potrwać nawet trzy lata. 

Nasze starania popiera dyrektor Zarząde 
Dróg i Zieleni w Gdańsku. „Zielone świe- 
tło” dał także Prezydent Miasta Gdańska 
Stowarzyszenie liczy również, że chętnyc” 
do pomocy w tym szczytnym zadaniu n** 
zabraknie. Wymaga tego pamięć o tych 
którzy walczyli w „Forcie” i na Westerplatte 
Zainteresowanych pomocą prosimy o kor 
takt ze Stowarzyszeniem poprzez vorie 
www.westerplatte.org. E 

Zdjęcia: archiwum Autors 


Drodzy Czytelnicy, zapraszamy na „Szlak Odkrywcy”! 


W kolejnych numerach, będziemy prezentować listę ciekawych, wartych 
zwiedzania miejsc historycznych, które swoim charakterem nawiązują do 
tematyki poruszanej przez „Odkrywcę”. 


„Szlak Odkrywcy”, bo takim mianem 


nasze nowe przedsię- 


wzięcie, kierujemy do Wszystkich ludzi aktywnie poszukujących śladów 


historii, miłośników poszukiwania skarbów, 


, pasjonatów kolekcjoner- 


stwa i amatorów dobrej przygody — czyli do Czytelników „Odkrywcy”. 

Mamy nadzieje, że z czasem „Szłak Odkrywcy” na stałe wpisze się do 
polskiego krajobrazu turystycznego. Planujemy również wydanie specjalnej 
mapy i przewodnika poświęconego „Szlakowi Odkrywcy 


TWIERDZA KŁODZKA 


ul. Grodzisko 1, 57-300 Kłodzko. 

tel. (074) 867 34 68 

Czynna codziennie w okresie od 1.V do 
31.X w godz. 9.00-18.00, w okresie od 
15.X do 30.IV w godz. 9.00-16.00. Ceny 
biletów: 

* Twierdza i labirynty: 12 zł (8 zł — ulgo- 
wy) 

* Twierdza: 6 zł (4 zł — ulgowy) 

*_ Labirynty: 6 zł (4 zł — ulgowy) 


TRASA MIĘDZYRZECKA MRU 


Organizator zwiedzania: Biuro Turystycz- 
ne „Małgorzata”: 66-300 Międzyrzecz, ul. 
Młyńska 8. 

www,mru.pl, e-mail: biuro mru.pl 

tel. (095) 742 21 95, fax (095) 742 91 75 

Grupy zorganizowane: Obiekt czynny: od 

1.1 do 25.VI oraz od 1.IX do 31.XII w godz. 

10.00-16.00, po uprzednim zgłoszeniu. Od 

1.V do 3.V oraz od 26.VI do 31.VIII od 10.00- 

-18.00, po uprzednim zgłoszeniu. Turyści 

indywidualni: w każdą sobotę i niedzielę 

w godz.: 11.00; 14.00; codziennie, wejścia 

©o pół godziny. Pierwsze wejście o 10.00, 

ostatnie — o 16.30. Cennik: 

1. Ceny biletów dla turystów indywidual- 

nych: 

+ trasa krótka (ok. 1,5 h): normalny 
- 12 zł; ulgowy — 10 zł (dzieci od lat 4, 
młodzież szkolna, studenci do 26 lat, 
emeryci powyżej 60 lat) 

*- trasa długa (ok. 2,5 h): normalny — 15 zł; 
ulgowy — 12 zł (dzieci od lat 4, młodzież 
szkolna, studenci do 26 lat, emeryci 
powyżej 60 lat) 

2. Ceny biletów dla grup zorganizowanych 

(powyżej 15, maks. 35 osób) po wcześniej- 

szej rezerwacji terminu zwiedzania: 

= trasa krótka (ok. 1,5h): normalny — 10 zł; 
ulgowy — 8 zł (dzieci od lat 4, młodzież 
szkolna, studenci do 26 lat, emeryci 
powyżej 60 lat) 

= trasa długa (ok. 2,5 h): normalny — 12 zł; 
ulgowy — 10 zł (dzieci od lat 4, młodzież 
szkolna, studenci do 26 lat, emeryci 
powyżej 60 lat) 

4. Opłata przewodnicka: 


+ przewodnik w języku polskim: trasa 
krótka — 35 zł; trasa długa — 50 zł 

+ przewodnik w języku obcym: trasa 
krótka — 80 zł; trasa długa — 120 zł 

Uwaga: W soboty i niedziele o godz. 11.00 

114.00 - zwiedzanie indywidualne bez opła- 

ty przewodnickiej. 


TWIERDZA KOSTRZYN 


To miejsce poleca 


Miesięcznik dla poszukiwaczy tajemnic historii 


* bilet wstępu ulgowy — 6 zł (zniżka dla 
dzieci i młodzieży uczącej się do 26 roku 
życia, polskim emerytom i rencistom). 

* bilet wstępu grupowy — 5 zł (dla grup 
powyżej 25 osób) 

Parking: samochód os. — 3 zł, autokar — 10 zł 


_KOPALNIA ZŁOTA 
W ZŁOTYM STOKU 


Organizator zwiedzania: Kostrzyńskie Cen- 
trum Kultury: 66-470 Kostrzyn nad Odrą, ul. 
Sikorskiego 34. 

e-mail: kcentruma wp.pl 

tel. (095) 727 99 70, fax (095) 727 99 71, 

Obiekt czynny codziennie w godz. 10.00- 

-18.00. Czas zwiedzania około 1,5 h 

Ceny podstawowych usług: 

* bilet wstępu normalny — 6 zł (w week- 
endy 10 zł), 

+  ulgowy- 3 zł (w weekendy5 zł). Zniżka 
przysługuje dzieciom i młodzieży, eme- 
rytom i rencistom, 

*_ grupowy —3 zł (w weekendy 5 zł). Dla 
grup powyżej 10 osób. 

Uwaga: dla obcokrajowców obowiązują 

inne ceny. Parking bezpłatny. 


PODZIEMNE MIASTO OSÓWKA 
W GŁUSZYCY 


Organizator zwiedzania: Zakład Turystyczny 
„Podziemne Miasto Głuszyca — Kompleks 
Osówka”, ul. Grunwaldzka 20 , 58-340 
Głuszyca 

www.osowka.pl; e-mail: biuro(”osowka.pl 
tel. (074) 845 62 20, fax (074) 845 63 32, 
Podziemia czynne codziennie przez cały rok. 
* - buryści indywidualni — w stałych godzi- 
nach wejść: od 1.IV do 30.IX — 10:15, 11:00, 
12:00, 13:00, 14:00, 15:00, 16:00, 17:00 od 
1X do 31.11 — 10:15, 11:00, 12:00, 14:00, 15:00 
* brupy zorganizowane — godziny do 
uzgodnienia przy rezerwacji (pisemnej lub 
telefonicznej) 1 500 m, czas zwiedzania ok. 
1 godz. Trasa oświetlona elektrycznie. Temp. 
+7'C. Wysoka wilgotność. Zalecana ciepła 
odzież. Zwiedzanie części naziemnej ok. 45 
min. Zwiedzanie trasy podziemnej wyłącz- 
nie z przewodnikiem. Ceny podstawowych 
usług: 


* bilet wstępu normalny — 


CZ 


ul. Złota 7, 57-250 Złoty Stok 

www.kopalniazlota.pl 

e-mail: biuroG'kopalniazlota.pl 

tel. (074) 817 55 08 

Obiekt czynny codziennie w godzinach: 

*_ sezon letni (od 1.IV do 31.X) od 9.00 
do 18.00 (wejścia co 15 minut, ostatnie 
zwiedzanie z przewodnikiem 17:30), 

* sezon zimowy (od 1.XIdo31.III) od 9.00 
do 16.00. 

Oferta podstawowa - obejmuje zapoznanie się 

z Podziemną Trasą Turystyczną (zwiedzanie 

„Sztolni Gertruda” — część muzealna, „Chod- 

nik Śmierci” — spotkanie z Gnomem, i „Sztolni 

Czarnej” z jedynym w Polsce podziemnym 

wodospadem. Ostatnie zwiedzanie zprzewod- 

nikiem. Czas zwiedzania: ok. 1,5 godziny. 

Ceny biletów: 

* 10zł- normalny, 

* 7 zł - ulgowy (dzieci od 5 roku życia, 
młodzież szkolna, studenci, emeryci, 
renciści). 

Cena biletu obejmuje: przewodnika oraz 

zwiedzanie muzeum minerałów. Grupa od 

1 do 40 osób. 

Oferta rozszerzona — zwiedzanie kopalni 

wzbogacone o dodatkowe atrakcje lub zmia- 

na planu na zwiedzanie z fabułą (rozpoczę- 
cie po godzinie 17.00; obowiązuje rezerwacja 
terminu z 14-dniowym wyprzedzeniem). 


MUZEUM SZTOLNI WALIMSKICH 


58-320 Walim, ul. 3 maja 26. 

www.sztolnie.pl 

tel. (074) 845 73 00, 0607 171 920 

Muzeum jest czynne codziennie: 

* od maja do września: od poniedziałku 
do piątku w godz. 9.00-18.00; w soboty, 
niedziele i święta od 9.00 do 19.00 
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* od października do kwietnia: od ponie- 
działku do piątku w godz. 9.00-17.00; w so- 
boty, niedziele i święta od 9.00 do 18.00. 

Ceny biletów: 

+ normalny —7 zł, 

+  ulgowy-4 zł. 

Dla grup zorganizowanych istnieje możli- 

wość rezerwacji telefonicznej: 

Uwaga! Wejście tylko z przewodnikiem. 

Z uwagi na niską temperaturę (5-7*C) i dużą 

wilgotność wewnątrz obiektu zaleca się 

zabranie ciepłej odzieży. 


FORT GERHARDA - WSCHODNI 


Organizator zwiedzania: Fort Gerharda, ul. 
Bunkrowa, 72-602 Świnoujście. 
www.fortyfikacje.pl 

e-mail: forte fortyfikacje.pl s 

tel. (091) 327 89 39, 321 11 89, 0503 74 13 07 
Obiekt czynny codziennie: 

+ wsezonie letnim (od 15.V do 15.X) - od 
świtu do zmierzchu, 

* poza sezonem w godz. 10-17. 

Ceny biletów: 

* turyści indywidualni: normalny 5 zł, 
ulgowy: 4 zł, 

* grupy zorganizowane: 4,5 zł od osoby. 
Cena biletu obejmuje: zwiedzanie fortu 
z przewodnikiem (około | godziny 15 mi- 
nut), zakończone nominacją na stopień 
wojskowy i wystrzałem armatnim; wstęp 
do ekspozycji: świat militariów, świat 
wikingów; bezpłatny udział we wszelkich 
imprezach organizowanych na terenie fortu; 
ubezpieczenie uczestników wycieczki. 
Uwaga: co tlrugi piątek, w sezonie letnim, 
odbywają się spotkania z poszukiwaczami 
przy ognisku. 


FORT ZACHODNI 


Organizator zwiedzania: Usługi Turystyczne 
Aleksander Piotr Laskowski, ul. Jachtowa 4, 
72-600 Świnoujście 
www.westbatterie.prv.pl 

e-mail: westbatterieewp.pl 

tel. 0508 738 118 

Obiekt czynny codziennie do 30.X w godz. 
9 - do zmroku 

Cena biletów: 

* normalny 4 zł, 

+ ulgowy 2 zł — dla osób do 10 roku życia 
i grup powyżej 20 osób. 

Dla grup zorganizowanych w cenę wliczony 
jest przewodnik. 

Możliwość dodatkowych atrakcji na Forcie, 
np. ogniska po uzgodnieniu telefonicz- 
nym. 


ZESPÓŁ SCHRONÓW STĘPINA- 
-CIESZYN 
STANOWISKO DOWODZENIA 
POŁUDNIE 


Organizator zwiedzania: Urząd Gminy Frysz- 
tak, ul. Ks. W. Blajera 20, 38-130 Frysztak 
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www.frysztak.pl 

e-mail: promocja.uga frysztak.pl 

tel. (017) 277 71 10 

Obi kt czynny od 1.V do 30.X w każdą sobo- 
tę i niedzielę w godz. od 12 do 18 

Ceny biletów: 

+ normalny — 2 zł; 

* ulgowy 1 zł. 


KOLEJOWY TUNEL SCHRONOWY 
- STRZYŻÓW 


Organizator zwiedzania: Urząd Miejski Strzy- 
żów, ul. Przecławczyka 5, 38-100 Strzyżów, 
e-mail: gmina 

tel. (017) 276 13 54 w. 54 — dział promocji, 
0509 586 922 a 
Obiekt czynny w okresie wakacyjnym (VII 
i VIII) w godz. od 9 do 17. 

Cena biletu: 

* 2 zł w tym zwiedzanie Izby Pamięci 
Narodowej w bunkrze technicznym. 

W pozostałych miesiącach obiekt dostępny 
do zwiedzania po wcześniejszym uzgodnie- 
niu telefonicznym. 

Zwiedzanie można połączyć z przejazdem 
Strzyżowską Kolejką Kołową na trasie: Tunel 
Strzyżów-Łętownia. 


FORT ANIOŁA 


Organizator zwiedzania: „Dystans” sc, 
ul. Jachtowa, 72-600 Świnoujście 

e-mail: dystans(a uznam.net.pl 

tel. (091) 321 35 71 

Obiekt czynny codziennie: 

+ w sezonie letnim (od 15.V do 15.X): 
w godz. 9.30-21, 

+ poza sezonem w godz. 10-16, 

Ceny biletów: 

+ normalny - 4 zł, 

+ ulgowy- 2 zł, 

* - dla grup — 3 zł od osoby. 

W cenę biletu wliczono przewodnik oraz 
materiały o Forcie w jęz. polskim i nie- 
mieckim. 

Dodatkowe atrakcje: strzelanie z łuku, 
rzut włócznią lub toporem, obcowanie ze 
średniowieczem, strzelanie z karabinku 
pneumatycznego. Na Forcie organizowane 
są ogniska, koncerty, wystawy oraz spotka- 
nia z historykami 


FORT WŁADIMIR / LEGIONÓW 


Organizator zwiedzania: Koło Podziemnej 
Architektury Obronnej, Oddziału Warszaw- 
skiego Towarzystwa Przyjaciół Fortyfikacji, 
ul. Andersena 2/178, 01-911 Warszawa, 


www.republika.pl/f12004 

e-mail: rekuc_z(ć'sp.itme.edu.pl 

tel. 0602 494 806 

Położenie: Fort położony jest w Parku R. 
Traugutta na Nowym Mieście w Warszawie. 
Można dojechać samochodem w pobliże 
fortu przy stacji benzynowej na ul. Sangusz- 


ki, lub pod samą bramę (wjazd do parku od 
ul. Zakroczymskiej). Ilość miejsc parkingo- 
wych ograniczona. 

Piechotą 5 min. ze stacji metra Dworzec 
Gdański i 10 min. z Rynku Starego Miasta. 
Podziemia można zwiedzać codziennie 
przez cały rok poza zamkniętymi imprezami 
plenerowymi, czasowymi pracami konser- 
watorskimi i adaptacyjnymi. Termin i godziny 
zwiedzania do uzgodnienia telefonicznie. 
Czas zwiedzania: 3 poziomy; trasa ok. 
500 m - od 30 min. do I godz. Ceny biletów: 
* normalny -5 zł, 

* ulgowy i grupowy — 2,50 zł, 

* turyści indywidualni od 2 osób; grupa 
— maks. 20 osób. 

Usługa przewodnicka wliczona w cenę 
biletu. 


TWIERDZA MODLIN 


Organizator zwiedzania: Towarzystwo Przy- 
jaciół Twierdzy Modlin oraz Klub Przewod- 
ników Terenowych „BASTION”, ul. Zakro- 
czymska, 05-100 Nowy Dwór Mazowiecki. 


www.nowydwormaz.pl 
tel. (022) 775 25 05, 713 04 65, 686 21 35, 
0503 999 673 
Obiekt czynny codziennie: 
+ wsezonie wiosenno-letnim przy Wieży 
Tatarskiej pełnią dyżury przewodnicy: 

a). formowanie grup do godz. 11.00; do 

13.00; do 15.00; do 17.00, 
b) wymarsz w teren punktualnie 
w określonym czasie. 

Koszty zwiedzania wynoszą: 
* 50 zł od grupy, 
*  3złod osoby, za możliwość podziwiania 
walorów krajobrazowych z Wieży Tatarskiej. 
Wycieczkę zorganizowaną należy telefo- 
nicznie lub faksem zamówić na 2-3 dni 
przed przyjazdem. 
Dodatkowe atrakcje: przejażdżki spacerowy- 
mi gondolami (silnikowe) i łodziami (wiosło- 
we) po Narwi i Wiśle, strzelanie, ogniska. 


SKANSEN RZEKI PILICY 


Organizator zwiedzania: Skansen Rzeki 
Pilicy, ul. A. Frycza Modrzewskiego 9/11. 
97-200 Tomaszów Mazowiecki, 


e-mail: i ili 

tel. (044) 723 00 03, 0603 896 768 

Obiekt czynny: 

+ odwtorku do niedzieli w godz. 10-18, 
+ w poniedziałki skansen nieczynny. 
Ceny biletów: 

+ normalny - 2 zł. 

+ ulgowy - I zł. (uczniowie, studene 
żołnierze służby zasadniczej) 

+ - usługa przewodnicka — 10 zł. 

+ dla dzieci do lat 4— wstęp bezpłatny. 
Grupy zorganizowane prosimy o wcześnie 
szy kontakt telefoniczny w celu ustalerz= 
terminu wizytyw placówce, 

„Riese” — kolejny stopień wtajemniczenia 


CENTRUM MUZ 


EALNO-TU 


RYSTYCZNE „OLBRZYM” 


RYSTYCZ. 


Kolejna część kompleksu „Riese”, jednego z największych przed- 
sięwzięć budowlanych i finansowych II wojny światowej, została 
odsłonięta i udostępniona turystom. Włodarz od roku przyciąga 
rzesze zwiedzających — nie tylko poszukiwaczy skarbów i odkryw- 
ców tajemnic z okresu Il wojny, ale także amatorów ekstremalnych 
sportów. 

Od dwóch lat Centrum Muzealno-Turystyczne „Olbrzym” czyni 
wszelkie starania, aby przygotować Włodarz do zwiedzania. 
Projekt popierają zarówno władze gminy, jak i Lasy Państwowe, 
dlatego też od samego początku inwestycja nabrała ogromne- 
go tempa i rozmachu. W czerwcu minął rok od daty otwarcia 
obiektu dla turystów. W części nadziemnej, oprócz infrastruktury, 
przygotowano szeroki skansen militarny. Można w nim obejrzeć 
pojazdy i sprzęt wojskowy używany przez Wojsko Polskie do lat 
90. Wszystkie eksponaty są sprawne, toteż bardziej wymagający 
turyści mogą odbyć krótką podróż zabytkową maszyną i przez 
moment poczuć się żołnierzami. To nie koniec atrakcji. W części 
podziemnej obiektu, oprócz chodników do zwiedzania pieszego, 
na turystów czekają łodzie, którymi zainteresowani pływają po 
zalanej części korytarzy. 

Na terenie Włodarza działa od kilku miesięcy Akademia Szko- 
leniowo-Treningowa Ratownictwa, która organizuje imprezy 
o profilu nurkowym, strzeleckim, wspinaczkowym, oraz uczy 
technik ratownictwa kataklizmowego. Zajmuje się też orga- 
nizacją imprez integracyjnych dla grup i zespołów, które nie 
wymagają wcześnieszego przygotowania sprawnościowego 
i technicznego. Uczestnicy przechodzą na miejscu niezbędne 
szkolenie teoretyczne i pod opieką instruktorów, podejmują 
próby w pokonywaniu mostów linowych czy w zjazdach kolejką 
amerykańską. 

Zainteresowanie obiektem przeszło najśmielsze oczekiwania 
właścicieli. W pierwszym sezonie odwiedziło Włodarz ponad 30 
tys. osób. Popularność tego miejsca zachęca kolejnych turystów 
do zwiedzania, a dzierżawców do wprowadzenia jeszcze większej 
ilości atrakcji. Choć plany są bardzo rozległe, należy przypuszczać, 
biorąc pod uwagę dotychczasowe dokonania CTM „Olbrzym”, że 
podjęte wyzwanie zrealizowane zostanie rzetelnie i, co najważ- 
niejsze, w niedługim czasie. Już niebawem do zwiedzania przygo- 
towane będą kolejne korytarze poziomu pierwszego, a następnie 
tzw. drugi poziom. Blisko 1,5 km dotychczasowej trasy docelowo 
wydłużyć ma się do ponad 3 km, czyli objąć cały obiekt Włodarz. 


Pracę wykwalifikowanych przewodników uzupełnić ma 
w przyszłości Ścieżka Dydaktyczna. Wokół terenu wytyczony 
zostanie szlak wyposażony w tablice informacyjne, prezen- 
tujące szczegółowe informacje geograficzne, geologiczne 
i oczywiście historyczne tego miejsca. Nieustannie poszerzane 
o nowe eksponaty jest Muzeum Militarne. W przyszłości będzie 
można ovejrzeć tu również eksponaty z okresu II wojny świa- 
towej. Istnieje też plan rekonstrukcji warsztatów rzemieślni- 
czych z okresu budowy Włodarza, które to brały czynny udział 
w przedsięwzięciu. 

Dzięki współpracy z kuratorium, planowane jest wprowadze- 
nie „żywych lekcji historii” dla uczniów szkół podstawowych 
i gimnazjum. Zajęcia odbywać się będą na terenie Włodarza 
i tym samym pozwolą młodym ludziom pozna ć historię 
w sposób bardziej obrazowy, bezpośrednio przy historycznych 
obiektach. Szerokie zaplecze jakie oferuje Włodarz gwaran- 
tuje przeprowadzenie wyjątkowych lekcji nie tylko z zakresu 
historii, ale także techniki militarnej i budowlanej, geografii 
i geologii regionu. 


Zapraszamy zatem na Włodarz! 


CENTRUM MUZEALNO-TURYSTYCZNE „OLBRZYM” 
57-450 Ludwikowice Kłodzkie, ul. Kasprowicza 35. 
www.harenda.biz.pl, 
e-mail: www.harenda.biz.pl 
tel./fax. (074) 845 33 42, tel. kom. 0502 497 928 
Czynne codziennie w okresie od 1.V do 31.X w godz. 9.00-18.00 
— ostatnie wejście o 17.00. Ceny biletów: 
* Cała trasa 600 m (czas I h) + 400 m łódką: 

16 zł/osobę — bilet normalny 

12 zł/osobę — bilet ulgowy i dla grup powyżej 20 osób 
* Trasa sucha 600 m (czas 40 min): 

10 zł/osobę — bilet normalny 

7 zł/osobę - bilet ulgowy i dla grup powyżej 20 osób. 
Wejścia o pełnych godzinach. Dodatkowa atrakcja — 20 min. jazdy 
czołgiem w cenie 300 zł. 
W sztolniach panują specyficzne warunki, z tego względu 
goście powinni odpowiednio się przygotować: temperatura 5- 
-10*C, zależnie od miejsca oraz bardzo duża wilgotność rzędu 
95%. 


ODZIEŻ WOJSKOWA 


spodn 
bluzy 
kurtki 
buty 
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RAPORT 


Radarowe wiertło 


PIOTR MASZKOWSKI 


Zajrzeć kilkadziesiąt metrów w głąb gruntu, uzyskać trójwymiaro- 
wy obraz badanego obszaru i co najważniejsze, widzieć zalegające 
pod ziemią obiekty na znacznych głębokościach. W idealnych 
warunkach dla georadaru jest to możliwe. 


radycyjne i popularne wykry- 

wacze metali, mimo iż coraz 

skuteczniejsze, w pewnych sy- 

tuacjach nie wystarczają. Magia 

zwyczajowo głęboko zakopa- 
nych skarbów, wraz z dynamicznym roz- 
wojem techniki, staje się coraz bardziej 
dostępna. Lecz czy do końca? Współczesne 
technologie oferują coraz więcej nowocze- 
snych narzędzi ułatwiających penetrację 
obiektów, ukrytych przed naszym wzrokiem 
i pożądaniem pod warstwą gruntu. Im jest 
go więcej, tym trudniejszy jest do spene- 
trowania. Jedno z odwiecznych marzeń 
ludzkości jakim jest wgląd do wnętrza ziemi, 
dzięki coraz doskonalszym, elektronicznym 
oczom staje się powoli rzeczywistością. 
Niestety, wciąż jeszcze nie na skalę jaką 
byśmy sobie życzyli, ale dotychczasowe 
osiągnięcia techniki, bliższe do niedawna 
gatunkowi science fiction stają się w wielu 
dziedzinach codziennością. 

Oczywiście najłatwiej i najszybciej 
spenetrować grunt wynajętą koparką, która 
w trakcie stosunkowo krótkiego czasu jest 
w stanie przeryć spory obszar, zarówno 
w pionie jak i poziomie. Niestety, jest to 
wielce nieprecyzyjna metoda, zmieniająca 
trwale dotychczasowy krajobraz, a efekt tych 
działań jest trudny do przewidzenia. Jakaż 
zresztą instytucja wyrazi- 
łaby zgodę na jej zasto- 
sowanie, bez gwarancji 
powodzenia? -w naszych 
skarbowych realiach jest 
to niewątpliwie najmniej 
przewidywalny element. 
W związku z tym, skoro 
musielibyśmy zrezygno- 
wać, oczywiście póki co, 
z maszyn budowlanych, 
warto byłoby rozejrzeć 
się za czymś mniej inwa- 
zyjnym. W tym przypad- 
ku z pomocą przychodzi 
nam elektronika. Oprócz 
wspomnianych na po- 
czątku, powszechnie uży- 
wanych detektorów me- 
tali, mamy cały wachlarz 
mniej popularnych, lecz 
bardziej zaawansowa- 
nych urządzeń. Niestety, 


28 ObkRywca 8/2005 


również bardziej kosztownych, zarówno 
w zakupie jak i w wynajmie. 

Zgodnie z zapowiedzią wracamy do za- 
gadnień techniki georadarowej i możliwości 
adaptacji tych urządzeń na potrzeby eks- 
ploracji w szerokim tego słowa znaczeniu. 
Z dotychczasowych doświadczeń wynika, 
że użycie tego typu sprzętu jest bardzo kosz- 
towne ico za tym idzie jego popularność oraz 
powszechność jest znikoma. Co więcej, na- 
wet jeżeli już ktoś zdecyduje się na wynajem 
czy zakup urządzenia, w tym przypadku rów- 
nież nie stanowi to gwarancji powodzenia. 
Podstawowe przeszkolenie, jakie zapewnia 
większo: ybutorów urządzeń, daje 
możliwość poznania jedynie podstawowych 
funkcji georadaru, zasad działania i elemen- 
tarnych umiejętności interpretacji wykresów 
oraz obsługi programów graficznych. 

Zasada działania georadaru opiera się 
na emisji fal elektromagnetycznych, wni- 
kających w głąb gruntu. Standardowe urzą- 
dzenie składa się z dwóch anten, odbiorczej 
i nadawczej, rejestratora danych oraz 
jednostki centralnej, jakim jest charaktery- 
styczny laptop noszony przez operatora na 
specjalnym nosidełku. Urządzenie nadaw- 
cze emituje impuls elektromagnetyczny, 
który z szybkością zbliżoną do prędkości 
światła rozchodzi się w gruncie, po czym 
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w postaci odbitego od przeszkody echa 
powraca do odbiornika. Całć trafia de 
rejestratora danych, który zamienia sygna? 
w falogram, widziany dzięki zainstalowa- 
nemu oprogramowaniu w postaci wykrest 
graficznego na monitorze notebooka. 
Proces pomiaru i otrzymane wynik 
stanowią podstawę odczytu danych i inter- 
pretacji wykresu graficznego. Większość do- 
stępnych na rynku urządzeń wyposażonych 
jest w kilka wymiennych anten, o różne 
częstotliwości w przedziale od 10 MHz di 
2 GHz. Efektywne zastosowanie geora- 
daru polega na właściwym ich doborze 
w zależności od specyfiki poszukiwanege 
przedmiotu, jego wymiarów i potencjalne 
głębokości na jakiej się znajduje. Niema- 
łe znaczenie mają również właściwość 
i struktura geologiczna penetrowanege 
gruntu. Anteny o najwyższej częstotliwo- 
ści do 2, a nawet 5 GHz charakteryzują 
się wysoką skutecznością w przypadku 
drobnych przedmiotów, znajdujących sie 
stosunkowo płytko, na głęboko: 
metrów. Im niższa częstotliwo: 
pracuje antena, tym głębsza jest możliwość 
penetracji gruntu. Tym samym jednak trac 
się rozdzielczość, a obraz na wykresie staje 
się mniej precyzyjny i bardziej zniekształco- 
ny. Oznacza to, że możliwości odnalezienie 
drobniejszych przedmiotów stają się niższe 
Wobec czego, im głębiej szukamy obiekt 
musimy zdać sobie sprawę, że powinie” 
mieć tym większe rozmiary. Nie stanowi 
jednak specjalnej wady, gdyż głębiej najcze- 
ściej poszukuje się podziemnych instalac 
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Zróżnicowana paleta barw umożliwia tłumienie, bądź uwypuklenie pewnych elementów falograme 
Dzięki tej metodzie widoczna anomalia jest bardziej wyraźna. 


o znacznych 
rozmiarach 
typu tunel, hala 
czy sztolnia, 
niż np. skrzyń 
z depozytami. 
Jeżeli jesteśmy 
z kolei ograni- 
czeni znaczną 
głębokością 
przekraczają- 
cą możliwości 
naszych anten, 
możliwe jest 
dokonanie od- 
wiertów, przez 
które wpuści- 
my specjalne 
anteny tulejo- 
we, znacznie 
zwiększające 
głębokość penetracji. Georadar jest w stanie 
sięgnąć nawet do 100 metrów w głąb, jed- 
nak jak się domyślamy skuteczność takiego 
badania nie będzie satysfakcjonująca. 
Chcąc otrzymać i wykorzystać wyniki 
badania georadarem, należy zwrócić uwagę 
na następny element jakim jest processing, 
czyli graficzna obróbka obrazu, którą uzy- 
skujemy dzięki zastosowaniu odpowiednich 
filtrów i programów graficznych. Polega na 
przekształceniu pierwotnego falogramu 
w formę oddającą najbardziej realny kształt 
przekroju gruntu. Odbywa się to poprzez 
wzmacnianie, bądź tłumienie poszcze- 
gólnych elementów obrazu oraz dobór 
odpowiedniej kolorystyki i odcieni, Dzięki 
uwypukleniu charakterystycznych zakłóceń 
i szumów, możliwa jest ostateczna i właści- 
wa interpretacja odczytu. Jest to najtrudniej- 
szy, najbardziej żmudny i czasochłonny etap 
prac, w którym największą rolę odgrywają 
umiejętności i doświadczenie operatora. 
Należy uzmysłowić sobie, że pierwotnie 
poszczególne urządzenia georadarowe za- 
projektowane zostały do ściśle określonych 
zadań. Większość firm oferuje tego typu 
sprzęt z przeznaczeniem do zastosowań 
przede wszystkim w geologii, w górnic- 
twie odkrywkowym i podziemnym, czy 
w badaniach inżynieryjnych infrastruktury 
podziemnej oraz naziemnej. Szerokie zasto- 
sowanie georadar znalazł również w służbie 
ochrony środowiska, gdzie sprawdza się przy 
wykrywaniu wszelkiego rodzaju zanieczysz- 
czeń oraz kontroli zabezpieczeń. Również 
coraz częściej jest wykorzystywany przez 
archeologów, dzięki czemu możliwe są 
bezinwazyjne poszukiwania oraz lokalizacja 
zabytków kultury materialnej. Także wojsko, 
choć nasze chyba w minimalnym stopniu, 
używa georadarów przy pracach saperskich 
| inżynieryjnych. Łatwo zauważyć, że wszyst- 
*ie wymienione zastosowania zbiegają się 
właściwie z możliwością adaptacji urządzeń 
ma potrzeby eksploracji. Zarówno przy poszu- 
<iwaniu drobnych przedmiotów, jaki skrzyń, 


Zakopany fragment 
muru. Kolor niebieski 
oznacza wskazanie ze- 
społu anomalii. 


pojazdów, pod- 
ziemnych tuneli, 
sztolni czy innych 
dóbr ukrytych pod 
powierzchnią zie- 
mi. Efektywność 
zaś, zależy głównie 
od umiejętności 
i przede wszyst- 
kim doświad- 
czenia operatora 
georadaru, który 
powinien być wy- 


specjalizowany 
w tego typu działa- 
niach. W związku 


Rzut poziomy uzyskany z profili tzw. cięcie czasowe. 
Skany były prowadzone wzdłuż — jeden przy drugim w od- 
ległości ok. 30-40 cm, co sprawia, że pomiar jest bardzo 
dokładny. W tym przypadku bez szczegółowej analizy 
profili widać zarys muru. 


Profil pokazuje dwa granitowe mury średniowieczne 
o głębokości do 3,5 m. Po bokach współczesne resztki 
po zabudowaniach i piwnice. 


z tym, że w Polsce firmy czy ośrodki aka- 
demickie dysponujące tego typu sprzętem, 
obsługują go bądź w celach komercyjnych 
na potrzeby wymienionych wcześl 
stosowań, czy też naukowych, trudno jest 
dobrać skuteczną ekipę wyspecjalizowaną 
na potrzeby szeroko pojętych poszukiwań 
skarbów. Niemniej, dziedzina ta w Polsce jest 
stosunkowo młoda, więc być może w przy- 
szłości i tacy fachowcy się znajdą. 

Przed decyzją o zakupie czy wynajmie 
georadaru, należy się głęboko zastanowić. 
Urządzenia tego typu są niezwykle kosz- 
towne. Ceny używanych modeli starszych 
generacji, na rynku krajowym zaczynają się 
od 15 000 zł i nie obejmują kompletu anten, 
których dodatkowy zakup może przekroczyć 
wartość urządzenia. Należy pamiętać, że 
anteny stanowią kluczowy element geora- 
daru, a możliwość ich wymiany zwiększa 
prawdopodobieństwo powodzenia każdego 
badania. Trudno jednoznacznie określić 
maksymalną cenę, gdyż górny pułap jest 
właściwie nieograniczony. W każdym razie 
dysponując kwotą np. 100 tys. zł nie ma co 
marzyć o najnowszym sprzęcie zkompletem 
anten. Przeciętne ceny średniej klasy sprzętu 
kształtują się pomiędzy 9 000 $, a 25 000 $. 


Z tego wynika, że na zakup sprzętu, oprócz 
instytucji i firm, niewiele osób prywatnych 
będzie mogło sobie pozwolić. Zresztą, sza- 
cunkowa liczba georadarów w kraju nie 
przekracza 30 sztuk. W takim razie pozostaje 
raczej wynajem i zlecenie badań. Z pewno- 
ścią i to nie jest tanie, gdyż cena uzależniona 
jest od metra bieżącego przeszukiwanego 
terenu. Ewentualnie, jeżeli ktoś ma zaprzyjaź- 
nionego właściciela georadaru, może liczyć 
na drobną przysługę... 

Licząc się na każdym kroku z ciągle 
wzrastającymi kosztami poszukiwań, przed 
zleceniem badań warto wziąć pod uwagę 
kilka aspektów praktycznych. Większość, 
wciąż nielicznych operatorów georadaru 
w kraju ma doświadczenie 


dt 8 RELORER 
? w swojej specjalizacji. Jed- 
l w nak są to ludzie ciągle ekspe- 
-_ rymentujący z interpretacją 


4* profili, których do tej pory 
nie badali, więc zlecenie 
badań w kwestii naszych po- 
szukiwań jest możliwe, choć 
zapewne nie wszyscy się ich 
podejmą. Aby uniknąć nie- 
potrzebnych rozczarowań 
i zbędnych kosztów należy 
przede wszystkim określić 
dokładnie cel badań. 
Ważne jest wskazanie, 
co spodziewamy się odna- 
leźć oraz jakie ma wymiary 
poszukiwany obiekt. Pozwoli 
to określić, jaką antenę i czę- 
stotliwość należy zastoso- 
wać i przede wszystkim, czy 
zleceniobiorca dysponuje 
odpowiednim do tego sprzę- 
tem. Niemniej istotna jest specyfika obiektu, 
a w szczególności z jakiego materiału został 
wykonany. Umożliwi to bowiem późniejsze 
odróżnienie naszego celu od otaczających 
go w gruncie zanieczyszczeń, podobnie 
zresztą jak pozycja w jakiej się znajduje 
względem gruntu. Informacja o maksy- 
malnej głębokości na jakiej może zalegać 
obiekt, będzie także pomocna, gdyż pozwoli 
dobrać odpowiednie urządzenie dostoso- 
wane do bieżących potrzeb, zwłaszcza, że 
żaden model georadaru nie jest skuteczny 
w pełnym spektrum głębokości. Mimo, że 
właściwości badanego gruntu są trudne do 
określenia, warto przed planowaną akcją 
zapoznać się z jego specyfiką. Pomoże to 
już we wstępnej fazie stwierdzić, na ile cała 
operacja może zakończyć się powodzeniem. 
Należy pamiętać, że fale elektromagnetyczne 
tłumione są w gruncie, a w szczególności 
wiłach i glinie. Z kolei piasek i żwir najmniej 
ograniczają zasięg naszego urządzenia. Waż- 
ną informacją jest również prawdopodobny 
poziom wód gruntowych. Kolejną kwestią 
jest ukształtowanie terenu, na którym za- 
mierzamy prowadzić prace. Weźmy jednak 
pod uwagę fakt, że bez względu na warunki, 
obie anteny georadaru muszą stykać się 
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z powierzchnią i być wobec siebie na tym 
sarnym poziomie. W tym momencie pojawia 
się problem zastosowania różnych anten 
w zależności od ich wymiarów i ogranicze- 
nia ich zastosowania. Oczywiście mniejsze 
urządzenia sprawdzą się lepiej pod kątem 
manewrowania w trudnym zalesionym, za- 
krzaczonym czy górzystym obszarze, jednak 
ich skuteczność jest niższa niż większych, 
sprawdzających się w bardziej przyjaznym 
terenie. Ważna jest również wilgotność grun- 
tu, rodzaj ściółki, a także z pozoru prozaiczna 
kwestia możliwości dojazdu na miejsce 
samochodem, gdyż kompletne urządzenie 
trochę waży. O ile to możliwe, warto także 


luj wa 


Przekrój georadarowy, wykonany przez 
dr Adama Szynkiewicza na dziedzińcu 
honorowym zamku Książ. Doskonale 
widoczne zarysy szybu windowego. 


zaopatrzyć się w komplet map topograficz- 
nych sprawdzanego terenu, zaś idealnym 
rozwiązaniem byłoby zdobycie mapy geolo- 
gicznej bądź górniczej obrazującej strukturę 
gruntu. Pozwala to bowiem odpowiednio 
zaprogramować funkcje georadaru w celu 
polepszenia parametrów badania. 

Na końcu pozostaje kwestia interpretacji 
otrzymanych wyników. Nie próbujmy sami 
„kombinować” z odczytem wykresu, bo- 
wiem przeważnie nic z tego nie wychodzi. 
Filtrowanie i obróbka graficzna falogramu 
jest czasochłonna. Chociaż niektórzy ope- 
ratorzy sczytują obraz na bieżąco, to jednak 
najlepsze efekty przynosi fachowa analiza, 
z zastosowaniem wszelkich dostępnych 
narzędzi interpretacyjnych. To może jednak 
trochę potrwać. Efekt końcowy przy zasto- 
sowaniu powyższych wskazówek powinien 
przynieść pewne efekty. Chociaż jak wynika 
z wypowiedzi praktyków, nie wszyscy uwa- 
żają georadar za magiczną różdżkę i mają 
w tym zupełną rację. Tak więc jeżeli decydu- 
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Częstotliwość. 2 GHz _ | 900 MHz |500 MHz |300 MHz | 150 MHz | 75 MHz | 38 MHz 
Rozdzielczość [m] | 0,06-0.01 0,2 0.5 10 10 2,0 4,0 
Martwa strefa [m] |__0,08_ | 0,1-0,02 | 0,25-0,5 | 0,5-1,0 | 10 20 404 
Głębokość 1,5-2 3-5 7-10 10-15 7-10 10-15 15-30 
[penetracji [m] 


Przykładowe parametry anten o poszczególnych częstotliwościach wraz z możliwo- 


ścią głębokości penetracji gruntu. 


jemy się na użycie georadaru, sprawdźmy, 
poradźmy się fachowców czy ma to sens. 
Oszczędzimy sporo pieniędzy... 


Georadar wbrew temu co sądzą niektó- 
rzy, nie jest panaceum na wszystkie choroby 
poszukiwaczy skarbów. Nie wszędzie geo- 
radarów można użyć, choć bardziej właści- 
wym stwierdzeniem będzie, że nie wszędzie 
należy go użyć. Zwłaszcza w gruncie, gdzie 
uzyska się takie odczyty, które są nie do 
wyinterpretowania, bądź możliwość błęd- 
nych wskazań jest wysoka. Moim zdaniem 
niewłaściwa interpretacja jest gorsza niż 
żadna, dlatego przy pewnych tematach, od 
razu wykluczam badanie georadarem. Wie- 
le zależy od tego kto przeprowadza badat 
Należy dobrać właściwe anteny, których jest 
cały zestaw i w zależności od potrzeb używa 
się ich do badań płytkich bądź głębokich. 
Manewrowanie częstotliwością w celu 
uzyskania najlepszej rozdzielczości jest 
równie skuteczne, jednak zgranie wszyst- 
kich parametrów daje najlepsze rezultaty 
w całym procesie badania. Poza tym trzeba 
wiedzieć czego tak naprawdę się szuka i na 
jakiej głębokości. Zgranie wszystkiego jest 
bardzo skomplikowanym procesem. 

Georadar z całą pewnością jest ideal- 
nym narzędziem dla kogoś, kto szuka na 
Pustyni Libijskiej czołgów niemieckich. Jed- 
norodny grunt jakim jest piasek sprawia, że 
na pewno georadar powinien zadziałać. Tak 
naprawdę z georadarem udało mi się tylko 
raz, kiedy razem z dr. Adamem Szynkiewi- 
czem podczas badań dla IPN-u mieliśmy 
odnaleźć na jednym z pól na cmentarzu 
osobowickim, groby rozstrzelanych ska- 
zańców z wrocławskiego więzienia na ul. 
Kleczkowskiej. Nie mieliśmy pewności czy 
rzeczywiście ktoś tam leży, czy jest to tylko 
hipoteza. Oczywiście można było wynająć 
koparkę, czy ekipę z łopatami, jednak 
stwierdziłem, że nie wypada w ten sposób 
naruszać takiego miejsce. Georadar jest 
metodą teoretycznie bezinwazyjną, jednak 
praktycznie wyniki służą do podjęcia decyzji 
o tym czy kopać czy nie. Zastosowaliśmy 
antenę płytką, gdyż wiadomo, że groby 
zwykle nie leżą zbyt głęboko, maksymalnie 
na 2,5 metrach. Zaczęliśmy skanowanie 
i regularnie co 1,5 do 2 metrów wyszły na 
wykresach anomalie zobrazowane w re- 
gularnych odstępach. Mając właściwie 
dobraną antenę i częstotliwość poszliśmy 
jeszcze raz. Okazało się, że ponownie 
otrzymaliśmy podobny wykres. Potem 


historycy z IPN-u sprawdzili jeden grób. 
którego usytuowanie jak się okazało, było 
zgodne z tym na wykresie. Na etapie prac 
terenowych bardzo trudno jest wstrzelić się 
w odpowiednią częstotliwość i antenę. Ro- 
biłem kilkaset georadarowych przejść nad 
kolektorem, który biegnie niedaleko mojego 
domu. Wiedziałem, że jest na 3-4 metrach. 
znałem też jego wymiary i głębokość. Potem 
do znudzenia z operatorem skanowaliśmy 
teren na różnych częstotliwościach, żeby 
zobaczyć przy jakich parametrach wycho- 
dzą najlepiej pustki, jak przysypany gruntem 
kanał. Niestety, nie udało się znaleźć czasu 
na interpretacje, a wykresy leżą w szufladzie 
do dzisiaj. 


Wykorzystywaliśmy badania georada- 
rowe w celu sprawdzenia pewnych ciągów 
komunikacyjnych w systemie Międzyrzec- 
kiego Rejonu Umocnionego. Niestety, mimo 
zaawansowanego technicznie urządzenia 
nie udało się jednoznacznie stwierdzić, czy 
też potwierdzić istnienia tuneli. Owszem. 
na wykresie były widoczne pewne anoma- 
lia, jednak żadna nie oznaczała szukanych 
przez nas profili. Chociaż niewątpliwie obraz 
graficzny „coś” przedstawiał, jednak nie na 
tyle, aby zdecydować się na dalsze, bardziej 
inwazyjne prace. Nie sprawdziły się również 
wykresy georadaru przedstawiające znane 
nam przejścia. Mimo że znaliśmy dokładnie 


Georadar zastosowano m. in w Je- 
dwabnem, gdzie wspomógł ekipę arche- 
ologów przy lokalizacji mogił pomordo- 
wanych. Również przebadano tą metoda 
dziedziniec zamku Książ. Opisywany 
przed rokiem „skarb łódzki” został zloka- 
lizowany przez Yarona Svoraya właśnie: 
georadarem i to w warunkach miejskich. 
Godnym odnotowania jest fakt, iż na 
stosunkowo dużym terenie odnalezione 
niewielki przedmiot, dzban z monetami 
zalegający stosunkowo płytko. Zapewne 
użyto anteny o wysokiej częstotliwości 
Znacznie jednak ciekawsze są przykłady 
wykorzystania georadaru podczas poszu- 
kiwań bursztynowej komnaty na zamku 
Bolków w 2000 roku. Badania przeprowa- 
dzane były na dziedzińcu, jednak ostatecz- 
nie nie udało się potwierdzić teorii Jana 
Stulina, jak również innych sensacyjnych 
doniesień dotyczących tajemniczych po- 
mieszczeń na terenie zamku. 


—<ład pomieszczeń, georadar nie był w sta- 
© tego jednoznacznie wykazać. Myślę, że 
*=chnologia ta jest stale modernizowana, 
as urządzenia są coraz doskonalsze. Jed- 
mak musimy zdać sobie sprawę, że pier- 
motnie georadar ma zastosowanie w wielu 
nych dziedzinach, na które potrzeby został 
zaprojektowany. Poszukiwanie skarbów, czy 
mstalacji podziemnych jest zadaniem do 
stórego georadar jest tylko adaptowany. Być 
może stąd stosunkowo niska efektywność 
%ch urządzeń. Nie będę oryginalny w tym 
<0 powiem, ale dopiero połączenie kilku 
metod bezinwazyjnych, może przyczynić 
się do podjęcia decyzji o bardziej zaawan- 
sowanych pracach. 


Andrzej Ossowski - Zakład Medycyny 
Sądowej PAM w Sz. 

Podczas prac związanych z ekshumacją, 
poszukiwaniem zwłok i szczątków ludzkich, 
<zęsto wykorzystujemy georadar. Niestety, 
zonkretnego przykładu nie mogę przytoczyć, 
oczywiście ze względów proceduralnych, 
gdyż są to sprawy sądowe. Co się tyczy tere- 
nu, to oczywiście najlepszym do poszukiwań 
jest obszar mało urozmaicony — bez drzew, 
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Profil stropu bunkra, jako przykład in- 
terpretacji falogramu. 


zakrzewień, wysokiej trawy itp. Analizą zaj- 
mują się osoby, które już jakiś czas pracowały 
2 tymi urządzeniami. W najbliższym czasie 
zamierzamy zakupić tego typu sprzęt. Być 
może w przyszłym roku uda się nam zdo- 
być odpowiednie fundusze (około 30 000$) 
ma zakup własnego georadaru, co pozwoli 
znacznie skuteczniej prowadzić przeszuka- 
fie terenu celem ujawnienia miejsc ukrycia 
zwłok i szczątków ludzkich. 


Wbrew powszechnej opinii georadar 
est użyteczny w eksploracji i mam na to 
wiele przykładów. Eksploatuje różnej klasy 
urządzenia od kilku lat i wiele razy udało 
mi się przeprowadzić badania, które po- 
mogły zrealizować sporo tematów poszu- 
*wawczych. Należy pamiętać, że osoba 
obsługująca georadar pod kątem szeroko 
"ozumianej eksploracji musi mieć odpo- 
=iednie doświadczenie. Najważniejsze 
=sl dla mnie, czego szukam oraz jaka jest 
"echa poszukiwanego przedmiotu. Metodę 
_ narzędzie poszukiwań dobieram w zależ- 
mości od terenu, struktury gleby, głębokości, 


Czy wielkości obszaru poszukiwań. Czasami 
wystarczy użycie wykrywacza metalu, jed- 
nak jeżeli zachodzi konieczność głębszej 
penetracji gruntu wtedy rzeczywiście wybór 
georadaru powinien być najskuteczniejszy, 
choć niekoniecznie najszybszy. Należy 
wziąć pod uwagę, że badanie 100 m profilu 
wykonuje się średnio 15 minut, więc jeżeli 
będziemy chcieli zrobić co najmniej 100 
takich profili, zajmie to naprawdę mnóstwo 
czasu. Dodatkowo będzie trzeba otrzymane 
wyniki zinterpretować. Ważna jest metodo- 
logia poszukiwań, czyli systematyczne, wie- 
loetapowe badania poprzedzające wyjście 
w teren. Mając na przykład do przeszukania 
hektar pola powinniśmy, zapomnieć o geo- 
radarze i zastanowić się nad inną metodą, 
choćby nad użyciem magnetometru. Jednak 
jeżeli szukamy sztolni hali, piwnic czy pod- 
ziemnych korytarzy bez wątpienia użycie 
georadaru będzie skuteczną metodą. Rów- 
nież w sytuacji gdy np. wiemy, że na trzech 
metrach znajduje się skrzynia z porcelaną, 
urządzenie powinno go wykryć. Na profilu 
będzie widoczne wyróżniające się na wy- 
kresie miejsce po wykopie, nawet po dłuż- 
szym czasie. Oczywiście idealnego kształtu 
ukrytego w ziemi przedmiotu nie uzyskamy, 
choć po właściwym filtrowaniu otrzyma- 
my odpowiedź na szereg nurtujących nas 
pytań. Jeżeli zostaną spełnione powyższe 
warunki, wyspecjalizowany operator geo- 
radaru, mający kilkuletnie doświadczenie 
w eksploracji i interpretacji wykresów, 
przedstawiających poszukiwane obiekty, 
jest w stanie wiele odnaleźć. Na koncie 
mam sporo sukcesów, jednak daleki jestem 
od twierdzenia, że za każdym razem moje 
działania zakończyły się powodzeniem. 
Jeżeli nie jestem czegoś pewien staram się 
nie wprowadzać nikogo w błąd i po prostu 
mówię, że badanie nie wyszło. 


Dr Adam Szynkiewicz — Uniwersytet 
Wrocławski, Instytut Nauk Geolo- 
gicznych 

Metoda georadarowa jest pomocna 
nie tylko w geologii, górnictwie czy arche- 
ologii, lecz również w eksploracji. Należy 
zauważyć, że poszukiwacze działają na 
pograniczu wymienionych dziedzin, choć 
w większości, nie są w żadnej z nich spe- 
cjalistami. Jest to metoda wyprzedzająca 
jakiekolwiek uderzenie świdra czy łopaty 
w ziemie, w związku z czym można prze- 
śledzić urządzeniem co jest w gruncie, 
a dzięki temu ograniczyć głębokość i zasięg 
planowanych prac. Archeologowie mają 
już na ten temat podręcznik i uczą się 
o tym na studiach. Poszukiwacze również 
dziś już wiedzą, że w eksploracji jest to 
jedna z wielu dostępnych metod, wybie- 
ranych w zależności, czego się szuka i na 
jakiej głębokości. Dlatego sugerowałbym, 
że jeżeli jest taka możliwość w terenie, 
zastosować najpierw, choćby sondażowo 
georadar. U nas w kraju istnieje jednak 


Niektóre georadary, zamiast laptopa, 
posiadają wbudowany monitor, jako 
integralną część zestawu. 


problem przepisów, gdyż ktoś wymyślił, że 
metod geofizycznych nie można stosować 
w eksploracji bez zezwolenia. Po pierwsze, 
jeżeli ktoś ma licencje na używanie tego 
aparatu, to wie w jakich warunkach wolno 
mu działać. Po drugie skoro wiadomo, że 
jest to metoda niedestrukcyjna i wspomaga- 
jąca, to zaiste zachodzi jakiś paradoks, gdyż 
kopanie w ziemi łopatą, mogące naruszyć, 
np. stanowisko archeologiczne jest dozwo- 
lone. U nas niestety z aparatem nie można 
wyjść w teren, bo grozi to konsekwencjami 
prawnymi. Innym dziwnym zjawiskiem jest 
fakt, że w Polsce archeologia kończy się 
na końcu średniowiecza, ewentualnie na 
początkach epoki nowożytnej. Niemal nie 
mówi się o okresie tzw. przemysłowym, 
czyli tym, który interesuje każdego poszuki- 
wacza, czy miłośnika fortyfikacji, inżynierii 
wojskowej czy militariów... Archeolog szuka 
głównie pozostałości, będących przedmio- 
tem badań, natomiast natrafiając, na np. 
obiekty II wojenne natychmiast traci nimi 
zainteresowanie. To jest niewątpliwie błąd, 
a zarazem luka do wypełnienia. 

Wracając do metody georadarowej na- 
leży sobie zdać sprawę z wielu ograniczeń. 
Profili nie można robić jedną anteną, i nie 
można bazować na pojedynczym odczycie, 
jak sobie życzą niektórzy zleceniodawcy ze 
względu na oszczędność czasu i pieniędzy. 
Ważne jest, aby nie pracować w zimie, 
kiedy leży śnieg, czy pada deszcz. Podczas 
badań w Złotym Jarze, o czym wcześniej 
nie wiedziałem, przeszkodą okazała się 
tam porastająca zbocza kosodrzewina. 
Osobiście miałem problemy z poruszaniem 
się w niej, a co dopiero z przeprowadze- 
niem badań, które okazały się niemal 
niewykonalne. Sprzęt, który posiadam jest 
dość ciężki i wymaga obsługi co najmniej 
dwóch osób. Zleceniodawca mając 1000 zł 
chce za tę cenę znacznie więcej, niż może 
uzyskać, a koszty usługi obejmują przecież 
dojazd, badanie, analizę, wydruk wykresów 
i oczywiście czas pracy. [2 | 

Zdjęcia: Autor 
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zabrał mnie Ojciec. Były to „złote” lata 80. 

kiedy „fantów” było jeszcze wszędzie pełno. 
Szczególnie na Helu. Hełmy i bagnety, oporządze- 
nie znależć można było praktycznie pod każdym 
krzakiem. To pierwsze wyjście w teren, zaważyło 
na dalszym moim życiu, na wszystkim co od tej 
pory robię. 

Niestety, 20 lat temu wykrywacz był dobrem raczej 
niedostępnym, a pożyczony sprzęt trzeba było szybko 
oddać, dlatego też potrzeba stała się matką pasji konstruk- 
torsklej. Pierwszy wykrywacz pod okiem Taty — elektronika 
zbudowałem 20 lat temu. Nie były to łatwe czasy, Zdobycie 
byle tranzystora graniczyło z cudem, a podstawowe typy 
układów scalonych pozostawały w sferze marzeń. Ale 
„Polak potrafi” i po paru tygodniach powstał mój pierwszy 
wykrywacz. Prosta konstrukcja miała oczywiście wiele 
wad, spełniała jednak swoje zadanie — dawała możliwość 
szukania. Mając sprzęt mogłem więc zrealizować swoje 
marzenia |... od tamtej pory każdą wolną chwilę spędzam 
w lesie — moi znajomi mogą potwierdzić. 

Po pewnym czasie pasja zbierania i poszukiwania 
ukierunkowała mnie na jeden określony temat — Wrzesień 
1939. Objechałem praktycznie całą Polskę i byłem we 
wszystkich ciekawych miejscach, związanych z wydarze- 
niami interesującego mnie okresu, m.in. Mława, Lubelsz- 
czyzna, okolice Sochaczewa, Modlin — szukałemw różnych 
okolicach, przekopując przeróżne grunty. Poszukiwanie 
pamiątek po Kampanii Wrześniowej, to nie jedyna moja 
pasja. W kręgu moich zainteresowań leżą akże monety, 
których szukam od lat, szczególnie w gorące letnie dni, 
gdy machanie łopałą staje się nieznośne. 

Wszystkie lata spędzone na poszukiwaniach 
pozwoliły mi zdobyć ogromne doświadczenie. Co 
najważniejsze, zdobywane w naszych polskich realiach 
i warunkach — innych pod wieloma względami od tych, 
2 którymi spotykają się poszukiwacze za oceanami 

Zrozumiałem, że oprócz wiedzy, która jest bardzo 
waźna oraz szczęścia, istotnym czynnikiem gwarantują- 
cym powodzenie badań, jest posiadanie odpowiedniego 
sprzętu. Takiego, który nie tylko ma znaczny zasięg, ale co 
najważniejsze, daje gwarancję skuteczności poszukiwań, 
itoróżnych przedmiotów. A to już skomplikowane zagad- 
nienie, bowiem zupełnie inne cechy powinien mieć wy- 
krywacz do drobiazgów z metali kolorowych, a inne taki, 
którym chcemy wyciągnąć hełm z zasypanej ziemianki. 
Oczywiście nie znaczy to, że nie możemy próbować 
zastosowania do tych celów dowolnego wykrywacza, ale 
skuteczność poszukiwań będzie największa wtedy, gdy 
użyjemy właściwego sprzętu. Drobne przedmioty takie jak 
monety, z reguły znajdują się (zgubione lub porzucone 
przez ludzi) na dość znacznym obszarze. Ponadto pozo- 
stałości po karczmach, jarmarkach, czy pola uprawiane 
od kilkuset lat — to miejsca, gdzie z reguły szukamy 
monet. Cechą charakterystyczną tego typu poszukiwań 
(monet i drobnych przedmiotów) jest potrzeba dość 
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Pm że pierwszy raz na poszukiwania 
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szybkiego i skutecznego przeszukania dużej powierzchni. 
Do tego celu najlepiej nadają się detektory dynamiczne 
z dyskryminacją, posiadające zdolność do reakcji na 
krótkie sygnały od monet, nad którymi szybko przemia- 
tamy sondą. Ponadto, co najważniejsze, wyposażone są 
w odpowiednie filtry, które powodują, że wykrywacz lepiej 
„widzi” małe, kolorowe przedmioty w glebie, co pozwala 
na szybkie przeszukanie dość dużej objętości gleby, a co 
za tym idzie — znaczne powiększenie znalezisk. Niestety 
tego typu wykrywacze słabo nadają się do poszukiwań 
dużych przedmiotów znajdujących się na większych 
głębokościach. Filtry, które „wyłuskują” kolorki mają 


nie obu- 


dów sond. 


głęboko zakopanych przedmiotów. W takim wypadku 
skuteczniejszy będzie detektor statyczny — bez filtrów. 

Z powyższego opisu wynika, że w polskich warun- 
kach poszukiwań najlepszy jest wykrywacz uniwersalny 
— czyli posiadający tryb dynamiczny z dyskryminacją 
i tryb statyczny najlepiej zarówno „all metal”, jak I z 
dyskryminacją, A ZE nielicznymi na 
rynku jest U 

Oczywiście w odooróelcieco doboru sprzętu 
przystającego do warunków i celu poszukiwań, równie 
ważne są szczegółowe rozwiązania projektowe. Nasze 
wykrywacze nie są kopiami tego, co produkowało się 20 
lattemu na Zachodzie. Natym polu nie pozostajemy wtyle 
i opieramy się nawłasnych projektach. Jako jedyni w Pol- 


_Sce produkujemy wykrywacze oparte na mikroprocesorach, 


co daje wiele możliwości niedostępnych dla innych, 
rodzimych konstrukcji. Dzięki temu ULTRA 2 


wykrywaczarni o dużych zasięgach, wysokiej skięczości 


DETEKTORY 


Gdynia 


METALI 


wterenie, możliwości sygnalizacji trójtonowej w zależność 

od rodzaju znaleziska, a w SOLARISIE mamy rozpoznanie 
rodzaju znaleziska na wyświetlaczu oraz tryb „mix” bardze 
przydatny w poszukiwaniu militariów, obecny tylko w kilke 
konstrukcjach na świecie. 

Nasze detektory produkowane są w stosunkowo nie- 
wielkiej firmie. Natomiast gwarancją jakości firmowanege 
przez nas sprzętu, jest współpraca z wieloma specjalizo- 
wanymi zakładami posiadającymi odpowiednie zaplecze 


techniczne. Podstawą dobrego detektora jest perfekcyjnie 
wykonana sonda. Dlatego też obudowy sond do RUTUSĆ 
produkowane są przez najlepszych — firmę „Martex 
w Warszawie — na jednej z niewielu w kraju obrabiarce 
numerycznej. Same uzwojenia nawijane są w technolog 
„self bonding wire” przez specjalistów z firmy „4 Coils 
w Sopocie na wysokiej klasy nawijarkach, co zapewnie 
wysoką powłarzalność i odpowiednie parametry mecha- 
niczne, termiczne i elektryczne uzwojeń. Nawet piankowe 
wypełnienie sondy jest specjalnie dobrane. Ten proble: 
analizowali i rozwiązali dla nas (na specjalne zlecenie 
inżynierowie z działu badawczego jednej z dużych firme 
chemicznych. Tylko końcowe składanie sondy wykonujemy 
w naszej firmie. Wykonuje je bezgranicznie cierpliwy Paz 
Sławek na specjalnym niemagnetycznym stole. Końcowe: 
strojenie sondy musi być po prostu wykonane przez wy- 
kwalifikowany personel, i tak jest w każdej firmie na całym” 
świecie. Zewnętrznej firmie powierzyliśmy także moniaz 
obwodów elektronicznych, wiedząc, że tylko moniez 
maszynowy zapewnia odpowiednią jakość. 

Ktoś może się spytać: dlaczego robimy to wszystke 
skoro własne prace projektowe, badania | zlecenia kosz= 
tują? Odpowiedzi tak naprawdę są dwie. Po pierwsze, be 
sam lubię chodzić z dobrym wykrywaczem, a po drugie 
bo czas już skończyć ze stereotypem polskiego wykrywa= 
cza robionego byle jak, byle gdzie i słabego technologicz- 
nie. Najwyższy czas na porządne wykrywacze. 


Powodzenia! 
Arkadiusz Rutyna 
RUTUS 


tel.: 058 - 78 22 150, 0601 284 371 
e-mail: rutus©rutus.com.pl 
www.rutus.com.pl 


ŁUKASZ ORLICKI 


Potężny zespół umocnień zbudowany u zbiegu Narwi, Wisły i Wkry, skąd można było panować nad 
centralną częścią Polski, stanowi jeden z największych w Europie zabytków sztuki fortyfikacyjnej 
XIX wieku. Zaadaptowanych na potrzeby wojska terenów fortów, długo po wojnie strzegły tablice 
„wstęp wzbroniony”. Dziś można już bez większych problemów zwiedzić miejsca, gdzie broniły się 
załogi złożone z Polaków, Francuzów, Niemców i Rosjan. 


Początki i rozbudowa, czyli dzieje 
Twierdzy w skrócie 


W 1806 roku cesarz Francuzów Napoleon 
Idocenił walory obronne miejsca u zbiegu 
trzech rzek nakazując budowę fortecy (150 
lat wcześniej wyprzedzili go Szwedzi na 
krótki okres organizując tu oszańcowany 
obóz warowny). Pierwsze umocnienia 
ziemno-drewniane rozbudowane zostały 
po doświadczeniach kampanii 1809 roku, 
kiedy to w Modlinie schroniły się oddziały 
Księstwa Warszawskiego ustępujące przed 
atakiem austriackiego VII Korpus u arcy- 
księcia Ferdynanda d'Este. W 1811 roku 
Napoleon wiązał z Twierdzą duże nadzieje 
angażując się nawet osobiście w część 
projektów. Rozbudowana m.in. o trzy 
wysunięte w przedpole dzieła koronowe, 
oprócz funkcji obronnych stanowić miała 
bazę wypadową i magazyn zaopatrzenio- 
wy dla „Wielkiej Armii” przygotowującej 
się do ataku na Rosję. Dzieje Twierdzy 
w burzliwej epoce empire zakończyło 
pierwsze oblężenie (w 1809 roku wojska 
austriackie były na to za słabe) jakie prze- 
żył Modlin. Dosyć egzotyczna, złożona zkil- 
ku narodowości m.in. z Polaków, Sasów, 
Francuzów i Wirtemberczyków załoga pod 
dowództwem Holendra skapitulowała po 


13 miesiącach flegmatycznie prowadzo- 
nego oblężenia. Od tego momentu umoc- 
nienia pozostawały przez okres 100 lat pod 
zarządem Rosji. W pierwszym okresie nie 
podejmowano w ich obrębie żadnych prac 
aż do Powstania Listopadowego, kiedy 
załogi polskie stawiły w opanowanej przez 
siebie Twierdzy czternastodniowy zacięty 
opór. W ramach rusycyzacji byłego Króle- 
stwa Polskiego, Twierdzę przemianowano 
na Nowogeorgijewsk, rozpoczynając już: 
w latach 30. pierwszą poważną przebu- 
dowę. Trzy dzieła koronowe połączono ze 
sobą odcinkami o charakterze poligonal- 
nym, a całość zewnętrznego pierścienia 
opasano murem Carnota.Na głównego 
wykonawcę wyznaczono generała ii 
ra Iwana Dehna, który wsławił się później 
ufortyfikowaniem Kronsztadu. Wokół 
rozbudowy dokonanej w okresie 1831-44 
narosło sporo legend szczególnie dotyczą- 
cych kosztów wykonanych prac. Złośliwa 
plotka głosiła, iż „tylko Pan Bóg i generał 
Dehn” wiedzieli ile faktyczne wynosiły. 
Warto zaznaczyć, że szacuje się je na około 
58 min złp., dla porównania olbrzymia 
linia kolei warszawsko-wiedeńskiej, roz- 
budowana o sieć stacji kosztowała około 
44 min złp. Możliwe więc, że część rodzin 
oficerów intendentury carskiej rozpoczęła 


wygodniejsze życie w latach 40., po zakoń- 
czeniu prac. 

Prowadzona ówcześnie rozbudowa 
Twierdzy opierała się czasem na dosyć 
kuriozalnych zasadach, typowych jednak 
dla carskiego budownictwa obronnego. 
Mianowicie odporność budowli ustałano 
według środków rażenia własnej artylerii, 
anie przeciwnika! Na szczęście dla Rosjan 
i gen. Dehna sytuacja międzynarodowa 
oszczędziła Twierdzy sprawdzenia po- 
stawionych dużym kosztem budynków 
i umocnienień zamkniętego zewnętrznego 
pierścienia obrony. 

Następne poważniejsze prace podjęto 
dopiero w łatach 80., kiedy to mimo wza- 
jernnego „podgryzania” się i ostrej wymiany 
poglądów pomiędzy głównymi strategami 
Carskiej Rosji, zgodzono się w końcu co do 
koncepcji przystosowania przestarzałych 
umocnień do nowoczesnego pola walki. 
Wokół cytadeli i zewnętrznego pierście- 
nia obrony wzniesiono pierścień 8 fortów 
ceglano-ziemnych w odległości od 2 do 6 
kilometrów od rdzenia Twierdzy. Ponadto. 
wybudowano kilka prochowni i zmoderni- 
zowano dzieła broniące mmóstu na Narwi. 

W roku 1909 dyrektywą gen. Suchom- 
linowa nakazano kasację twierdz na linii 
Wisły, Biebrzy i Narwi. Sztab Generalny 
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zdecydował, że w przypadku wojny 
cały Priwiślański Kraj będzie trzeba 
oddać państwom centralnym, do 
czasu zmobilizowania rezerw i prze- 
prowadzenia kontrofensywy. Z dyrek- 
tywy wyłączono jednak Modlin, mający 
bronić się w okrążeniu i wiązać siły 
wroga. W 1910 roku podjęto decyzję 
© modernizacji Fwierdzy i wzniesieniu 
nowego zewnętrznego pierścienia 
umocnień. W odległości od 4 do 8 ki- 
lometrów od cytadeli zaplanowano 10 
betonowo-ziemnych fortów głównych, 
oraz około 10 dzieł pośrednich. Mimo 
że prace prowadzono aż do 1915 roku, 
większość z dzieł wykonywano jedynie 
częściowo, zmieniając już po wybuchu 
I wojny światowej kilkakrotnie koncepcje 
przewidywanej obrony. 


Rok 1915 — Tajemnica carskiego 
złota I podziemne przejścia 


Cytadela i pierścień fortów rozciągający się 
wokół rdzenia kryje wiele tajemnic, z kil- 
koma związane są też legendy dotyczące 
„skarbu”. Czynnikiem sprzyjającym powsta- 
waniu legend była przede wszystkim niedo- 
stępność budynków Twierdzy pozostającej 
nieprzerwanie od początku swego istnienia 
w gestii wojska. Na łamach „Odkrywcy” 
(nr6/2004) opisywaliśmy przebieg eksplora- 
cji przeprowadzonej we wnętrzu budynku 
nr 98 — dawnego młyna. Jej finałem było 
bezowocne rozkucie jednej ze ścian, mają- 
cej kryć... carski skarb. Legenda związana 
ztzw. carskim złotem pozostaje wciąż żywa, 
a jednym z „czynników napędowych” stały 
się „szeptane” informacje, wymieniane 
pomiędzy byłymi wojskowymi służącymi 
niegdyś na terenie Twierdzy. Dotyczą one 
specjalnej komisji radzieckiej, która miała 
prowadzić również bezowocną akcję po- 
Szukiwawczą na tym terenie w latach 80. 
Krótko mówiąc, w obu przypadkach cho- 
dziło o złoto przeznaczone na wypłatę żołdu, 
która nigdy nie nastąpiła. Kasa miała zostać 
zabezpieczona przez carskich oficerów tuż 
przed haniebną kapitulacją Twierdzy w 1915 


rołenka 


Mapa niemiecka z 1914 roku z zaznaczonym nieodna- 


lezionym do dziś podziemnym korytarzem. 
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roku... Jednak zamiast brać łopatę i szukać 
„na czuja” skarbów, warto zająć się innymi 
tajemniczymi i nie wyjaśnionymi sprawami 
dotyczącymi podziemnych korytarzy znajdu- 
jących się na terenie Twierdzy i związanych 
z jej dziejami podczas I wojn! iatowej. 

Modlin od dłuższego czasu przygoto- 
wywano do obrony w okrążeniu przed no- 
woczesną armią niemiecką, ale cóż z tego, 
Skoro wyszkolona załoga Twierdzy odeszła 
wcześniej w składzie 2 DP, gubiąc się gdzieś 
w pruskich błotach. Kiedy wojska niemiec- 
kie skierowały się w kierunku Twierdzy, 
dowództwo rosyjskie rozpaczliwie zaczęło 
montować obronę, wydając sprzeczne 
rozkazy o niszczeniu części stanowisk lub 
rozbudowie innych. Pospiesznie skomple- 
towana załoga była zlepkiem żołnierzy róż- 
nych formacji (swoistego rodzaju pospolite 
ruszenie), wcielonych do 114i 119 DP Przed 
samym oblężeniem obrońców wsparto 
jeszcze rezerwami 58. i 63. DP ściągniętymi 
z Frontu Południowo-Zachodniego. Około 
105 tys. żołnierzy rosyjskich nie przedsta- 
wiało większej wartości bojowej, nie znając 
Twierdzy ani specyfiki walki w oblężeniu. 
Dodatkowym ciosem dla dowództwa stała 
się śmierć znającego tajniki umocnień szefa 
inżynierów płk Korotkiewicza, który zginął 
zaraz na początku walk. W wielkim zamie- 
szaniu, oddając część fortów bez wystrzału 
załoga rosyjska pod dowództwem gen. 
Bobyra skapitulowała bezwa- 
runkowo przed Niemcami po 
siedmiu dniach bezwładnej 
obrony. W ręce cesarskich 
żołnierzy dostały się działa, 
amunii kasa komendanta 
Twierdzy, tylko części żołdu 
podobno nie odnaleziono... 
Od wielu lat wierzy się, że 
budynki lub podziemne tune- 
le kryją w sobie złote carskie 
monety.. 

Czasem legend) 
z tunelami Iwo! 


się bardzo 
prozaicznie — twierdzi długo- 
letni badacz Modlina Marian 
Szałek — Wielu z miłośników 
tajemnic znajdując przypad- 


kiem fragrnenty korytarzy lub natykając się 
na części planów nie wie, że są to po prostu 
normalne dla tego typu budowli podziemne 
połączenia i części fortyfikacji. Część z nich 
może mieć nawet swoje początki w daw- 
nych budynkach Twierdzy zaadaptowanych 
dziś na mieszkania. Przykładem na to moż. 
być sprawa z 1951 r. kiedy podano informa- 
cję do jednej z komórek wojskowych, 
w Twierdzy Modlin znajdują się tajernnić 
tunele. Po dokonanym później zwiadzie sa- 
perskim biorący udział w akcji oficer zeznał, 
że tunel (którego położenie było opisane 
w brakującym w dokumencie załączniku) 
rozpoczynał się w wale ziemnym, z którego 
można było dostać się do kuchni w jednym 
ie ań, skąd następnie przez piwnicę 
fo się do dalszej części tunelu. 

Czy wszystkie tunele w Twierdzy są od- 
kryte i zbadane? Na niemieckim planie spo- 
rządzonym w oparciu o dane wywiadowcze 
z 1914 roku można znaleźć kilka ciekawych 
informacji dotyczących nazewnictwa po- 
szczególnych budynków Twierdzy, np. przy 
Bramie Napoleońskiej widnieje zupełnie 
inna nazwa Konstantine Tor. Ten bardzo cie- 
kawy dokument pozwala również na pewne 
hipotezy dotyczące podziemnych instalacj 
W górnym rogu planu 
bowiem najdłuższy z nie odki 
tuneli. Podziemne przejście zaczynało się 
w fosie po prawej stronie od bramy Szyling: 
lub przekopu kolejowego i ciągnęło się dx 
nieistniejącego już fortu Ostrołęka. Gdzies - 
na dolnej kondygnacji zbudowanej w tyrz 
'u podziemnej chłodni powinno znaj 
się wejście do tego zapomnianeg 
korytarza. A raczej pewnym jest, że nik 
jeszcze nie trafił do jego wnętrza. 

Najbardziej sensacyjną, ale też i niewia- 
rygodną zagadką pozostaje największy tune 
jaki miał istnieć na terenie Twierdzy, a wta 
Ściwie wybiegać po za nią na odległość 
40 kilometrów — aż do Warszawy. Spośróx 
znających sprawę poszukiwaczy niejedes 
zdarł zelówki na próbach odnalezienia jege 
fragmentów. Źródłem zagadkowej informa 
cji stały się wspomnienia nieżyjących je 
oczywiście Warszawiaków, twierdzący 
że służąc w armii carskiej podróżowa 


d 


tunelem pomiędzy Modlinem a Cytadelą 
Warszawską. Oczywiście opowiadania takie 
można by było włożyć między bajki, gdyby 
nie... odnaleziona przez Rafała Jabłońskie- 
go, autora „W podziemiach Warszawy” 
książka „Denkschrift Nowogeorgijewsk und 
Segrsche”, a właściwie instrukcja wydana 
w Berlinie w 1914 roku dla cesarskich ofi- 
cerów mających walczyć na Wschodzie. 
W środku w osobnym załączniku znalazła 
się relacja rosyjskiego jeńca opisująca 
szczegóły zbudowanego tunelu, jego wylo- 
ty i wentylacje. Według jego zeznań „(...) 
Między Modlinem a Warszawą istnieje 
podobno tunel mający miejscami szerokość 
jedenastu metrów i wysokość tunelu kolei 
żelaznej. Znajduje się w nim kolejka szyno- 
wa. (...) Przewietrzanie tunelu odbywa się 
za pomocą dziesięciu, dwunastu szybów, 
które mogą leżeć w odłegłościach mniej 
więcej dziesięciu, dwunastu kilometrów 
od siebie”. Niestety, mimo dokładnego 
opisania położenia wejść i najbardziej cha- 
rakterystycznych fragmentów, oraz prób 
przeprowadzanych m.in. przez Mariana 
Szałka i Zbigniewa Rekucia nie udało się 
nigdy odnaleźć wiarygodnych 
dowodów potwierdzających 
taką mocno nieprawdopodobną 
budowlę komunikacyjną. 


Kryte galerie i chodniki 
kontrminowe 


Pozostańmy jeszcze w podzie- 
miach Twierdzy, ale jak naj- 
bardziej realnych i dostępnych. 
Przejścia podziemne w Modlinie 
można podzielić na komunika- 
cyjne (te, które łączą dzieła) 
i kontrminowe. W pierwszych, 
o szerokości ponad dwóch 
metrów, można było przetaczać armaty lub 
nawet przejechać pojazdami. W drugich, 
czuwać mieli obrońcy i lokalizując miej- 
sce założonego przez oblegających obozu 
próbować poderwać ich założonym pod 
ziemią ładunkiem wybuchowym. Oczywi- 
ście oblegający nie byli dłużni i sami często 
rozpoczynali „zabawę” próbując wysadzić 
umocnienia, na co oblegani odpowiadali 
z równym entuzjazmem ryjąc podkopy 
pod saperami armii przeciwnej. Jednak 
takie pojedynki i wybuchowa „zabawa” 
nie zdarzyła się nigdy w Modlinie. Chod- 
niki kontrminowe pozostały nie używane 
w zgodzie z ich przeznaczeniem, ale czy 
pozostały puste? 

Na terenie Twierdzy znajdują się do- 
slępne do zwiedzenia i eksplorowania 
podziemne chodniki, m.in. w tzw. schronie 
pik Piętki znajdującym się poza obwodem 
zewnętrznym i działobitni gen. Dehna. 
Trzykondygnacyjna działobitnia, kryjąca 
w sobie niegdyś 42 armaty, zbudowana 
została w 1839 roku jako osłona fortu ze- 
wnętrznego i nazwana na cześć głównego 


fortyfikatora pierwszego okresu carskiej 
rozbudowy Twierdzy. Do środka można 
dostać się przez rozbitą galerię fosową. 
Obecność wojska na terenie cytadeli 
i obiektów pozwoliła zachować podziem- 
ne korytarze w miarę nie zaśmieconym 
stanie. We wnętrzu możemy natknąć się 
na zachowane furty z okiennicami i okucia 
zamknięć okienniczek przy zamurowa- 
nych strzelnicach. Oczywiście w wiełu 
wybiegających spod dzieł chodnikach 
kontrminowych możemy 
obserwować pozostałości 
po pospiesznie prowadzo- 
nych „pracach eksplora- 
cyjnych”, których jedynym 
łupem były zapewne pot, 
piach i przekleństwa. Ale 
cóż, boczne odnogi chod- 
ników pozostawione do 
ewentualnego rozbudo- 
wania sprawiają wrażenie 
specjalnie zasypanych, 
więc może... wyobraź- 
nia pracuje, a my dzięki 
temu możemy się natknąć 


* w jednym 


na różnego rodzaju dziurki wydłubane 
w ścianach korytarzy. Szczególnie są one 
widoczne w najbardziej rozbudowanych 
chodnikach kontrminowych schronu płk. 
Piętki. W różnych częściach zakrytych 
galerii strzeleckich i potern przeczytać 
można również napisy w języku rosyjskim, 
których rodowód jest trochę „podejrzany”. 
Nie są bowiem wyryte na ścianach, tylko 
namalowane. A jeśli obok widoczne są 
ślady bielenia farbą murów już za polskich 
czasów, to trudno spodziewać się, aby 
przebiły się przez nie XIX-wieczne napisy, 
wyryte na ogół w murze przez nudzących 
się wartowników. 

Wędrując podziemiami znajdującymi 
się pod działobitnią Dehna dochodzimy 
do trochę innego korytarza kończącego 
się wyraźnie zerwanym sklepieniem, jest 
ono zupełnie odmienne od specjalnie za- 
sypywanych potern czy niewykończonych 
chodników kontrminowych, ma ono swoją 
tragiczną historię... Dokąd prowadzi zawa- 
lony korytarz? 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


Wyjdźmy na moment na powierzchnię 
Twierdzy, której malownicze pozostałości 
rozciągają się na wiele kilometrów wokół. 
Centralnym punktem pozostaje tzw. Wieża 
Tatarska znajdująca się w pobliżu najwięk- 
szych w Europie ufortyfikowanych koszar. 
Z drugiej strony rzeki widnieje niesamowity 
budynek spichlerza, który zna chyba każdy 
miłośnik fortyfikacji. Dostać się tamm można 
w tej chwili jedynie wodą, chyba, że zna 
się ścieżki prowadzące przez niedostępną 


jeszcze jednostkę wojskową. Spichlerz, 
przystosowany był także do roli obronnej, 
o czym świadczą wyglądające z dolnego po- 
ziomu strzelnice. Stanowi też część systemu 
aprowizacyjnego, z niego bowiem przepły- 
wano barkami ze zbożem do leżącego po 
drugiej stronie elewatora umieszczonego 
w dawnej działobitni. Tam specjalnymi win- 
dami (dziś widoczne są jedynie pozostałości 
zewnętrznej windy używanej w okresie 
międzywojennym, carska znajdująca się 
wewnątrz zbudowana była na innych za- 
sadach) wciągano worki i wstępnie maga- 
zynowano na terenie budynku, przesyłając 
dalej partiami do „tajemniczego” obiektu nr 
98 czyli młyna. Stamtąd już bezpośrednio do 
leżącej nieopodal piekarni. Obok pomiędzy 


Każdy z podziemnych korytarzy miał 
być zabezpieczany zamykanymi furtami 
z zasuniętymi ryglami stalowymi takimi 
jak widoczny na zdjęciu. 
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wymienionymi ostatnio budyn- 
kami widoczne jest właśnie 
drugie wejście do niewielkiego 
korytarzyku ciągnącego się 
niegdyś od działobitni gene- 
rała Dehna. Podobnie jak we 
wnętrzu działobitni, jest ono 
całkowicie zawalone gruzem 
z rozbitego stropu. 


Rok 1939 i historia zasy- 
panej poterny 


Kiedy Wojsko Polskie zajęło 
po odzyskaniu niepodległości 
w 1918 roku Twierdzę Modlin, 
zamieniło ją na garnizon m.in. 
kilku wyspecjalizowanych 
jednostek saperskich, 1. Pułku 
Artylerii Ciężkiej oraz słynnego Centrum 
Wyszkolenia Broni Pancernej. Na zdjęciach 
z tamtych lat można zobaczyć wyprostowa- 
ne postacie polskich żołnierzy, siedzących 
w TKS5-ach, czołgach 7 TP, uczestniczących 
zarówno w ćwiczeniach, jak i w zabawie. 
Twierdza tętniła wojskowym życiem. 
Uśmiechnięte twarze wyzierają z fotografii 
robionych na dziedzińcu koszar i placach 
manewrowych. Na jednym widnieje zdo- 
bycz wojenna - samochód pancerny Au- 
stin, wystawiony jako pomnik w Centrum 
Wyszkolenia Broni Pancernej. Przed wy- 
buchem II wojny światowej rozpoczął się 
ostatni etap fortyfikowania Modlina, oprócz 
napraw istniejących schronów wzniesiono 
kilka żelbetowych umocnień dostosowa- 
nych do prowadzenia ognia bocznego. We 
wrześniu 1939 roku, dowodzący obroną nie 
spodziewali się, że tak szybko przyjdzie im 
odpierać ataki wroga bezpośrednio u bram 
stolicy. W obrębie Twierdzy i przystoso- 
wanych do obrony fortów zewnętrznych 
znalazło się oprócz batalionów fortecz- 
nych, kilkanaście różnych jednostek WP 
przebijających się w kierunku Warszawy. 
16 września dowódca niemieckiego Il 
korpusu rozkazał przeprowadzić pierwsze 
natarcie, rozpoczęła się obrona Twierdzy 
Modlin. Mimo że bezpośrednie walki toczo- 
no w pewnej odległości od cytadeli stała 
się ona obiektem wielokrotnego bombar- 
dowania. Obrońcy przeżywali prawdziwe 
piekło, którego ilustracją mogą być wyjątki 
z zapisków uczestnika walk, oficera 84. 
Pułku Strzelców Poleskich, Włodzimierza 
M. Drzewieckiego, który dotarł do Modlina 
14września: 17 września „(...) trzeci dzierń 
jestem w Modlinie [a] jeszcze ogień arty- 
lerii niem. nie ustał (...). Karabiny maszy- 
nowe terkoczą a samoloty latają bezkarnie 
inisko (...). Zupełnie wojna Abisyńska”. 20 
września „Strasznie bombardują i strzelają. 
Sytuacja beznadziejna (...)". Polski oficer 
opisuje próby ukrycia się w „ceglanych 
loszkach”, w których ochrona przed lotni- 
czym bombardowaniem była iluzoryczna. 
W trakcie jednego z nalotów cudem 


EJ (ODTNYSNIZUWJ 


Zdobyczny samochód pancerny Austin-Kegresse był 
wdzięcznym obiektem do fotografowania dla polskich 
żołnierzy. 


tylko uniknął zasypania w podziemnym 
korytarzu. Losu tego nie uniknęło według 
legendy kilku innych polskich żołnierzy, 
również szukających schronienia w pod- 
ziemnych korytarzach. Prawdopodobnie 
22 lub 25 września podczas 
największych nalotów Stu- 
kasów, jedna z bomb rąbnęła 
niedaleko budynku piekarni, 
dokładnie nad podziemnym 
przejściem ciągnącym się od 
działobitni Dehna. W środku 
miało znajdować się kilku 
polskich żołnierzy, których 
nigdy nie odkopano spod 
gruzowiska. Czy na kilku- 
nastometrowym odcinku 
znajdują się jeszcze szczątki 
wrześniowych obrońców? 
Patrząc na zawał zasłaniający 
wejście wydaję się, że odpo- 
wiedź na to pytanie nie powinna nastrę- 
czać poważniejszych trudności. Może już 
wkrótce Twierdza odsłoni jedną ze swoich 
tragicznych zagadek? 

28 września 1939 roku por. Drzewie- 
niecki zanotował: „Stało się! Mnie przy- 
szło w udziale, o hańbo, białą chorągiew 
zatknąć na linii. Generał Thomme chce 
pertraktować, Wiem, czym to się skończy 
(...)”. Dzień później głównodowodzący 
Twierdzą wobec braku amunicji, lekarstw 
i z powodu wyczerpania załogi podpisał 
kapitulację. W dowód uznania dowódca 
niemiecki zezwolił na zatrzymanie szabli 
oficerom. Tak skończyła się kilkunasto- 
dniowa epopeja polskiej załogi broniącej 
się z wielką odwagą i poświęceniem, 
a zarazem ostatni bojowy epizod w bogatej 
historii Twierdzy. 


Post scriptum — Modlin na ekranie 


Twierdza na długi okres znów dostała się 
we władanie Wojska Polskiego, jednak na 
jej malowniczym terenie miały miejsce 
nie tylko ćwiczenia, szkolenia i codzienna 
służba garnizonowa. Obiekty cytadeli i pier- 


ścienia fortów stały się znakomity- 
mi plenerami dla wielu polskich 
i zagranicznych filmów, które 
weszły już do kanonu klasyki. Na 
terenie Modlina kręcono m.in. CK. 
Dezerterów, Annę Kareninę, Pana 
Tadeusza, autobiograficzny film 
o Jarosławie Dąbrowskim, serial 
Przeprowadzki (po którym została 
niestety nieładna pamiątka - tabli- 
ca na budynku elewatora zbożo- 
wego z napisem Nocłegownia Pod 
Świętym Duchem wymalowana na 
starym numerze jednostki z 1939 
roku) i najnowsze produkcje 
brytyjskiej BBC Bombardowanie 
Londynu oraz Bitwa pod Sommą. 
Na potrzeby filmu zaadaptowano 
kilka pomieszczeń odgrywających 
m.in. gabinet dowódcy pułku, plac kosza- 
rowy, po którym paradował porucznik von 
Nogay oraz bramę, przez którą w finałowej 

/biegają cesarsko-królewskie 
„obsrańce” jak był uprzejmy wyrazić się 


o kolegach z armii austro-węgierskiej filmo- 
wy frajter Kania. 
Twierdza Modlin stanowi zbiór ws 


niałych budynków i historii z nimi związa- 
nych. Już wkrótce wrócimy do tego tematu 
tym razem w dziale „Fortyfikacje” opisując 
pozostałe do dziś obiekty pochodzące 
z najstarszego napoleońskiego okresu 
rozbudowy. ja | 
Zdjęcia: Autor, Magda Haber, archiwum 
Michała Jansona, Leszek Michalski. 
Mapa: archiwum Mariana Szałka 


Dziękuję za pomoc Marianowi Szałkow 
i Michałowi Jansonowi. 
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Kontrowersyjni sojusznicy czy polska „legia cudzoziemska”? 


Bałachowcy - Rycerze 


Śmierci: 


PIOTR GALIK 


W poszukiwaniu sojuszników 


Latem 1920 roku w obliczu bolszewickiej 
kontrofensywy, która zagroziła Polsce 
kolejnym zaborem, zarówno politycy, jak 
i wojskowi Rzeczypospolitej mobilizowali 
wszelkie dostępne środki i siły do obrony 
Kraju. Trzeba pamiętać, że nasze zmaga- 
nia z Armią Czerwoną, choć wspierane 
politycznymi deklaracjami mocarstw, były 
oceniane negatywnie przez tzw. „postę- 
pową” prasę oraz komunizujące związki 
zawodowe i lewicowe partie polityczne 
w krajach Zachodu. Zrewoltowani robotnicy 
niemieccy i brytyjscy sabotowali dostawy 
broni i amunicji do Polski, która — cóż za 
otchłań ciemnoty i zacofania! - blokowała 
zwycięski pochód rewolucji ku Europie. 
Z krajów naszej części kontynentu jedynie 
Węgry, świeżo wyzwolone spod bolsze- 
wicekiej dyktatury Beli Kuna, proponowały 
Polsce przysłanie licznego korpusu ekspedy- 
cyjnego. Zdecydowany sprzeciw przywód- 
ców Czechosłowacji, marzących od dawna 
o wspólnej granicy z Rosją (oczywiście 
kosztem Polski!), uniemożliwił przybycie na 
front sowiecki bezcennej pomocy w chwili, 
dy liczył się każdy karabin i szabla. Francja 
wynagrodziła zresztą bezkompromisowość 
swojego ulubionego satelity, wymuszając 
na Polsce akceptację czechosłowackiego 
zaboru etnicznie polskich obszarów Śląska 
Zaolziańskiego, Spiszu i Orawy. Oficjalne 
uznanie przez Rzeczpospolitą niepod- 
ległości Litwy nie było w stanie zmienić 
antypolskiej postawy władz tego państwa, 
roszczącego pretensje do Wilna, jednego 
z większych miast polskich. Nastawienie 
wiemiec wobec Polski, co akurat nie zaska- 
uje, było jawnie nieprzyjazne. W upadku 
naszego państwa upatrywano bowiem 
szansę na ponowny zabór Wielkopolski, 
Pomorza i Śląska. Sprzymierzona Ukraiń- 
=ka Republika Ludowa atamana Petlury 
pogrążona była w chaosie rewolucji i wojny 
<omowej, leczjej siły zbrojne, choć wyparte 
2 kraju, ttapione chorobami, dezercją i złym 
zaopatrzeniem, stanęły do wspólnej walki 
2 bolszewikami ramię w ramię z Wojskiem 
Polskim. 

Jakiekolwiek zamiary sojuszu Polski 
2 „białą” Rosją rozbijały się o pryncypialne 


1 = 


stanowisko jej przywódców, nie akceptu- 
jących utraty „Kraju Przywiślańskiego”, 
nie mówiąc już o „odwiecznie ruskich” 
kresach Rzeczypospolitej. Mimo to Józef 
Piłsudski podjął negocjacje z Borysem 
Sawinkowem, reprezentującym gen. 
Piotra Wrangla, dowodzącego kontrre- 
wolucyjnymi wojskami na południu Rosji. 
Ten sowiecki „drugi front” mógł bowiem 
związać poważne siły „czerwonych”, od- 
ciążając Polskę. Sojuszników poszukiwa- 
no także w obozach jenieckich, a nawet 
w szeregach wroga. Armia Czerwona nie 
gardziła bowiem przymusowym poborem 
rekrutów czy wcielaniem do własnych 
jednostek jeńców z wojsk „białych”. 
Dlatego też bez szczególnego oporu, na 
stronę przeciwników przechodziły całe 
bataliony czy pułki „krasnoarmiejców 
z przymusu”. 

W celu koordynacji działań, związa- 
nych z naborem ochotników ze Wschodu, 
Ministerstwo Spraw Wojskowych powołało 
do życia ekspozytury w Brześciu Litewskim 


Rekonstrukcja regulaminowego nakrycia 
głowy Rycerzy Śmierci. 


i Wadowicach. O tym, jak optymistycz- 
nie oceniano możliwości rekrutacyjne, 
świadczyć może zamówienie z lipca 1920 
roku, opiewające na 3 000 koni, 3 000 
karabinków, 3 000 szabel i 1 500 lanc 
dla formowanych z jeńców i dezerterów 
oddziałów kozackich. Wśród najsłynniej. 
szych dowódców tej swoistej polskiej 
legii cudzoziemskiej był Stanisław Bułak- 
-Bałachowicz. 


Kmicic z Bracławszczyzny 


Urodzony w 1883 roku w Mejsztach na 
Litwie Stanisław Bułak-Bałachowicz 
pochodził z rodziny drobnej szlachty, 


BATALIE I POTYCZKI 


Stanisław Bułak-Bałachowicz jako ge- 
nerał Wojska Polskiego, okres między- 
wojenny. 


związanej od pokoleń z Meysztowiczami, 
miejscowym rodem o bojarskich korze- 
niach. Podobnie jak w wielu kresowych 
zaściankach, także w katolickim domu 
Bułaków-Bałachowiczów mówiono „p 
szczyzną kresową”. Poczucie przynale; 
ności narodowej nie było jednak sprawe 
oczywistą, gdyż często powstawało jak 
wypadkowa przenikających się aspektów 
wyznania, szlacheckości, „tutejszość 
i carskiego poddaństwa. Niejednokrotni 
najbliżsi krewni deklarowali odmienn 
narodowość, a czasem nawet ta si 
osoba w różnych okresach życia i okolic 
nościach mogła uważać się za Rosja 
Polaka, Białorusina, Litwina czy „obywa 
ojczyzny proletariatu”. Podobnie poto: 

się losy późniejszego komendanta Rycer 
Śmierci w służbie Rzeczypospolitej 
Wkrótce po wybuchu Wielkiej sty 


m 


Stanisław Bułak-Bałachowicz, wiodą 

ustatkowane życie administratora stadni 

koni Horodziec-Łużki w powiecie dziśnień- 
skim, zgłasza się ochotniczo, z własnym 
wierzchowcem, do służby wojskowej. 
W stopniu chorążego z cenzusem przyjęty 
zostaje do elitarnego 2. Lejb - Ułańskiego 
Kurlandzkiego Pułku imienia Imperatora 
Aleksandra II. Wkrótce znakomite 
jętności jeździeckie i naturalne u zar: 
dużego majątku cechy przywódcze zao! 
cowały uznaniem przełożonych i aw: 

do stopnia oficerskiego. Wraz ze s! 

szwadronem Bułak-Bałachowicz wal 
z Niemcami pod Sochaczewem, a kiedy 
w wyniku działań wojennych front prze- 
suwa się ku krajom bałtyckim, przyłącza 
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BATALIE I POTYCZKI 


się do partyzanckiego oddziału, złożonego 
z żołnierzy 2. Dywizji Kawalerii, pozosta- 
na tyłach wroga. Tak więc od jesieni 
)15 do początków 1918 roku zgłębia 
jniki wojny nieregularnej w łotewskich 
estońskich lasach, zyskując sobie sławę 
ieustraszonego zagończyka. Za naukę tę 


dosłownie płaci krwią — pięciokrotnymi 


zranieniami w boju. W marcu 1918 r. trafia 


do szpitala w „czerwonym” Piotrogrodzie, 


a już w maju tego roku zabiega w Moskwie 


lanie praktyki władz bolszewickich, 
óżnej od demagogicznych haseł pro- 
jandowych, skłania jednak „bywszego 
stra” Bałachowicza do zmiany do- 
ództwa. Jesienią 1918 roku przedziera 
się ze swoimi podkomendnymi w okolice 
Pskowa, a stamtąd do Estonii, gdzie wstę- 
puje do nowo powstającej armii tego pań- 
Stwa i uzyskuje awans na podpułkownika. 
Wiosną 1919 roku przechodzi pod dowódz- 
two kontrrewolucyjnych wojsk rosyjskich 
gen. Nikołaja Judenicza. W zwycięskich 
walkach z bolszewikami o Psków i Gdów 
uzyskuje awans na pułkownika, a później 
na generała majora, lecz sam chętniej tytu- 
łuje się „atamanem chłopskich i partyzanc- 
kich oddziałów pskowskiego i gdowskiego 
rejonu”. Tymczasowy komendant daje się 
poznać jako bezlitosny tępiciel komunistów 
i sprawny organizator sił zbrojnych. Nie gar- 

ij dezerterami z Armii Czerwonej, nie pyta 

iż o niekaralność ochotników z „cywila”. 

beralne, jak na „białogwardzistę”, poglą- 

społeczne Bułak-Bałachowicza i dobre 
kontakty z armią estońską przysparzają mu 
jów w sztabie Judenicza, a nieprzy- 
ylność dowództwa powiększa jeszcze 
jne niezdyscyplinowanie podległych 
żołnierzy. Grabieże i gwałty wobec 
dności cywilnej są w sierpniu 1919 roku 
icjalnym powodem degradacji i wydale- 

liepokornego watażki z rosyjskiej Armii 
łnocno-Zachodniej. 
Stanisław Bułak-Bałachowicz pod- 


podobno polskie orzełki, noszone na 


kreślał natomiast narodowy charakter 
ai niełaski. Carskich generałów draż- 
aj 


pkach przez wielu żołnierzy „batki-ata- 
mana”. Jego powrót pod dowództwo es- 
tońskie jest tylko doraźnym rozwiązaniem. 
W styczniu 1920 roku, już po rozwiązaniu 
Armii Północno-Zachodniej, Bułak-Ba- 
łachowicz uczestniczy w aresztowaniu 
byłego jej komendanta i zaskarbia sobie 
patię żołnierzy jako inicjator wypła- 
ia zaległego żołdu z pieniędzy skonfi- 
anych Judeniczowi. W lutym 1920 r. 
ia podpisuje pokój z „czerwonymi”. 
ec groźby wydania w ręce bolsze- 
ów Bułak-Bałachowicz nawiązuje 
kontakt z polską misją dyplomatyczną 
w Rydze i zgłasza się wraz z kilkuset 
najwierniejszymi swoimi żołnierzami do 
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służby w Wojsku Polskim. Jeszcze w tym 
samym miesiącu bałachowcy przebywają 
kilkaset kilometrów i docierają z Estonii 
do Polski wśród mrozów, śniegów i licz- 
nych utarczek z bolszewikami, bandami 
dezerterów oraz pospolitych rabusiów. 


Rycerze Śmierci 


W pierwszych dniach marca 1920 roku 
nowo pozyskany oddział sojuszniczy skie- 

został przez władze wojskowe do 
'wskiego w celu wypoczynku, 
reorganizacji i rozbudowy liczebnej. Pro- 
blem politycznego uzasadnienia udziału 
„białogwardiejców” w wojnie z bolszewi- 
kami rozwiązano w duchu piłsudczykow- 
skiej idei federacyjnej. Zadekretowano 
mianowicie, że wojsko Stanisława Bułaka- 
-Bałachowicza będzie odtąd sprzymierzoną 
Armią Białoruską, a jej dowódca otrzyma 
stopień generała. Sami bałachowcy przyjęli 
tę zmianę z właściwym sobie poczuciem 
humoru. Józef Mackiewicz opisał ten 
moment w burzliwych dziejach oddziału 
następująco: „W Słańcach uszykował 
Bałachowicz oddział i wyjechał na koniu 
przed front: 

— Ot co, rebiata; wy teraz wszyscy bę- 
dziecie Białorusy. Zrozumiane? 

— Zrozumiane, baćko. 

Jeden tylko się wymądrzył: 

— To tak, jak było. 

— Co, jak było, durak?! 

— Znaczy: białe-Ruskie. 

— Nie biełyj Rus, bałwanie jeden, a Bia- 
łorus. Nie pojmujesz różnicy?! 

— Nikak niet!" 

Polscy sztabowcy zamierzali skiero- 
wać do zgrupowania Bułak-Bałachowicza 
ochotników z obozów jenieckich oraz 
poborowych z Kresów, deklarujących inną 
niż polska narodowość. Jednak komen- 
dant, a raczej ataman, jeszcze w czasie 
przemarszu do Polski uzupełniał szeregi 
swojego wojska, przyjmując mniejsze 
i większe grupy zbrojnej samoobrony 
kresowej, a nawet osoby o niejasnej 
przeszłości, takie jak maruderzy i de- 
zerterzy, „szukający sposobów łatwego 
wzbogacenia się i żądni awanturnicze- 
go sposobu życia”, jak raportowała 
specjalna komisja śledcza, 
powołana przez niechętnego 
„legii cudzoziemskiej” 


Stanisław 
Bułak-Ba- 
łachowicz 
w mundurze 
generała ma- 
jora rosyjskiej Armii 
Północno-Zachodnie, 
(po lewej) i je 
kawalerzystów, sier- 
pień 1919. 
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generała Tadeusza Jordan-Rozwadow- 
skiego. Szef Sztabu Generalnego nie był 
zresztą odosobniony w swojej antypati! 
do formacji, której sposoby walki, nie mó- 
wiąc już nawet o zewnętrznej prezencji. 
odbiegały dalece od regulaminów armii 
regularnej. Zachowana korespondencja 
porucznika Stanisława Lisa-Błońskiego 
informującego swoich zwierzchników z 
Oddziału Naczelnego Dowództwa Wojska 
Polskiego, jest świadectwem mieszanych 
uczuć, jakie budziły u sztabowców wygląd 
i obyczaje bałachowców: „Umundurowa- 
nie żołnierzy jest wprawdzie jednolitego 
typu, jednak z powodu niedostatków 
w tej materii każdy chodził w czym miał 
a wszystko razem tworzyło barwną, eg- 
zotyczną mozaikę. Wrażenie odrębności 
wojska potęgowała jeszcze różnorodność 
typów fizycznych, poczynając od raso- 
wych przedstawicieli Kaukazu, poprzez 
azjatyckie typy Tatarów, Kałmuków 
i Mongołów, wielkoruskich blondynów 
Białorusinów i Ukraińców, aż po naszych 
Jaśków i Antków. Nie zabrakło również 
synów Izraela”. Lis-Błoński podkr 
także obfitość broni maszynowej, ciężkiej 
i ręcznej, wzorów rosyjskich, niemiec- 
kich, angielskich, francuskich, a nawet 
japońskich. Ponadto każdy kawalerzysta 
miał „prywatny” pistolet lub rewolwer. 
Jeszcze zanim władze polskie uznały, że 
reorganizacja dobiegła końca, Bułak-Bała- 
chowicz zgłosił chęć wyruszenia na front 
Pod koniec czerwca bałachowcy znów 
rozpoczęli swój śmiercionośny taniec 
z bolszewikami. Doświadczenie wojenne 
zaowocowało niesamowitą skutecznością 
podjazdów, zagonów, a w szczególności 
forteli wojennych, godnych kmicicowe 
kompanii. Jednym z typowych podstępów 
bałachowców było wkraczanie do kreso- 
wych miejscowości pod czerwonymi cho- 
rągwiami. Gdy sprzyjający bolszewikom 
przedstawiciele ludności gromadzili się 
aby przywitać „wyzwolicieli od pańskie 
Polski”, byli bez miłosierdzia bici, a nawe? 
mordowani, zwykle dochodziło przy tym” 
do grabieży i gwałtów. Stąd odium spraw - 
ców antysemickich pogromów, które po- 
ważnie „obciążało konto” Rycerzy Śmierc 


p 


ak często ich nazywano. Ekscesy tego 
rodzaju, typowe zresztą dla uczestników 
wojen domowych i rewolucji, były jednak 
równoważone niezwykłą skutecznością 
podwładnych Bałachowicza w ówcze- 
snych działaniach specjalnych — zwiadzie, 
rozpoznaniu i dywersji. W lipcu 1920 roku 
liczebność Armii Białoruskiej osiągnęła 
około 2 500 ludzi, tworząc „lotną dywizję”, 
a w rzeczywistości raczej mieszany pułk 
pieszo-konny z własną artylerią. Szarpana 
wojna z „,czerwonymi” na Podlasiu i Pole- 
siu trwała przez cały lipiec i sierpień 1920 
roku, a we wrześniu bałachow- 
cy odnieśli znaczący sukces 
operacyjny, zajmując samo- 
dzielnie Kamień Koszyrski. 
Do niewoli wzięto ponad 
tysiąc żołnierzy, a zdobycz 
obejmowała około 500 
wozów taborowych i ob- 
fite zapasy różnorodnej 
amunicji. Udział w wiel- 

kiej bitwie niemeńskiej 

przyniósł kolejne suk- 

cesy, których apogeum 

przypadło na operację 

pińską. Po przełamaniu 

linii obrony nieprzyjaciela 
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Warszawy, Radomia i Kalisza. Wkrótce 
stan formacji Bułaka-Bałachowicza prze- 
kroczył 20 000 ludzi, głównie Rosjan (pod 
tym pojęciem rozumiano także wszelkie 
azjatyckie nacje byłych poddanych car- 
skich), Białorusinów, Polaków, którym 
towarzyszyli w mniejszej liczbie Estoń- 


- czycy, Finowie, Łotysze, Szwedzi i Żydzi. 


Armia Ludowo-Narodowa (tak brzmiała jej 
oficjalna nazwa) miała w swoim składzie 
trzy dywizje piechoty (w tym elitarną 1. Dy- 
wizję Śmierci, gromadzącą zahartowanych 
weteranów bojów w Estonii), samodzielną 
„włościańską” brygadę strzelców, 
dywizję kawalerii, samodzielny 
pułk kawalerii „tubylczej”, 
pułk kozaków dońskich, 
oraz silne pododdziały 
sztabowe, a wśród nich 
wyborowa sotnia przy- 
boczna generała Stani- 
sława Bułaka-Bałacho- 
wicza. Z powodów poli- 
tycznych wprowadzono 
pewne zmiany w umun- 
durowaniu, usuwając 
„polskie naleciałości”, 
a w szczególności orzeł- 
ki z czapek, zastąpio- 


bałachowcy głębokim za- 
gonem wkroczyli z zasko- 
czenia do Pińska. W opa- 
nowanym 26 września 
1920 roku mieście doszło 


Krzyż Waleczności Armii Ochot- 
niczej (jeden z wielu wariantów 
wykonania). Srebro i biała 
emalia, 35x35 mm, zazwyczaj 
noszony na czarnej wstążce 
ze złotymi paskami przy brze- 


ne przez makabryczny 
symbol trupiej czaszki, 
popularny zresztą 
w szturmowych 

oddziałach 


BATALIE I POTYCZKI 


Dowództwo Naczelne, sparaliżowane nie- 
chętną postawą Sejmu, w którym wzię| 
górę przeciwnicy koncepcji jagielloński 
Rzeczypospolitej jako federacji wolnyć 
i równych narodów między Rosją a Nier 
cami, nie było w stanie wspomóc zbrojnie 
bałachowców. 
Rycerze Śmierci wtargnęli swoim 
zwyczajem głęboko na terytorium wroga 
i zajęli Mozyrz. W tym mieście Stanisław 
Bułak-Bałachowicz proklamował 12 listo- 
pada 1920 roku niepodległość Białorusi 
i rozpoczął formowanie białoruskiej armii 
Jednak Armia Czerwona, ochłonąwsz 
z zaskoczenia skoncentrowała znacz 
siły, trzy- czterokrotnie przewyższająć 
liczbę Armii Białoruskiej i zaatakowa 
Bułak-Bałachowicz opuścił więc nocą z ą 
na 18 listopada Mozyrz i rozpoczął odwrót 
do Polski. Wykorzystując zalety terenu 
i swoje bogate doświadczenie partyzanckie 
zdołał wyprowadzić znaczną część swoich 
ludzi z okrążenia. Na tyłach pozostało 
około 500 ochotników, którzy przyłączyli 
się do „zielonej” (chłopskiej) partyzantki 
antybolszewickiej i kontynuowali walkę 
w jej ramach. Inni bałachowcy wybrali 
powrót do Polski. Na początku grudnia 
1920 roku rozbrojono ich i internowano. 
Dzięki staraniom swojego dowódcy, który 
posiadał polskie obywatelstwo, bała- 
chowcy stopniowo zwalniani byli 
z obozów internowania i osiedlali 
się na kresach, a szczegól- 


do masakry komisarzy 
i urzędników sowieckich. 
'W magazynach znaleziono cenne łupy, 
wśród nich tysiące par butów i podobną 
ilość kożuchów. Zbliżała się już zima, więc 
trofeum było tym cenniejsze. Upadek 
Pińska zachwiał wolą walki Armii Czerwo- 
nej, która rozpoczęła odwrót na wschód, 
opuszczając swoje główne punkty oporu: 
Drohiczyn i Janów. Sowieci zostali pobici, 
wojna dobiegała końca. 


W samotnym boju 


Rozejm na froncie polsko-bolszewickim 
obowiązywał od 18 października 1920 roku. 
*ie był to jednak koniec wojny dla Bułaka- 
-Bałachowicza. Władze polskie powierzyły 
mu bowiem misję podobną do tej, jaką 
miały wypełnić „zbuntowane wojska Litwy 
srodkowej” generała Żeligowskiego. A więc 
dalszą walkę o rozszerzenie strefy wpływów 
Rzeczypospolitej na Wschodzie, jednak 
bez oficjalnego angażowania się Wojska 
Polskiego. Presja polityczna i ekonomiczna 
naszych „sojuszników” na Zachodzie zrobiła 
swoje. 

Do Armii Białoruskiej, kwaterującej 
= Pińsku i okolicach, skierowano szereg 
nych oddziałów cudzoziemskich: piecho- 
*e. dońską kawalerię kozacką pułkownika 
Duchopielnikowa oraz oddziały zapasowe 
- ochotnicze „białych” Rosjan z Lublina, 


gach. 


carskiej armii 

i kontrrewo- 
lucyjnych formacjach rosyj- 
skiej wojny domowej. Wybór 
tej oznaki dla swoich Rycerzy 
Śmierci tłumaczył sam ich 
dowódca: „Na głowy nasze 
wyznaczone były nagrody. Były 
wydane rozkazy nie brania 
nas do niewoli. Los jeńców, 
zdrowych czy też rannych, miał 
skończyć się szubienicą. By się 
uchronić od haniebnej śmierci 
każdy z nas miał na wszelki 
wypadek truciznę szybko dzia- 
łającą(...). Stąd też organizacja 
nasza przyjęła tytuł „rycerzy 
śmierci” i jako godło przyjęła 
odznakę bojową: krzyż biały 


Odznaka pamiątko- 
wa 2. Lejb-Ułańskiego 
Pułku Kurlandzkiego 
armii carskiej, w któ- 
rym służył Stanisław 
Bułak-Bałachowicz. 
Mosiądz pozłacany, 
srebro oksydowane, 
38x38 mm. Obie od- 
znaki wzorowane są 
na Krzyżu Świętego 
Jerzego. 


nie w okolicach Biało 
i Hajnówki, gdzie znajdowź 
zatrudnienie w leśnictwi 
Utrzymywali jednak więź 
kombatanckie, których wj 
razem był — nie zatwierd: 

przez polskie władze 


Armii Ochotniczej. Ś 
dectwem swoistego eto 
Rycerzy Śmierci, tej poli 
legii cudzoziemskiej, któ 
przelewała krew w obron 
Rzeczypospolitej, jest „ 
rawiejka” bałachowców: 
„Bałachowicz-Bułak, atamat 
nasz lichoj! 
Tolko słowo skażi, 
pajdiom za toboj.” d 


z l(rupią głową, pochodnią 

imieczem”. Pod tym znakiem bałachowcy 
odbyli swoją ostatnią kampanię. Na począt- 
ku listopada 1920 roku przekroczyli linię 
zawieszenia broni i zaatakowali bolsze- 
wickie oddziały na Białorusi, licząc z jednej 
strony na powszechne, antybolszewickie 
powstanie i masową dezercję „krasnoar- 
miejców”, z drugiej na czynne wsparcie 
ze strony Polski. Zawiodły obie nadzieje. 
Białoruski ruch narodowy był bardzo słaby, 
a ludność wiejska zmęczona długoletnimi 
zmaganiami i stęskniona za spokojem, 
nawet pod czerwonym jarzmem. Polskie 
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KOLEKCJONERSTWO 


DAMIAN CZERNIEWICZ 


Znaki tożsamości armii 
carskiej (cz. I) 


Na temat losu rosyjskiego żołnierza w literaturze pięknej, publicystyce czy w pracach historycznych, 


najczęściej pojawia się pogląd, iż w cesarski 
żołnierza szydzili oficerowie, pogardzano nim, 


ej armii nie liczono się z jednostką. Z szeregowego 
a jego życie nie warte było jednej kopiejki. W wielu 


utworach opisuje się barwnie, jak tysiącami gubiono ich w ciężkich marszach, głodzono, a codzienne 
koszarowe życie było po prostu nie do zniesienia. Czy opinie niektórych dowodzących w rodzaju: 
„ciągnijcie armaty żołnierzami, koni należy strzec, żołnierzy baby jeszcze narodzą”, lub „niższa 
ranga uczuć mieć nie może”, dają nam pełen obraz tamtej rzeczywistości? 


rzez wiele dziesiątków lat utwier- 
dzano w naszym kraju ogólnie 
nieciekawy obraz carskiej Rosji 
i jej sił zbrojnych. W czasach 
władzy radzieckiej szczególną 
czcią otaczano pisarzy, którzy przedstawiali 
nieludzkie cierpienia i ciężkie życie w impe- 
rium samodzierżawców Wszechrosji, w tym 
szeregowego żołnierza jako istoty nie po- 
siadającej wówczas żadnych praw. Czynili 


kracji w Rosji w opisach żołnierskiego życia 
— zmieniło się niewiele, tyle, że przesunęły się 
nieco akcenty. Prześladowanie jednostki 
w armii przypisuje się teraz także władzy 
sowieckiej. Intencją Autora jest próba na- 
świetlenia, w oparciu o jeden z elementów 
wyposażenia carskiej armii, roli żołnierza 
w rozległym Imperium Romanowów. 
Rosyjski znak tożsamości, wymyka 
się czysto technicznym opracowaniom. 
Spróbujmy dzięki dokonywanym przez Was 
odkryciom i szerzej już dostępnym doku- 
mentom z tej epoki, dowiedzieć się „czym” 
był szeregowy żołnierz w zacofanej Rosji ca- 


rów, który jednakże doczekał się wówczas 
jedynego w swoim rodzaju „medalu”. 

W dotychczasowej opinii żołnierz 
carskiej armii był niczym więcej niż pobo- 
rowym „mięsem armatnim”, nawożącym 
własnym ciałem bitewne pola, podpierający 
masowymi ofiarami tron i tzw. „europejskie 
reżimy”. Jednak dzięki dokonanym odkry- 
ciom pojawiają się pytania, wywoływane 
namacalnymi, frapującymi znaleziskami, 
na które odpowiadając można potwierdzić 
lub zaprzeczyć takiej opinii. Czy w rosyjskiej 
armii sprzed stulecia istniała jakakolwiek 
forma zapisu jej składu osobowego? Czy 
żołnierz posiadał jakikolwiek dokument 
poświadczający jego tożsamość? Czy od- 
notowywano straty? 

Zrozumiałym jest, że na pewno liczono 
zabitych i zaginionych, aby w sztabie wie- 
dziano, czy pułk może jeszcze raz iść do 
ataku, czy też tam, na mapie nie ma już ni 
kogo... Jedynymi w swoim rodzaju pamiąt- 
kami odległego, nie tylko wojennego czasu, 
są dzisiaj odnajdywane przez poszukiwaczy 
w całym kraju rosyjskie żołnierskie znaki 
osobiste o przeróżnych kształtach, wyko- 
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nane z różnych stopów, które wydawane 
tzw. „niższym rangom” (niższym stopnierm 
żołnierzom). Odnaleziony rosyjski znak 
osobisty stanowi często nie lada zagadkę. 
trudną do rozszyfrowania, ale przez to 
sprawiającą, że pragnąc dowiedzieć się 
więcej o tajemniczych skrótach wybitych na 
powierzchni niepozornej „blaszki” szukamy 
dalej, poznając lepiej odległą przeszłość 
Umieszczone na nich zapisy, stanowią spore 
dozę informacji o wydarzeniach sprzed 100 
bez mała lat. Dzięki odkryciom tego type 
poznajemy także zasady funkcjonowanie 
struktur wojskowych nieistniejących już 
armii, losy walczących jednostek i historię 
okolicy w jakiej żyjemy. Znaki tożsamość 
z tego okresu są często jedynymi realnyn= 
zapisami zapomnianych wydarzeń. 


„Licznyj znak” 


Żołnierze zwolnieni „z podwórza” © 
służby w jednostce, przy opuszczaniu je 
do nadejścia wieczornego apelu, na czas 
przepustki otrzymywali odpowiedni żete” 
identyfikacyjny - tzw. „licznyj znak”. Opis 
rysunki wzorów i porządek zastosowams= 
żetonów prezentuje na str. 326 „Szatuł służ?» 
wewnętrznej” armii carskiej, zatwierdzo 
23 marca 1910 r. Noszą one tam nazwe 
„licznych znakow”. Jak wiadomo, żetom* 
te nie miały spełniać roli nieśmiertelników 
a jedynie służyć w czasach pokoju jak” 
forma dokumentu uprawniającego międz 
innymi do przebywania poza terenem je 
nostki. Była to specyficzna w tamtym czas* 
jedyna w swoim rodzaju, jak się wyda* 
skuteczna metoda potwierdzenia ewiden=> 
żołnierzy znajdujących się w spisie osz 
bowym pułku. W składzie pułku piecho 
w czasach pokoju znajdowały się czte” 
bataliony, w każdym po cztery kompa” 
(roty). Oznacza to, iż kompanii było szesze- 
ście. W znamienitej większości przykładó 
najwyższym numerem roty na odnajdyw= 
nych żetonach jest cyfra 16. W czasie poko = 


z 


w kompanii służyło 124 żołnierzy, na czas 
wojny zwiększano ich ilość do 235. Numer 
był ważny, dzięki niemu wiadomo było 
jak prowadzić zaopatrzenie, ile pieniędzy 
przeznaczyć na żołd, i komu oraz jakie 
wydać elementy wyposażenia. Żetony wy- 
twarzano z metalu, najczęściej z mosiądzu, 
atakże z cynku i innych delikatnych stopów 
stosowanych coraz częściej już w okresie 
Wielkiej Wojny. Forma żetonów nie była 
ściśle „reglamentowana”. Powierzchnia 
powinna wynosić od 1 do 1,189 kw. wiersz- 
kow (1 wierszok kw. = 19,3 cm”). Na niej 
wybijano numer kompanii (roty) piechoty 
lub odpowiednio szwadronu (eskadronu) 
kawalerii, kozackiej sotni, artyleryjskiej 
baterii lub numer albo nazwę drużyny, oraz 
osobisty numer „niższej rangi”. W każdej 
kompanii znajdowały się znaki osobiste, 
odpowiadające liczbie służących w niej 
żołnierzy. Przechowywano je w wiszących 
szafkach, a klucze do nich znajdowały się 
u dyżurnego kompanii. Zwalniani żołnierze 
przed odejściem zgłaszali się do dyżurnego, 
gdzie po sprawdzeniu ich prezencji oraz sta- 
nu umundurowania, otrzymywali od niego 
znaki osobiste, które zwracali dyżurnemu 
po powrocie do jednostki. Żołnierze, któ- 
rzy udawali się w delegację, opuszczający 
jednostkę w potrzebach służbowych, jak 
również ordynansi i służący zawodowo 
w armii, którzy na stałe przebywali w pry- 
watnych kwaterach i mieszkaniach, znak 
osobisty mieli zawsze przy sobie. 

Przy zwalnianiu żołnierzy drużynami, 
osobisty znak wydawano tylko naczelniko- 
wi. Jeżeli komukolwiek ze składu drużyny 
uprzednio zezwolono wrócić do jednostki 
w pojedynkę, jego znak osobisty przeka- 
zywano wcześniej naczelnikowi, który 
wręczał go żołnierzowi opuszczającemu 
oddział. Wydaje się to skomplikowane, 
jednakże stan osobowy jednostki stale i w 
konkretny sposób był na bieżąco śledzony 
i dokumentowany. Jeżeli drużyna udawała 
się poza jednostkę na dłużej niż na dobę, 
wówczas naczelnikowi wydawano znaki 
osobiste wszystkich członków oddziału. 
Tym samym w pułku wiedziano, jaka ilość 
żołnierzy pozostaje do jego dyspozycji. 
Natomiast, co istotne, odbierania znaków 
osobistych żołnierzom przyłapanym na 
nieregulaminowym zachowaniu się suro- 
wo zakazywano. Ten punkt regulaminu, 
oraz poprzednie, jest wyraźnym przykła- 
dem zarówno stosunku jaki w założeniu 
powinien mieć oficer do podwładnego, 
jak i przestrzegania spoistości struktur 
armii. Intencje jak się wydaje były dobre. 
'W masie jednostek wojskowych imperium, 
zachowanie porządku w kwestii danych 
osobowych było trudne, więc regulami- 
nów w zbiurokratyzowanej i rozmiłowanej 
w uniformach Rosji Romanowów należało 
przestrzegać. Tym samym warto przytoczyć 
przykład działań podejmowanych przez 
władcę w celu ujednolicenia informacji 
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© wszystkich poddanych imperium, jakim 
był powszechny spis ludności przeprowa- 
dzony w 1897 roku, za który przyznawano 
nawet specjalny medal. 

Dowódca roty w czasie wojny zobowią- 
zany był do chronienia żetonów tak długo, 
jak tylko to było możliwe. Dane o stratach 
„pułku były niezwykle ważne, a dzięki tak 
wykpiwanej przez pisarzy carskiej biuro- 
kracji, mającej za zadanie dopilnować aby 
ani jedna kopiejka nie została zmarnowana 
na utrzymanie martwych dusz w armii, 
wiadomo było, kto poległ lub zaginął bez 
wieści. Dla przykładu, po tannenberskiej 
klęsce, dowódcy rot składali spięte „żołnier- 
skie przepustki” w miejscu stacjonowania 
pułku, gdzie skrybowie na tej podstawie, 
odznaczali nazwiska poległych i rannych 
ze stanu osobowego pułku. Kto się prze- 
bił z okrążenia, jako obecny, pozostawał 
przypisany do osobistego numeru na żeto- 
nie. Istnieje opis pochodzący z niezwykle 
ciekawych dokumentów tzw. Komisji gen. 
Pantelejewa, powołanej w 1914 roku dla 
zbadania przyczyn klęski Armii „Narew” 
w „pruskich błotach”, potwierdzający 
prowadzenie takich zapisów. Drugiego 
września 1914 r. w Mławie skrybowie sztabu 
lejb-gwardyjskiego Litowskiego Pułku z 3. 
Gwardyjskiej Dywizji Piechoty XXIII Korpu- 
Su, którego część przedarła się z leśnego 
kotła Tannenbergu do rosyjskiego zaboru, 
czarnym tuszem w książce spisu osobo- 
wego żołnierzy oznaczyli rannych i zaginio- 
nych w walkach od 28 do 31 sierpnia: „(...) 
Szeregowy Starodomski Stanisław raniony 
30 sierpnia pod Nidzicą, szeregowi Krotła 
Paweł, Komarowski Władysław, Szesiak 
lwan, Armakowski lwan, Suchanow Piotr, 
Rudik Anton, Małecki Michaił, rotny trębacz 
Markiełow Michaił, rotny trębacz Erdman 
Jan, starsi szeregowi Fieszczenko Piotr, 
Tamusiek Janis, Makarenko Siergiej ranieni 
28 sierpnia pod Działdowem, szeregowy 
Iwaniszyn Aleksiej raniony 29 sierpnia pod 
Nidzicą, Babin Timofiej, Potrzaskow Arsie- 
nij, Michnier Dionizy, Rutkowski Stanisław, 
Dąb Jan, Kononow Martyn, Kowcza Daniło, 
starszy podoficer Olchowicz Kazimierz, 
szeregowy Lalka Franc, Zadonow Roman 
zginęli bez wieści 28 sierpnia pod Działdo- 
wem Zabitych, rannych i zaginionych 
bez wieści w Litowskim Pułku zostało ozna- 
czonych dziewięciuset żołnierzy. Co trzecie, 
czwarte nazwisko było polskie... 

„Licznyj znak” stosowany jako dokument 
tożsamości w czasie pokoju i wojny, chciało 
by się rzec, siłą rzeczy spełnił wówczas 
funkcję swojego rodzaju nieśmiertelnika, 
jednakże tak nie powinniśmy go nazywać, 
gdyż w zgodzie z zapisami regulaminu z ro- 
ku 1910i wcześniejszych, nigdy nie spełniał 
takiej funkcji i nie był tak traktowany. Wciąż 
pozostawał przepustką i „legitymacją” żoł- 
nierza pozwalającą na fasowanie żywności, 
żołdu i ekwipunku oraz przebywanie poza 
terenem jednostki. Ciekawe są tu przykłady 
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znaków z odmiennymi, wtórnie wybijanymi 
numerami osobistymi żołnierzy, jak odna 
leziony ostatnio żeton 21. Muromski 
Pułku Piechoty w miejscu koncentra 
przez Niemców rozbrojonych jednostek 
i XV korpusu armii gen. Samsonowa. Zna 
został zaopatrzony w inny od poprzedni: 

numer porządkowy żołnierza, wybity jak 


Prus Wschodnich. 
Podobnie jest z 201. Piechotnym 
skim Pułkiem, którego żeton odnalk 


257. Pułku Piechoty, również Potijsi 
lecz rezerwowego, gdzie brak jest nu 
ru osobistego żołnierza. Numery i skról 
nazwy jednostki zostały wykreskowane 
Wydaje się, iż ten żeton został ze względu 
na potrzeby powiększanego w dniac 
mobilizacji składu jednostki, przejęty na 
wyposażenie pułku pierwszoliniowego o tej 
samej nazwie, pozostającego w gotowości 
w okresie pokoju i w pierwszej kolejność 
kierowanego do walki. 

Pochodzenie żetonów może być jak si 
okazuje niezwykle ciekawe. Pozostając pi 
201. Pułku i odnalezionym znaku osobist 
żołnierza wymienionej jednostki, mo: 
na jego podstawie pokrótce zasygnalizo: 
wać koleje wojennego losu, jaki przypadł 
w udziale wielu także egzotycznym od- 
działom pochodzącym z głębi carskiego 
imperium, biorącym udział w walkach na 
terenie naszego kraju. W leśnych bx 
w Puszczy Augustowskiej, we wrześnii 
roku jedynie strzelcy fińscy, mieszl 
Kaukazu oraz Syberyjczycy pokazali 
skim pułkom „wilcze zęby”. W krwawyt 
walkach wręcz, wyróżniali się wó 
żołnierze właśnie kaukaskich pułków. Te 
taj, niedawni zwycięzcy spod Tanneni 
honorowo nadali kaukaskim grenadić 
imię „żółtych diabłów”. „W tych przeklęt) 
lasach, Rosjanie pokazali swoje wil 
zęby” - pisał poległy potem wschodni 
-pruski grenadier — „Myśleliśmy najpiel 
-kto to jest? Japończycy? Potem okazało się 
że byli to kaukascy czerkiesi”. Oczywiścię 
żadnych czerkiesów w 10. Armii nie b 
tylko tzw. „stalowe pułki” II Kaukaskieg 
Korpusu. Niebawem II Korpus zajął Suwał- 
ki, odbijając augustowskie lasy i zapewne 
wtedy to trafił tam posiadacz odnalezionego 
żetonu. Dwa dni potem Niemcy energicznie 
kontratakowali, aby w 5-dniowej bitwie 
pod Suwałkami poczynić olbrzymie straty 
w kaukaskim korpusie. Jesienią 1914 
w ramach tzw. Pierwszej Zimowej K; 
nii, niemiecki gen. Mackensen uderzył" 
jeden z najlepszych korpusów gent 
Miszczenko z 51. Dywizją Piechoty na 
w skład której wchodził 201. Pułk. Ox 
się wówczas tzw. „Bitwa na Czterech Rze- 
kach”: Bzurze, Rawce, Pilicy i Nidzie. Zwy- 
cięski dotychczas gen. Mackensen wpadł 
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na słynne „żółte diabły”. Stare kaukaskie 
jednostki z 51. Dywizji odparły dziesiątki 
ataków świeżych pomorskich i wirtember- 
skich pułków. II Kaukaski Korpus zatrzymał 
uderzenie niemieckiej IX Armii, okupiwszy 
to krwawymi stratami. Jego dywizje spro- 
wadzone zostały do poziomu mniej więcej 
batalionu. Kaukaska Grenadierska Dywizja 
liczyła pięć kompanii, 51. — cztery. Takimi 
siłami kontynuowano walkę... Do niewoli 
nie poddał się nikt. Nie utracono ani jednego 
działa. Pobojowisko było najkrwawszym 
ze wszystkich dotychczasowych miejsc 
walk pomiędzy Rosją a Niemcami. Można 
przypuszczać, iż po tym wydarzeniu, znad 
oblodzonych brzegów Bzury i Rawki jedynie 
nieliczni z 201. Pułku powrócili na ciepłe 
stepy Kaukazu. 


Różnorodność żetonów 


Przykłady odnalezionych na terenie kraju 
żetonów, reprezentują sporą grupę typów 
i form, co potwierdza nie reglamentowa- 
nie ich produkcji sztywnymi przepisami. 
Poznane dzięki pasji wielu odkrywców 
żetony są płaskie, prostokątne, ośmiokątne, 
a najczęściej okrągłe oraz w niektórych 
przypadkach lekko wypukłe. W więk- 
szości posiadają kilkumilimetrowy otwór 
u krawędzi, służący do wieszania jak się 
wydaje przede wszystkim „w szafce” a nie 
na szyi. Spotkać można żetony płaskie, 
różnych jednostek nie posiadające w ogóle 
otworów, jak i lekko wypukłe, stosunkowo 
masywne żetony syberyjskich strzeleckich 
pułków, które z tyłu posiadały lutowane do 
powierzchni agrafki służące do przypinania 
przepustki do zewnętrznej odzieży. Obok 
tego rodzaju żetonów, na użytek pułków 
syberyjskich wytwarzano także, rzadziej 
spotykane, płaskie z otworem lub dwoma, 
wykonane z różnych stopów. 

Obok pojedynczych znalezisk pocho- 
dzących, np. z pól uprawnych leżących 
wokolicy twierdzy Modlin, gdzie siłą rzeczy 
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są one po latach rozproszone na sporej prze- 
strzeni, dokonano wiele potwierdzających 
zapisy regulaminu odkryć całych zespołów, 
w mało narażonych na regularną aktywność 
gospodarczą miejscach, czyli w lasach. Tam 
odnaleziono od kilkunastu do kilkudziesię- 
ciu żetonów pochodzących z jednej roty 
(kompanii), wchodzącej w skład odpowied- 
nich jednostek armii rosyjskich walczących 
w Prusach Wschodnich: 30. Syberyjskiego 
Strzeleckiego, 4. Koporskiego, 144. Kaszyr- 
skiego, 23. Nizowskiego czy 29. Czernigow- 
skiego Pułku Piechoty. Znajdowały się one 
w skupiskach, często nie przekraczających 
obszaru kilkunastu metrów kwadratowych. 
Dwukrotnie w pobliżu znaleziono także 
rzadko odkrywane atrybuty dowódców rot, 
w postaci mosiężnego gwizdka oficerskie- 
go wz. 1912. Wydaje się, iż żetony zostały 
utracone przez dowodzących kompaniami 
lub drużynami w obliczu klęski, na co 
wskazują zarówno historyczne zapisy jak 
i ślady walk o przerwanie okrążenia lub 
rozbrojenia wziętej do niewoli grupy. Dla 
przypomnienia, żetony te nie były zabrane 
poległym przez dowódcę, a po prostu nigdy 
nie wydane w zgodzie z zapisami regulami- 
nu. Ponownie wracając do Twierdzy Różan, 
jako przykład potwierdzający tę zasadę 
można podać zespoły kilkudziesięciu „licz- 
nych znakow” kompanii 21. Muromskiego 
Pułku Piechoty, odnajdywane w miejscu ich 
ukrycia czy utraty np. przez dowodzącego 
drużyną. Oczywiście pojedyncze żetony, 
nie pochodzą jedynie z rozproszonych ze- 
społów. Noszone były przez właścicieli, 
którzy utracili je w sobie już tylko znanych 
okolicznościach, np. przy wypełnianiu 
służbowego polecenia, nieuwagi w czasie 
przebywania na przepustce lub kwaterze 
prywatnej czy być może na skutek udziału 
w walce poza macierzystą jednostką itp. Za 
każdym ze znalezionych żetonów kryje się 
być może ciekawa historia. Należy pamię- 
tać, iż na ziemiach naszego kraju I wojna 
przebiegała niezwykle dynamicznie. W ro- 


syjskich armiach w dużej mierze walczyć 
nasi przodkowie, nie tylko z wyboru, służąc 
we wszystkich ich strukturach. Odnalezione 
jakiś czas temu, wraz z polskimi pamiątkami 
wojskowymi, pagony generała — majora 
carskiej armii, ukryte w czasie ostatniej 
wojny w zakopanej walizie, wydają się tę 
tezę potwierdzać. 

W pierwszym odcinku przyjrzeliśmy 
się niezwykłej różnorodności żołnierskich 
„licznych znakow”, przypisanych niejed- 
nokrotnie żołnierzom służącym w tym 
samym pułku, a nawet kompanii. Dane 
umieszczane na znakach wybijano na 
przenośnych pras: ściowo tłoczone 
jeszcze w miejscu ich produkcji lub prawie 
całkowicie wykonywano ręcznie. Nawet 
w ramach jednej kompanii, można spodzie- 
wać się całej gamy odmiennych form jak 
i metod nanoszenia na nie napisów. Inne. 
porównując dostępne egzemplarze, produ- 
kowane były wraz z danymi w zakładach 
gdzie wytłaczano wszystkie informacje 
o jednostce, za wyjątkiem numeru porząć- 
kowego żołnierza. Dzięki m. in. takiej różno- 
rodności, żołnierskie żetony armii carskiej 
Są dzisiaj wdzięcznymi obiektami doskonale 
nadającymi się do kolekcjonowania. Tym 
bardziej, iż nie spełniały roli nieśmiertelnika. 
więc zachowanie pozyskanego żetonu, bez 
wcześniejszej próby identyfikacji prawowi- 
tego właściciela, nie nastręcza moralnych 
obiekcji w przypadku umieszczenia go. 
w zbiorach. Prezentowane na zdjęciach 
przykłady form i metod umieszczania na 
żetonach danych, pomogą nam w przy- 
gotowaniu się do następnej części tego 
cyklu, w której poruszony będzie temat 
skrótów nazw funkcyjnych jednostek armi 
carskiej. Przedstawiona zostanie również 
lista znanych, określonych rosyjskich nazw 
rodzajów broni i struktur wojskowych de- 
terminujących powstawanie tajemniczych 
dzisiaj skrótów. a 


Zdjęcia: kolekcja Autora 


Zestaw | — Przykłady umieszczania danych na żeto- 
zach. 


A. Żeton z całkowicie wybitymi na prasie danymi. 82. Piechotny 

_ sgestański Pułk. 

B Żetonz częściowo wytłoczonymi fabrycznie danymi i później- 
"mi wybitymi w pułku. 12. Grenadierski Astrachański Pułk. 

©. Żeton z danymi całkowicie wybitymi w pułku. 201. Piechotny 
modijski Pułk. 

D- Żetonzdanymi wykonanymi ręcznie oraz częściowo wybitymi 
* pułku. 29. Piechotny Czernigowski Pułk. 4 


A 


Zestaw 2 — Przykłady żetonów 
należące do odległych od 
= ebie jednostek o różnych 


"unkcjach wykonanych tą 
*amą techniką. 


A. 13. Haubiczny (Mortirnyj) Artyleryjski 
wwizjon. 
B_ 204.Piechotny Ardahano — Michaiłow- 


'taw 3 — Przykłady zróżnicowanych kształtów 
=lonów pochodzących z jednostek tych sa- 
h dywizji i stacjonujących w tych samych 
tach. 


27. Piechotny Witebski Pułk. 
28. Piechotny Połocki Pułk. 

-_ 30. Piechotny Połtawski Pułk. 

32, Piechotny Kriemienczugski Pułk 


Zestaw7 4 


CA Przykład żetonów tej samej kompanii etapowej 8. Dywizji Piechoty wykonanych z miedzi i cynku. | 


Zestaw 4 — Przykład żetonów jednostek nale- 
żących do tej samej brygady, stacjonujących 
w Łomży, wykonanych z tego samego stopu lecz 
o różnych kształtach. 


CA. 13. Piechotny Biełozierski Pułk. 
(B__ 14.Piechotny Ołoniecki Pułk. 


Zestaw 5- Przykłady żetonów 
tego samego 17. Strzelec- 
kiego Pułku, 3 i4 kompanii 
wykonanych w odmienny 
sposób i z różnych mate- 
riałów. 


(A Żeton wykonany z miedzi, bez $$ 42 
wybitego numeru porządkowego żoł- Ą EET 
nierza. k 

(B_ Żeton wykonany z aluminium 
zotworami umożliwiającymi przyszycie 
do munduru. 


Zestaw 6 — Przykłady nieco wypukłych, masywnych żetonów 
syberyjskich pułków. Z tyłu żetonu znajdowała się przylu- 
towana agrawa służąca do mocowania znaku na wierzchu 
munduru. 


A (B (€  Żetony 26., 27. i 28. Syberyjskiego Strzeleckiego Pułku. 
(D_ Żeton 30.Syberyjskiego Strzeleckiego Pułku. Znak odmienny od 
kształtu żetonów innych strzeleckich syberyjskich pułków. 
CE Rzadko spotykany wypukły i ośmiokątny znak syberyjskiego pułku. 
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Parada manierek (cz. 4) 


4 


Manierki Zjednoczonego 
Królestwa 


TOMASZ BIENEK 


Tym razem „bohaterkami” na- 
szego cyklu, będą manierki 
brytyjskie, używane także przez 
oddziały kanadyjskie i austra- 
lijskie. Manierki tej produkcji 
spotykano także na froncie 
wschodnim, dlatego też często 
wykopywane są na pobojowi- 
skach na terenie Polski. 


odczas obu wojen światowych 
zasadniczym wzorem manierki, 
wydawanym żołnierzom brytyj- 
skim była manierka wz. 1908, 
o pojemności nieco ponad 
litra. Manierki najczęściej wykonywano ze 
stali emaliowej i malowano na kolor khaki 
lub, co należało do rzadkości, niebieski, 
Obszywane były suknem i umieszczane 
w brezentowych pokrowcach. Zatykano 
je drewnianym lub gumowym korkiem, 
przywiązanym do manierki sznurkiem. 
Następnie manierkę dopinano do całości 
noszonego przez żołnierza oporządzenia, 
za pomocą dwóch przyszytych do pokrowca 
klamerek. Można ją też było nosić swo- 
bodnie na ramieniu, po zamocowaniu do 
klamerek jednej szelki wchodzącej w skład 
oporządzenia, nie był to jednak sposób re- 
gulaminowy. Wraz z manierką wydawano 
okrągły emaliowany kubek, tzw. Tea Mug, 
spotykany zwykle w kolorze brązowym lub 
białym. 
Zdjęcie nr 1 prezentuje dwie manierki 
wz. 1908 umieszczone w pokrowcach 


a 


e Fot. 1 


wz. 1908. Pokrowce są wersją stosowaną 
podczas Il wojny światowej, bowiem te 
produkowane w latach 1908-1918 miały 
szersze paski. Istniała też wersja skórzana 
pokrowca, produkowana specjalnie dla 
oddziałów Home Guard, w której górny 
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pasek zapinany był na dodatkowy nit, a nie 
na zatrzask. 

Wersji pokrowca wykonanego dla 
Home Guard nie należy mylić ze skórza- 
nym pokrowcem wz. 1914, który prezen- 
tujemy na zdjęciu nr 2. W przedstawio- 
nym egzemplarzu brakuje 
sukiennego obszycia. 
Zwraca uwagę 
odmienna niż 
w pokazanych 

wcześniej ma- 
nierkach górna 
krawędź, która 
w tym przypad- 
ku jest równa, 
a nie lekko wy- 
pukła. Często 
spotykam się 
z informacją, 
jakoby przed samym wybuchem II wojny 
światowej, do Polski sprowadzono partie 
takich właśnie manierek, informacje te 
jednak nigdzie nie zostały potwierdzone, 
brakuje jakichkolwiek szczegółów na ten 


temat. 
Fot. 3 % 
„M 
* +* 


Fot. 2 


Pod koniec lat 30. produkowano także 
pokrowiec przedstawiony wraz z manier- 
ką na zdjęciu nr 3. Poza odbiegającym 
od normy kształtem, charakteryzował się 
także tym, iż klamerki do troczenia szelki 

„umieszczone były z tyłu, a nie po bokach. 
Prezentowany na zdjęciu egzemplarz sy- 
gnowany jest datą 1939. 

Kolejną odmianą jest pokrowiec wz. 
1937, którego dwa egzemplarze widoczne 
są na zdjęciu nr 4. Porównując dotychczas 
prezentowane wersje, wyraźnie widać, iż 
w zależności od wytwórcy pokrowce różniły 
się nieco wielkością. Pokrowce tego typu 

y najczęściej w końcowej 


Fot. 4 


Zdecydowana większość manierek wz 
1908 produkowana była ze stali, niemnie 
jednak istnieją odstępstwa od tej reguły 
Spotyka się bowiem manierki tego wzor 
wykonane z aluminium, a także z ocynko- 
wanej stali, np. jak manierka prezentowane 
na zdjęciu nr 5. Dla lepszego zobrazowania. 
wyciągnięta z pokrowca. Egzemplarz ter 
j jedynie bryty - 


ską strzałką. Manierki ze stali ocynkowane 
produkowane były m.in. w Indiach, a by* 
może także w pozostałych brytyjs 
koloniach. 

Pod koniec wojny brytyjskie oddzia 
walczące na Dalekim Wschodzie otrzyme* 
też aluminiowe manierki bardzo zbliżor* 
kształtem do manierek amerykańskie” 
z metalowymi nakrętkami oraz nakładars- 
mi od dołu kubkami. Używały ich zwłaszeż* 
oddziały specjalne. 

Jak wspomniałem wyżej, manierki w= 
1908 z pokrowcami wszystkich odmia* 
trafiały też w ramach pomocy do ZSR% 
i używane były przez Armię Czerwon= 
Wykorzystywał je także, wyposażos* 
w brytyjski ekwipunek, sformowas* 
w Rosji 1. Korpus Czechosłowacki ge” 
Svobody, który walczył m.in. nad Przełęcz* 
Dukielską. a 


ich 


Zdjęcia: Tomasz Bienek. Prezentowane 
manierki pochodzą z jego kolekc— 
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Bojownikom Powstań Śląskich 


wpisali się do jednej brygady, powiodło ich serce, aby oswobodzić cały Gór= 


ny Śląsk i jego granice 


Śląskie Krzyże Powstańcze 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


Konferencja Wersalska, podczas której zapadały 
decyzje ustalające nowy porządek terytorialny 
w Europie, zajmowała się także „sprawą polską”, 
czyli określeniem granic odradzającego się po 
latach zaborów Państwa Polskiego. Postanowiono, 
że Niemcy zwrócą Polsce Wielkopolskę, Pomorze 
Gdańskie, utworzone zostanie Wolne Miasto Gdańsk 
oraz przeprowadzony będzie plebiscyt na Warmii, 


Mazurach i Górnym Śląsku. 


ogactwa naturalne oraz 

rozwinięty przemysł cięż- 

ki i wydobywczy Górne- 

go Śląska miały bardzo 

istotne znaczenie nie 
$lko dla Polski czy Niemiec, ale także 
dla ówczesnej Europy, dlatego też na 
%m tle wystąpiły poważne różnice 
zdań między mocarstwami. Wielka 
Brytania popierała na ogół dążenia i inte- 
niernieckie, Francja polskie, co kom- 
owało rozwiązanie problemu. Niemcy 
zaczęli stosować terror wobec ludności 
polskiej, a odpowiedzią Ślązaków 
mwły masowe demonstracje i wiece 
dornagające się przyłączenia Gór- 
mego Śląska do Polski. 

W 1919 r. powstała Polska 
Organizacja Wojskowa Górnego Śląska 
mająca przygotować i koordynować wal- 
sę zbrojną o ziemie śląskie, w razie gdyby 
decyzje wielkich mocarstw były dla Polski 
siekorzystne. Przygotowania do powstania 
dbywały się w okresie bardzo trudnym 
4a odradzającego się Państwa Polskiego. 
Bł to bowiem początek kształtowania się 
ganów i instytucji państwowych, które nie 
tniały przez 123 lata! Ponadto prowadzone 
mity działania wojenne o przyszły kształt 
s'anic wschodnich Polski z Ukrainą i Rosją 
Solszewieką oraz przezwyciężano trud- 
mości będące wynikiem różnie w rozwoju 
poszczególnych zaborów. 

Tymczasem napięcie na Górnym Śląsku 
*zrastało, wybuchały strajki. Tragicznie 
=skończył się protest górników i ich rodzin 
z kopalni „Mysłowice” krwawo stłumiony 
zrzez Grenzschutz, w wyniku czego 9 osób 
moniosło śmierć, w tym 7-letni chłopiec. To 
mia „iskra”, która rozpaliła i tak już napięte 
=astroje, stając się bezpośrednią przyczy- 
7a wybuchu I Powstania Śląskiego 16/17 
=erpnia 1919 r. Na czele Powstania stanął 
*omendant Główny POW Górnego Śląska 
ons Zgrzebniok. Działania ogarnęły więk- 


Odznaka pamiątkowa z mi- 
niaturką Krzyż na Śląskiej 
Wstędze Waleczności i Za- 
sługi kl. I. 


szość Śląskiego Okręgu Przemysłowego. 
Niestety, przewaga sił niemieckich zadecy- 
dowała o tym, że po tygodniowych walkach 
zostało ono krwawo stłumione. W związku 
z tym nasiliły się represje wobec Polaków. 
Ponad 2 tys. Powstańców zostało rozstrze- 
lanych lub powieszonych, a ok. 22 tys. osób 
narodowości polskiej zostało zmuszonych 
do opuszczenia Górnego Śląska. 

W lutym 1920 r. rządy na Górnym Ślą- 
sku objęła Międzysojuszni- 


cza Komisja Rządząca £R 


i Plebiscytowa na Gór- 
nym Śląsku wspierana 
przez oddziały wojsko- 
we francuskie, włoskie 
i angielskie. W skład 
Komisji weszli 
przedstawicie- 
le tych państw. 
Komisja m.in. 
odpowiedzialna 
była za przeprowadzenie 
plebiscytu i czuwanie 
nad jego prawidłowym 
przebiegiem. Powołano 


Odznaka pamiąt- 
kowa - Krzyż 5. 
Rybnickiego Pułku 
Piechoty (Krzyż 
Górnośląski). 


Odznaczenia państwo- 
we z miniaturką Krzyż 
na Śląskiej Wstędze Wa- 
leczności i Zasługi kl. I. 


Odznaczenie państwowe 
z miniaturką Śląski Krzyż 
Powstarńczy. 


także Polski Komisariat Plebiscytowy z sie= 
dzibą w Bytomiu. 

To jednak nie powstrzymało terroru nie= 
mieckiego, mnożyły się napaści na polskie 
instytucje i działaczy. Zamordowanie jed= 
nego z nich, lekarza Andrzeja Mielęckiego 
stało się przyczyną wybuchu z 19/20 sierpnia 
1920 r. II Powstani. kiego, które było le- 
piej przygotowane niż poprzednie. W ciągu 
sześciu dni walk Powstańcy odnieśli szereg: 
lokalnych zwycięstw, ale Powstanie zostało 
przerwane na rozkaz Wojciecha Korfante- 
go, w zamian za decyzję Międzysojuszni- 
czej Komisji o wprowadzeniu mieszanej 
polsko-niemieckiej policji plebiscytowej 

i innych ustępstw na 
rzecz Polaków, które 
miały zapewnić rów- 
ne szanse Niemcom 
i Polakom w plebi- 
scycie. 
Plebiscyt odbył 
się 20 marca 
1921 r. Na 
1187 tys. gła= 
sujących po 
stronie pole 
skiej opowiedziało. 
się 480 tys. osób, tzn. 
40,4%. Polacy plebi- 
scyt przegrali. Wpływ 
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KOLEKCJONERSTWO 
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KOLEKCJONERSTWO 


na ten wynik miało zastraszenie ludności 
polskiej, naciski na polskich robotników 
idnionych w fabrykach, hutach, kopal- 
liach i majątkach ziemskich, należących 
rawie całkowicie do Niemców, a także do- 
puszczenie do udziału w plebiscycie ok. 200 
tys. byłych mieszkańców Górnego Śląska, 
tórych Niemcy przetransportowali na teren 
plebiscytowy. Polaków było ok. 10 tys. 
Międzysojusznicza Komisja, a konkretnie 
edstawiciele brytyjscy i włoscy, zmierzała 


naja 1921 r. wybuchło III Powstanie, na 

le którego stanął Wojciech Korfanty 
rzyjmując tytuł Dyktatora. Powstańcy 

jowali większość obszaru plebiscy- 
wego. Najbardziej krwawe i zacięte 
bitwy zostały stoczone o Górę Św. Anny 
i Kędzierzyn-Koźle. Pomimo tego, że 
zwycięstwo nie było rozstrzygnięte (obie 
strony mimo poniesionych poważnych 
strat w ludziach i sprzęcie uważały, że są 
zwycięzcami), zmieniło to nastawienie 
liędzysojuszniczej Komisji, a także Ligi 
Narodów i Rady Ambasadorów Wielkich 
Mocarstw. Zrozumieli, że nie jest możli- 
we lekceważenie woli ludności polskiej 
Górnego Śląska. Rada Ambasadorów 20 
października 1921 r. przyznała Polsce 29% 
obszaru plebiscytowego z 46% ludności, 

większością kopalń i hut. 

owstania Śląskie stanowiły ważny 

pw kształtowaniu się granic Państwa Pol- 
kiego po I wojnie światowej i chociaż nie 
zyniosły dużych zwycięstw militarnych, 
ły zwycięstwem moralnym i politycznym 
polskiej ludności na Górnym Śląsku. 

jownicy o przyłączenie Górnego Śląska 
olski za swą mężność i przelewaną krew 
walce z zaborcą byli odznaczani orderami 
laczeniami państwowymi w okresie 
oraz PRL. Za udział w Powstaniach 
ąskich ustanowiono w latach od 1921 r. do 
946 r. następujące wyróżnienia: 
odznaczenie państwowe — Śląska Wstę- 
Waleczności i Zasługi, Krzyż na Śląskiej 
tędze Waleczności i Zasługi oraz Śląski 
ż Powstańczy, 
«* odznaka pamiątkowa - Krzyż na Śląskiej 
Wstędze Waleczności i Zasługi. 

W trakcie III Powstania Śląskiego, Na- 
czelne Dowództwo Wojsk Powstańczych 
ustanowiło, rozkazem nr 35 z dnia 30 maja 
1921 r., odznaczenie o nazwie Śląska Wstę- 

leczności i Zasługi w formie wstążl 
ladawane było wyróżniającym się 
terstwem i wyjątkowym męstwem Po- 

icom, za udział w walce zbrojnej owy- 
lenie Górnego Śląska. W pierwszym 
sie odznaczeni Powstańcy otrzymywali 
dwukolorową, biało-niebieską wstążkę 
o szerokości ok. 20 mmm. Pasy na wstążce 
były szerokie na 10 mm. Rozkaz nie określał 
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Legitymacja nadania wz. 
I Śląskiego Krzyża Po- 
wstańczego. 

Dyplom nadania Śląskiej 


Wstęgi Waleczności i Za- 
sługi kl. 1. 


e w 


sposobu noszenia wstążki przez odznaczo- 
ne osoby. Dlatego też Powstańcy sposób 
noszenia Śląskiej Wstęgi odwzorowali 
z cesarskiej wstążki Żelaznego Krzyża 1914 
kl. Il., odznaczenia nadawanego w armii 
pruskiej, w której to niejeden z Powstańców 
Śląskich wcześniej pełnił służbę. Wstążkę 
noszono na kurtkach mundurowych lub 
marynarkach pod ukosem, między drugim 
a trzecim guzikiem lub w formie baretki 
na lewej piersi ok. 1,5 cm nad lewą górną 
kieszenią. 

Śląska Wstęga dzieli się na dwie klasy, 
które różnią się tym, że klasa I odznaczenia 
miała na wstęgę nałożoną gwiazdkę pięcio- 


SLĄSKI 
KRZYŻ POWSTAŃCZY 


-0IZ0SU 
Sarszaw, 1.syysznia _) 


ramienną o średni- 
cy ok. 6 mm koloru 
srebrnego, umiesz- 
czoną na jej środ- 
ku. Prawo do po- 
siadania I klasy 
Śląskiej Wstęgi 
Waleczności i Zasługi 

miały osoby, które brały czynny udział w wal- 
ce z zaborcą z bronią w ręku. Natomiast do 
klasy II miały prawo osoby wyróżniające się 
wybitną służbą wojskowo-organizacyjną lub 
działalnością patriotyczną na rzecz przyłącze- 
nia Górnego Śląska do Polski. 

Odznaczone osoby otrzymywały dyplom 
nadania, który był gotowym drukiem, gdzie 
dane osobowe odznaczonej osoby (najczę- 
ściej) wpisywano ręcznie. Dyplom posiadał 
numer nadania i był podpisywany przez 
Naczelnego Komendanta Wojsk Powstań- 
czych, mjr Jana Ludygę-Laskowskiego. 

W niektórych jednostkach powstańczych 
odznaczonym osobom wręczano zaświad- 
czenia tymczasowe tzw. „dyplomy polowe”. 
Zaświadczenia tymczasowe pisano ręcznie 
lub na maszynie. Podpisywali je dowódcy 
od szczebla dowódcy batalionu. Według do- 
stępnych źródeł, do 9 stycznia 1922 r. Śląską 
Wstęgą Waleczności i Zasługi odznaczono 
3500 osób. Chciałbym jednak nanieść ko- 
rektę do tej liczby, bowiem natknąłem się na 


dyplom nadania Śląskiej Wstęgi z roku 1921. 
który posiadał kolejny nr--20107. Dlatego też 
uważam, że określenie liczby nadań tego 
odznaczenia, nawet w przybliżeniu, obecnie 
jest niemożliwe do ustalenia. 

Rozkazem nr 19 z dnia 22 kwietnia 
1922 r. Minister Spraw Wojskowych zaliczył 
Śląską Wstęgę w poczet orderów i odz- 
naczeń państwowych Rzeczpospolitej 
Polskiej jako odznaczenie, i zezwolił na 
jej oficjalne noszenie na umundurowaniu 
służbowym. Noszono ją na umundurowa- 
niu (kurtka mundurowa, płaszcz służbowy. 
peleryna) w Wojsku Polskim, w Korpusie 
Ochrony Pogranicza, w Straży Granicznej 


[i . "_ 


Górnośląska Komisja Odznaczeń 


Legitymacja nadania Krzyża 
na Śląskiej Wstędze Walecz- 
ności i Zasługi kl. I. 


oraz w Policji Państwowej i Śle- 
skiej pod ukosem między 2 a * 
guzikiem. Nie wiadomo kiedy i z 
jakiego powodu została zmienion=| 
szata graficzna Śląskiej Wstęgi na 
wstążkę o szerokości 40 mm kolor= 
niebieskiego z dwoma pionowym” 
pasami białymi szer. 8 mmidworme 
czerwonymi prążkami szerokose- 
ok. 2 mm wzdłuż krawędzi wstążk 
W 1931 r. Śląska Wstęga Walecz- 
ności i Zasługi została uzupełniore 
odznaką w formie krzyża kawalerskiego. 1 
ten oto sposób powstało nowe odznaczeń* 
państwowe o nazwie Krzyż na Śląskiej Wste- 
dze Waleczności i Zasługi. Szata graficzn= 
krzyża kawalerskiego była wzorowana 7% 
odznace pamiątkowej Krzyża Pamiątkowe 
5 Rybnickiego Pułku Piechoty, określanez” 
również jako Krzyż Górnośląski, ustar- 
wionego w trakcie III Powstania Śląskieg* 
Awers odznaczenia pozostał nie zmienic» 
natomiast na rewersie, z górnego ramier= 
usunięto napis „5 PP." (5 Pułku Piecho” 
i z dolnego „RYBN” (Rybnicki). 
Odznaczenie zostało oficjalnie z= 
twierdzone rozkazem Ministra Sprz” 
Wojskowych, L. Dz. 3333 z 1931 r. jase 
odznaczenie dla Powstańców Śląskich z 


1919-1920-1921. Prawo do jego otrzyma — 


nia w pierwszej kolejności przysługiw=" 
osobom, które zostały odznaczone prze” 
Naczelną Komendę Wojsk Powstańczy=* 
Śląską Wstęgą Waleczności i Zasługi. 
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Krzyż typu kawalerskiego wykonany był 
z brązu lub mosiądzu, a następnie posre- 
brzany, o wymiarze 33x33 mm. Niektóre 
egzemplarze były wykonywane przez zakła- 
dy grawerskie w srebrze o próbie 0.950 na 
zamówienia indywidualne odznaczonych 
osób. 

Na awersie krzyża w środku widnieje, 
okrągła tarcza z perłowym obramowaniem, 
zwizerunkiem orła śląskiego z głową zwró- 
eoną w prawą stronę. Na ramionach krzyża 
umieszczono napisy: na górnym — „PO- 
WST”, na prawym — „GÓRNY”, na lewym 
- „ŚLĄSK”, na dolnym — „/927”. Na środku 
rewersu umieszczono wieniec wawrzyno- 
wy dwudzielny, a na ramionach poziomych 
dwuczęściowy napis: „DZIEL / NYM”. 

Osobom odznaczonym, posiadającym 
dyplom Śląskiej Wstęgi Waleczności i Za- 
sługi nie wręczano powtórnie dyplomu czy 
też legitymacji. Odznaczonym po roku 1931 
Krzyżem na Śląskiej Wstędze, wręczano 
legitymacje lub zaświadczenia o nadaniu. 

Wstążka, na której noszono odznacze- 
nie była wstążką drugiego wzoru Śląskiej 
Wstęgi Waleczności i Zasługi opisanej po- 
wyżej. Na ubraniach cywilnych odznaczone 
osoby mogły nosić miniaturkę odznaczenia 
o wymiarze 35 mm lub rozetkę wpiętą w le- 
wą klapę marynarki. 

Liczba nadanych odznaczeń Krzyża 
na Śląskiej Wstędze Waleczności i Zasługi 
określana jest na ok. 20 tys. 

10 stycznia 1927 r. Minister Spraw 
Wojskowych zatwierdził odznakę pamiąt- 
kową o nazwie Krzyż na Śląskiej Wstędze 
Waleczności i Zasługi ustanowioną przez 
Górnośląską Komisję Odznaczeń. Odznaka 
pamiątkowa miała stanowić kontynuację 
Śląskiej Wstęgi Waleczności i Zasługi. Auto- 
rem projektu był prawdopodobnie wybitny 
śląski działacz plebiscytowy, artysta malarz 
Stanisław Ligoń. 

Odznaka pamiątkowa posiada dwie 

klasy: 
» klasa | - nadawana za bezpośredni 
udział w walkach w Powstaniach Śląskich, 
» klasa II - nadawana za wybitną służbę 
wojskowo-organizacyjną i działalność po- 
lityczną za sprawę polską w Powstaniach 
Śląskich. 

Różnica między odznaką pamiątko- 
wą klasy I a II, to nałożona na wstążkę 
pięcioramienna gwiazdka o wymiarze 6 
mm koloru srebrnego. Odznaka pamiąt- 
kowa, wykonana z miedzi i posrebrzana, 
występuje w formie krzyża kawalerskiego 
o wymiarach 43x43 mm. Istnieją także 
wersje srebrne (o próbie 0,950), ale były one 
wykonywane na indywidualne zamówienia 
odznaczonych osób. 

Na awersie odznaki pamiątkowej na 
srodku, widnieje okrągła tarcza z perłowym 
otokiem, z symetrycznie rozłożonymi pro- 
mieniami, na których umieszczony jest orzeł 
sląski z głową zwróconą w prawą stronę. Na 
ramionach odznaki umieszczono napisy: 


atędue 
asługi 


yi na bąki 


Dyplom nadania Krzyża na Śląskiej Wstę- 
dze Waleczności i Zasługi kl. 1. 


na górnym — „3 V 1927”, na prawym - „/7 
VIII 19”, na lewym - „17 VIII 20”, na dolnym 
—„ZA/POW./ ŚLĄSKIE”. Na rewersie, na środ- 
ku widoczny jest miecz rycerski ostrzem 
skierowany do góry, ozdobiony w połowie 
wieńcem dębowo-laurowym. 

Ze względu na znaczną liczbę producen- 
tów, odznaki pamiątkowe różniły się między 
sobą umieszczonymi na awersie napisami, 
kształtem orła śląskiego, wielkością liter 
oraz cyfr. 

Wstążka odznaki pamiątkowej Krzyż na 
Śląskiej Wstędze jest jasnoniebieska, o sze- 
rokości 38 mm z dwoma pionowy iałymi 
pasami szer. 7 mm i amarantowymi wypust- 
kami o szer. 2 mm wzdłuż krawędzi wstążki. 
Na ubraniach cywilnych odznaczone osoby 
mogły nosić miniaturkę odznaki pamiątko- 
wej o wymiarze 35 mm lub rozetkę wpiętą 
w lewą klapę marynarki. Odznaczone osoby 
pokrywały koszt odznaki wpłacając pienią- 
dze na konto Zarządu Głównego Związku 
Powstańców Śląskich w Katowicach. Z tego 
obowiązku zwolnieni byli Powstańcy — inwa- 
lidzi wojenni oraz wdowy, których mężowie 
polegli w czasie Powstań Śląskich lub zmarli 
wskutek doznanych ran. 

Odznaczonym osobom wraz z odznaką 
pamiątkową wręczano dyplom nadania 
lub legitymacje, których koszt pokrywał 
Związek Powstańców Śląskich. Łączna 
liczba nadań odznaki pamiątkowej Krzyża 
na Śląskiej Wstędze Waleczności i Zasługi 
szacowana jest na ok. 16 tys. 

Ostatnim oficjalnym odznaczeniem pań- 
stwowym nadawanym za udział w Powsta- 
niach Śląskich był ustanowiony dekretem 
Krajowej Rady Narodowej z dnia 8 paź- 
dziernika 1946 r. Śląski Krzyż Powstańczy. 
Odznaczenie to było nadawane jednorazo- 
wo osobom, które: 

» brały czynny udział w Powstaniach 
Śląskich w jednostkach bojowych i pomoc- 
niczych, 

* brały czynny udział w obronie Górnego 
Śląska jako ochotnicy samoobrony we 
wrześniu 1939 r. 


OLEKCJONERSTWO. 


* brały czynny udział w oswobodzeniu 
Górnego Śląska w 1945 r. u boku regular: 
nych oddziałów wojskowych, 
* brały czynny udział w walce i pra 
w organizacjach konspiracyjnych na tere! 
Górnego Śląska, przeciwko okupanto! 
w latach 1939-1945. 

Śląski Krzyż Powstańczy to krzyż ró 
ramienny o profilowanych ramionach, o 
miarach 35x35 mm, srebrzony oksydowa 
Na ramionach krzyża, na awersie umies; 
ne są daty: na prawym — „/927”, na lewy 


coną w stronę prawą. 'Na rewersie krzyż. 
w środku okrągłej tarczy wygrawero! 
litery i datę „KRN /7946”, aw jego otoku napis 
„BOJOWNIKOM ŚLĄSKA”. 

Wstążka odznaczenia jest szerokości 36 
mm, z białym pionowym pasem o szer. 2 mm 
pośrodku oraz umieszczonymi po obu jego 
stronach pasami: czerwonymi szerokość 
2 mm, zielonym szer. 2 mm, białym o szer. 
milimetra, niebieskim szer. 7 mm, biź 
szer. 3 mm i wiśniowym szer. 2 mm. 

Odznaczonym osobom wręczano legi! 
macje. W początkowym okresie odznac: 
nie to było nadawane przez MON, a następ- 
nie przez Przewodniczącego Rady Państwa. 
Dlatego też, legitymacje różniły się między 
sobą szatą graficzną w sposób znaczący. 
Odznaczeni Śląskim Krzyżem Powstańczym 
na ubraniach cywilnych mogli nosić 
turkę o wymiarze 35 mm wpiętą w le 
klapę marynarki. Łączną liczbę nadań tt 
odznaczenia szacuje się na ok. 12 tys. 
Kończąc pragnę zaznaczyć, że a 


Powstań i plebiscytu na Górnym Śląsi 
Zdjęcia: pochodzą z prywa! 
zbiorów Autor 
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Czerwony Jankes 


PIOTR GALIK 


Amerykański czołg średni M4 General Sherman był jednym z najliczniej produkowanych wozów 
bojowych XX wieku. Z linii produkcyjnych zjechały w sumie 49 234 egzemplarze tego czołgu, który 
— wielokrotnie modyfikowany - trafił do sił zbrojnych bardzo wielu państw i pozostawał w służbie 
przez dziesięciolecia od chwili swojego debiutu na polach bitew drugiej wojny światowej. Blisko 22 
tysiące tych pojazdów pancernych przekazanych zostało przez USA ówczesnym sojusznikom, wśród 
nich były Wielka Brytania (i kraje jej imperium), Wolna Francja, a także Polskie Siły Zbrojne. Jednym 
z większych odbiorców Shermanów stał się Związek Sowiecki. Mimo „politycznie niepoprawnego” 
pochodzenia, czołg M4A2 zyskał wysoką ocenę zahartowanych w ciężkich bojach z hitlerowcami 


czołgistów Stalina. 
Narodziny legendy 


Czołg średni, albo (jak wolą pisać Amery- 
kanie) podstawowy czołg bojowy M4 skon- 
struowany został w wyniku doświadczeń 
pierwszych lat wojny, kiedy to triumfy świę- 
ciła niemiecka doktryna Blitzkriegu, czyli 
„wojny błyskawicznej”, prowadzonej za 
pomocą wielkich związków taktycznych, 
wyposażonych w szybkie, choć niekoniecz- 
nie silnie opancerzone i uzbrojone czołgi. 
Aby móc je skutecznie zwalczać konieczne 
było opracowanie równie szybkiego, lecz 
silniej uzbrojonego i opancerzonego wozu 
bojowego. Poprzednik Shermana, czołg 
M3 General Lee / Grant, choć mógł impo- 
nować uzbrojeniem artyleryjskim (armata 
75 mm osadzona w kadłubie oraz armata 
przeciwpancerna kal. 37 mm umieszczona 
w wieży), okazał się „ślepą uliczką” w ewo- 
lucji broni pancernej. Zbyt wysoka sylwetka 
pojazdu, niezbyt odporny pancerz oraz licz- 
na załoga, a przede wszystkim ograniczone 
pole ostrzału głównego działa sprawiły, że 
Komitet Uzbrojenia Departamentu Obrony 
złożył już w lutym 1941 roku zamówienie na 
następcę świeżo wprowadzonego do pro- 
dukcji czołgu M3. „Pierwszą przymiarką” 
do kolejnego modelu podstawowego wozu 
bojowego był prototyp T6, wykorzystujący 
szereg podzespołów „em-trójki”, jednak 
uzbrojony już w działo 75 mm umieszczone 
w obrotowej wieży. We wrześniu 1941 roku 
prototyp był gotowy do prób, w wyniku 
których nakazano szereg dalszych modyfi- 
kacji i w grudniu tegoż roku (a więc już po 
przystąpieniu USA do wojny) zatwierdzono 
powstały w ich wyniku pojazd jako typ M4 
(z kadłubem spawanym z płyt walcowa- 
nych) i M4AI1 (z górną częścią kadłuba 
odlewaną ze staliwa). W obu wersjach 
napęd stanowił silnik Continental, zasilany 
benzyną. Wkrótce opracowana została 
kolejna wersja czołgu — M4A2, z pancerzem 
kadłuba spawanym z płyt walcowanych 
i elementów odlewanych, napędzana ze- 
społem dwóch silników wysokoprężnych 
General Motors. Po próbach poligonowych, 
trwających do kwietnia 1942 roku, nowy 
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model Shermana trafił do produkcji seryj- 
nej. Wykorzystanie silnika wysokoprężnego 
było — z punktu widzenia taktyki — bardzo 
korzystną zmianą. „Dieslowski” czołg 
miał osiągi lepsze, niż jego „benzynowy” 
bliźniak, a poza tym olej napędowy oka- 
zał się paliwem znacznie odporniejszym 
na zapłon w przypadku trafienia pojazdu. 
Dwanaście egzemplarzy tej wersji wysi 
nych zostało do Afryki, aby w ekstremal- 
nych warunkach wojny pustynnej spraw- 
dzić ich przydatność bojową. Uzyskane 
doświadczenia spowodowały wdrożenie 
do produkcji czołgu M4A2 szeregu ulep- 
szeń, poprawiających przede wszystkim 
niezawodność napędu i zawieszenia. 
Uproszczono także konstrukcję pancerza, 
redukując ilość połączeń spawanych. Udo- 
skonalone zostały elementy jarzma armaty 
i konstrukcji wieży. Jednak największą 
zmianą, wypływającą z doświadczeń wo- 
jennych, było wprowadzenie jednorodnej 
płyty czołowej pancerza, nachylonej pod 
korzystnym balistycznie kątem 47 stopni 
oraz zastosowanie tzw. mokrych komór 
amunicyjnych, dość skutecznie zapobie- 
gających prawdziwej „pięcie achillesowej” 
wszystkich wczesnych Shermanów — fa- 
talnej dla załogi skłonności do eksplozji 
zapasu nabojów w przypadku przebicia 
opancerzenia. W wersji „mokrej” naboje 
do działa przechowywane były w wypełnio- 
nych wodą (lub płynem antykorozyjnym) 
pojemnikach, chroniących amunicję przed 
natychmiastowym wybuchem w przypad- 
ku nieprzyjacielskiego trafienia. Czołgi 
takie oznaczane były symbolem M4A2W. 
W sumie do maja 1944 wyprodukowa- 
nych zostało ponad 8 000 czołgów M4A2 
7z działem kalibru 75 mm. Kolejną i chyba 
najistotniejszą modyfikacją tej wersji Sher- 
mana było zastosowanie nowej, pawięk- 
szonej wieży, uzbrojonej w długolufową 
armatę przeciwpancerną kalibru 76,2 mm 
(3 cale) o znacznie lepszych parametrach 
balistycznych. Tak uzbrojony czołg ozna- 
czono symbolem M4A2(76)W. Do połowy 
1945 roku zbudowano ich niemal 3 000 
sztuk (a dokładnie 2 915). 


Shermany dla „Wujka Józia” 


Pomimo wdrożenia do masowej produkcji 
Shermanów z silnikiem wysokoprężnym, 
amerykańskie władze wojskowe zrezygno- 
wały z wykorzystania na frontach tej odmia- 
ny czołgu. Nad taktyką górę wzięła logistyka. 
ta rzeczywista królowa broni. Uznano, że 
zaopatrywanie wojsk w dwa różne rodza- 
je paliwa (benzynę i olej napędowy) jest 
niecelowe. W sytuacji, gdy wojnę toczona 
na frontach odległych o tysiące kilometrów 
od terytorium kraju, łatwość rozwiązywania 
problemów kwatermistrzowskich była 
priorytetem. Dlatego też amerykańscy 
czołgiści musieli walczyć w „łatwopalnych” 
odmianach Shermana, nazywanego często 
z typowo żołnierskim poczuciem czarnego 
humoru „zapalniczką” lub „piekarnikiem” 
Niedogodne logistycznie czołgi M4A2 posta- 
nowiono przekazać sojusznikom, pozosta- 
wiając niewielką część produkcji do celów 
treningowych w kraju. Jedynym wyjątkier» 
od tej reguły stały się bataliony czołgów 
piechoty morskiej, wspierające desanty ne 
wyspach Pacyfiku. 

Na mocy ustawy o pożyczce i dzier- 
żawie (Lend-Lease Act) pokaźne ilosc 
amerykańskiego sprzętu pancernego trafia 
także do Związku Sowieckiego. Ówczesne 
propaganda amerykańska wytworzył= 
bardzo pozytywny obraz Stalina, zwaneg* 
często Uncle Joe, czyli Wujek Józio. Fate 
sympatii dla sojusznika ze Wschodu mia 
swój bardzo praktyczny wymiar, np. w ke- 
morze nabojowej działa pokładowes* 
umieszczano zwykle starannie opakowane 
butelki amerykańskiej whisky, opatrzoze 
pozdrowieniami i życzeniami zwycięstwa 

W sumie począwszy od drugiej połow* 
1943 do 1945 roku dostarczonych zostać 
1 990 (2 007 według niektórych opracowa” 
egzemplarzy czołgu M4A2 z działem 77 
mm i 2073 (lub 2 097) pojazdów z dz 
łem 76,2 mm. Shermany, nazywane przez 
sowieckich czołgistów „emczami” => 
„emczetwiorkami” (od symbolu M4) szyt** 
zyskały wysoką ocenę nowych użytko». 
ników. Podziw wzbudzała niezawodne= 


4 NS SAPNY _Jadęśćąi* 
ołę Sherman (wyposażony w armatę 75 mm) numer boczny 
2. Armii Pancernej 1. Frontu ejon Lublina, lipiec 1944 
5) 
[ 
4 
i 7 
"z0łg M4A2 (76 W) Sherman (wyposażony w armatę 76 mm) numer bc 
Korpusu Zmechanizowanego Gwardii, Węgry, wiosna 1945. 
> s DO ZW” 2 
zołg M4A2 Sherman (wyposażony w armatę 75 mm) numer boczny 745. 
Korpusu Zmechanizowanego Gwardii, Lublin, lipiec 194 


i mechaniczna wytrzymałość podzespołów 
pojazdu, a przede wszystkim cecha, której 
brakowało czołgom rodzimych projektów 
— przemyślana konstrukcja, zapewniająca 
załodze ergonomiczne warunki pracy i wal- 
ki. Doświadczonych frontowców cieszyły 
takie „drobiazgi”, jak skuteczne zabezpie- 
czenie optyki przed zanieczyszczeniami, czy 
odrębny spalinowy agregat prądotwórczy, 
zapewniający zasilanie akumulatorów 
niezależnie od pracy silników. Wątpliwości 
budziły natomiast takie wady czołgu, jak 


wysoko położony środek ciężkości, czyli 
skłonność do wywrotek podczas jazdy 
w trudnym, pofałdowanym terenie lub 
przy pokonywaniu przeszkód oraz ogniwa 
gąsienic opatrzone gumowymi nakładkami, 
nietrwałe, a co gorsza nie zapewniające 
odpowiedniej przyczepności na oblodzonej 
trasie. Amerykanie szybko zareagowali na 

ojuszników i wkrótce dostarczyli 
ogniwa całkowicie metalowe o odpo- 
wiedniej „przeciwpoślizgowej” fakturze, 
najczęściej typu T 49. Niedogodna, a nawet 


SPRZĘT 


sowieck 


'óż 


Zespół w 


szeniu typu WSS, czyli z 


sprężyną śrubową. 


niebezpieczna była także konstrukcja wła- 
zów w przedniej części kadłuba. Kierowcy 
czołgów często otwierali je podczas walki 
i wychylali się z wnętrza, aby móc lepiej 
obserwować pole bitwy. Tymczasem nagły 
obrót wieży mógł spowodować zatrzaśnię- 
cie potrąconej lufą działa pokrywy włazu 
i ogłuszenie, a nawet zranienie kierowcy. 
Wydaje się, że pomimo przeważającej 
w opracowaniach krytyki walorów bojo- 
wych Shermana (wrażliwy pancerz, wysoka 
sylwetka, działo o niewystarczającej mocy) 
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czołg ten nie był aż tak beznadziejny, skoro 
w końcowym okresie wojny wyparł „naj- 
lepszy czołg świata” T-34 jako podstawowy 
typ wozu bojowego w wielu gwardyjskich 
jednostkach pancernych, już z założenia za- 
opatrywanych lepiej niż reszta sił lądowych. 
Warto zresztą pamiętać, że preferowana 
w gwardyjskich brygadach pancernych 
wersja M4A2W (76) dysponowała zupełnie 
„przyzwoitym” działem przeciwpancernym 
o znacznie ulepszonych walorach balistycz- 
nych. Od jesieni 1944 roku długolufowe 
„emczetwiorki” sukcesywnie zastępowały 
wcześniejszy wariant czołgu m.in. w 1, 3, 
5, 7, 8 i 9 Korpusach Zmechanizowanych 
Gwardii. Sowieckie Shermany walczyły 
na Ukrainie, w Rumunii, nad Balatonem, 
w Berlinie i Wiedniu, uczestniczyły także 
w walkach na terenie dzisiejszej Polski, np. 
w składzie 64. Pułku Pancernego Gwardii, 
zdobywającego Gdańsk. Być może ziemia 
pomorska do dzisiaj kryje szczątki „em- 
-czwórek”. 

Według niektórych opracowań nie- 
wiele brakowało, aby czołgi M4 stały się 
podstawowym typem wozu bojowego 
polskiej 1. Brygady Pancernej. Rozważa- 
no taką możliwość podczas reorganizacji 
brygady po starciach na Pomorzu, a przed 
udziałem w Operacji Berlińskiej. Może 
trochę szkoda, że ostatecznie nie doszło 
do realizacji tej koncepcji, ale w takim 


Gdzie można kupić „Odkrywcę” 


przypadku zamiast kultowych czterech 
mielibyśmy zapewne „Pięciu Pancernych”, 
nie licząc psa. 


Pożegnanie z (imperialistyczną) 
bronią 


Latem 1945 roku szereg jednostek pan- 
cernych armii sowieckiej przetransporto- 
wanych zostało na Daleki Wschód. Były 
wśród nich także oddziały wyposażone 
w Shermany. Wzięły one udział w wal- 
kach z Japończykami. Już po zakończeniu 
działań bojowych znaczna część czołgów 
M4 zwrócona została Amerykanom, którzy 
często po załadunku pojazdów na stat- 
ki wypływali tuż poza sowieckie wody 
terytorialne i zrzucali niechciane, niepo- 
trzebne już Shermany do morza. Pewna 
ilość „emczetwiorek” pozostała jednak 
w ZSRS, a podobno jeden z egzemplarzy 
po zdjęciu wieży i demontażu większości 
wyposażenia służył aż do lat 90. zeszłego 
wieku jako ciągnik na kolejowej sta: 
rozrządowej... u 


LITERATURA: 

1. Gawrych W.J., „M4 Sherman”, tom I, II 
Warszawa 1994-1999 

2. Cisłak W., „Broń Pancerna nr 1”, Wrocław 
b.d. 

3. internet 


Wybrane parametry czołgu M4A2(76) 


załoga: 5 (2 w kadłubie, 3 w wieży) 
masa bojowa: 33 294 kg 
nacisk jednostkowy: 104,! kPa 
dlugość całkowita: 7569 mm 
wysokość: 2972 mm 
szerokość: 2616 mm 
prześwit: 432 mm 
moc silników: 276 kW 
pojemność silników: 5 484 cm sześć. 
ilość cylindrów: 12 (2x6) 
prędkość maks.: ok. 40 km/h (na drodze) 
zasięg: ok. 160 km (na drodze) 
Opancerzenii 
przód kadłuba: 50,8-107,8 mm 
boki i tył kadłuba.: 38,| mm 
góra kadłuba; 19,l mm 
dno kadłuba: 12,7 — 25,4 mm 
przód, tył, boki wieży: 63,5 mm 
góra wieży: 25,4 mm 
osłona działa: 88,9 mm 


Uzbrojenie: 

Armata przeciwpancerna kal. 76,2 mm, 71 
nabojów 

2 ckm kal. 7,62 mm wz. MI919(I sprzężony 
z działem w wieży, | w jarzmie w kadłubie) 
| wkm kal. 12,7 mm wz. M2 HB (nie we 
wszystkich egzemplarzach dostarczonych 
do ZSRS) 

| pmkal. I 1,45 MI Thompson 


W punktach i salonach sieci: RUCH, EMPIK, INMEDIO, Garmond- 
-Press, Kolporter, Franpress w całej Polsce. Są także jeszcze inne 
miejsca, w których dostaniecie „Odkrywcę” 

Będzin — zamek, ul. Zamkowa 1: 

Białystok — Muzeum Wojska, ul, J. Kilińskiego 7: 

Bolesławiec — Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych „Perfekt”. 
ul. Sierpnia 80 nr 12/13; 

Bydgoszcz — Pomorskie Muzeum Wojskowe, ul. Czerkaska 2; Sklep 
Militarny „Ranger”, ul. Sienkiewicza 1; 

Częstochowa — Antykwarnia Księgamia Niezależna”, 

ul. Kopernika 4, tel. (034) 324 94 67; 

Elbląg - FHUP „Aro-Broń”, ul. Zw. Jaszczurczego 12B; 
Gdańsk - sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowisko), „Gdań- 
ska Księgarnia Naukowa”, ul. Łagiewniki 56: księgarnia „Muza”, ul. 
Garncarska 33: „Paragraf 22”: ul. Konopnickiej 3B. ul. Łagiewniki 
52, Świętojańska; 

Gdynia — „Desant”, ul. Portowa 4; 

Głogów — PHU Raven. ul. Orbitalna 25/10: 

Hel — Stowarzyszenie Przyjaciele Helu, Bulwar Nadmorski 2: 
Jawor - Muzeum Regionalne, ul. Klasztorna 6; 

Jelenia Góra — sklep „U Benia”, ul. Długa 11: 


Konin - księgarnia „Mawi 
Kraków — „Antyki — Militaria”, ul. Felicjanek 17: 
Sławkowska 13-15; Galeria Rycerska, ul. Szpitalna 

Krosno - „Army Shop”. ul. Piłsudskiego 18; 

Legnica — sklep „Leo”, ul. Zamkowa 27: 

Leszno — „Kiosk”, ul. Węgierska; 

Lubań — P.H. „Dawid”. ul. ymierskiego 2; 
Łódź — Księgarnia Odkrywcy. ul. Sienkiewicza 11. księgarnia (Woj. 
skowa, ul. Tuwima 34: 
Mielec — „Księgarnia Dębickich” s.c., ul. Mickiewicza 5. 
tel. 017/ 586 42 73 

Nadarzyce/Jastrowie — Bar Militarny; 

Niechorze — Muzeum Rybołówstwa. al. Bursztynowa 28; 

Nowa Ruda — Kopalnia Węgia. ul. Obozowa 4: 
Ogrodzieniec — „Manufaktura”, ul. Olkuska 10: 
Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona): 

Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich: 

Piła - PZMot Automobilklub Nadnotecki. ul. 11 Listopada 1: 
Połczyn Zdrój — Zamek. Przyrowo 16 
Poznań — księgarnia „Dobra Książka”, pl. Wielkopolski 4; księgarnia 
„Militarium”, ul. Libelta 3: księgarnia „Powszechna”, Stary Rynek 
63/Kozia 20; Księgarnia Uniwersytecka, ul. Zwierzyniecka 7: anty- 
kwariat „Na Mostowej”, ul. Mostowa 26; 


Przemyśl - Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 26; 
Rzeczka - Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich; 
Rzeszów — sklep „Agatka”, al. I Armii WP 1; kiosk, ul. Broniewskiego 
k/pawilonu Merkury; 

Skarżysko-Kamienna - Muzeum Orła Białego. ul. Słoneczna 90; 
Sochaczew — Muzeum Ziemi Sochaczewskiej i Pola Bitwy nad Bzurą, 
ul. Kościuszki 2. 

— PHU „Iwa”, Rynek 18; 
Szczecin — Kiosk „Mati”, ul. Jasna 82/84; PHU-Paul Dż, al. Wyzwolenia 
- Przejście Podziemne: 
Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi, Szosa Jeleniogórska 9, Stara 
Chata Walońska; 

Świnoujście — Fort Gerharda; 

Tomaszów Mazowiecki — Muzeum, ul. POW 11/15; 

Torun - Fort IV Twierdza, ul. Chrobrego 

Walim — Muzeum Sztolni Walimskich, ul, 3 Maja 26. www.sztolni 
Wałcz — „Bar u Major 

Wambierzyce — skansen, ul. Wiejska 52; 

Warszawa — „Pelta”. ul. Świętokrzyska 16: „Azymut”. ul. Corazziego 
4; sklep „Mapa”, ul. Ostrobramska 109: Sklep Podróżnika, ul. Kaliska 
8110: 

Włedarz — trasa turystyczna; 

Wrocław — sklep militaria.pl. ul. Oławska 16; sklep „V2”, ul. cybul > 
skiego 8; Centrum Informacji Turystycznej. Rynek 14: księgarnia .Osso- 


*. ul, Krupnicza 6/8; „Księgarnia Podróżnicza”, ul. 
Wita Stwosza 19; księgarnia, pl. Hirszfelda 16/17: księgarnia „Sfera”. 
ul. Szczytnicka 50/52: „Księgarnia Dolnośląska” ul. Świdnicka 
księgarnia. podziemie Dworca PKP, księgarnia. Dworzec PKS; księgarnia, 
„Eureka”, ul. Kołątaja 34: sklep „R.C. DIGEER”. ul. Wierzbowa 23; 
Zarmość — Muzeum Barwy i Oręża „Arsenał”, ul. Zamkowa 2: 
Zawiercie — „Denar”, ul. Marszałkowska 2c; 

Zgorzelec — Księgarnia „Verbum”, ul. Plłsudskiego 8; 

Zielona Góra — Księgarnia Akademicka, al. Wojska Polskiego 69 
Złoty Stok — Kopalnia Złota, ul. Złota 7: 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika — 4 


www.odkrywca-online.com albo zaprenumerować. 
Warunki prenumeraty oraz zakupu archiwaliów podajemy w stopce 
redakcyjnej. 


Do nabycia „Gazeta Rycerska” nr 1. 2. 3. 4. 5, 6, 7, 8 w cenie K| 
zi/egz. oraz nr 9 w cenie 9.90 zi/egz. 
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02321 — Andrzej Kobal- 
„Wojna zatrzymana w Pi- 
my”, opr. miękka, str. 240, 
sx. Cena: 35,00 zł 
Fascynująca opowieść o po- 
—ukiwaniu śladów II wojny 
miatowej w okolicach Pilicy. 
—40r odkrywa przed Czytelni- 
—niwiele tajemnic zatopionych 
- szece unikalnych niemieckich 
sportowców opancerzonych 
_ aągników artyleryjskich. Opi- 
e 0n sześć przeprowadzonych przez siebie akcji wy- 
 bywczych i opowiada o emocjonujących ustaleniach 
=ów załóg jak i samych pojazdów. Przedstawia nam 
ejne etapy prac konserwacyjnych oraz gromadzenia 
*umentacji dla poszczególnych obiektów. Dodatko- 


02215 — Con- 
stantine Pleshakov, 
„Szaleństwo Stali- 
na. Pierwsze 10 dni 
wojny na froncie 
wschodnim”, opr. 
miękka, str. 295, 
Magnum. Cena: 
46,00 zł 
Błąd Stalina, 
który nie przygoto- 
wał się do odparcia 

spodziewanej 
niemieckiej napa- 
ści w czerwcu 1941 
roku, nabiera nowe- 


02320 — Jarosław 
Chorzępa, „Fortyfika- 


KOD ANTINE PLESHAKOV 


SZALEŃSTWO 
STALINA” 


Przewodnik dla 
każdego pasjonata for- 
tyfikacji. Zachowując 
układ regionalny opisano 
wnim około 90 obiektów 
(twierdze i bunkry, linie 
umocnień, baterie nad- 
brzeżne, ufortyfikowane 
mosty) z XIX i XX wieku 
z obszaru całej Polsi 
Dzięki niemu odkryjemy i poznamy bastiony i forty, 


m atutem książki są liczne zdjęcia, które do tej pory 


były jeszcze publikowane. 


_ 02101 — Willi Heinrich, 
„Żelazny Krzyż”, opr. mięk- 
ka, str. 416, Bellona. Cen: 
43,40 zł 

Niezwykła powieść przed- 
stawiająca realia II wojny świa- 
towej, która została przetłurna- 
czona na kilkanaście językó 


o które toczono boje w czasach napoleońskich, czy 
podczas Il wojny światowej, wybitne osiągnięcia 
polskiej, rosyjskiej, pruskiej, austro-węgierskiej, fran- 
cuskiej, niemieckiej i radzieckiej inżynierii wojskowej, 
twierdze bronione z poświęceniem życia oraz te, 
których załogi kapitulowały z powodu braku... piwa. 
Autor zapoznaje nas z różnymi systemami obronnymi 
i fortecznym uzbrojeniem. Opisuje historie budowy 
i obrony poszczególnych obiektów, ich wygląd i wy- 


go dramatycznego wymiaru w porywającej książce 
Pleshakova. Autor, historyk obdarzony wyczuciem 
i polotem powieściopisarza w interpretowaniu nowo 
udostępnionych źródeł, przedstawia znakomite 
portrety Stalina i jego generałów, poruszające opisy. 
zwykłych żołnierzy i cywilów zagubionych w chaosie. 
wojny oraz nowe ustalenia dotyczące zamiarów. 
Stalina, który planował wojnę prewencyjną, dopóki 
Hitler go w tym nie ubiegł. Pleshakov dokonuje jed- 
nocześnie przenikliwej analizy klęski i rozpaczy, które 
ukazały całkowitą nieudolność systemu radzieckiego, 
a mimo to zainspirowały Armię Czerwoną do marszu 


| Po raz kolejny, a jednocześnie 

jakże inaczej, ukazuje realizm 

iokrucieństwo wojny z perspek- 

tywy prostych niemieckich żoł- 

nierzy. Prawda i smutek ludzkich 

borów, nieludzkie zło, wynaturzenie, cierpienie. Tutaj nikt 

został potępiony, ani gloryfikowany. Czy ludzie po dwóch 
zonach linii frontu różnią się od siebie tak bardzo? 


do serca Trzeciej Rzeszy cztery lata później. 


02318 - Bryan 
Mark Rigg, „Ży- 
dowscy żołnierze 
Hitlera. Nieznana 
historia nazistow- 
skich ustaw raso- 
wych i mężczyzn 
pochodzenia ży- 
dowskiego w armii 
niemieckiej”, opr. 
twarda, str. 406, Ar 
kadiusz Wingert. 
Cena: 52,50 zł 

Ta książka rzuca 
nowe spojrzenie na 

historię Niemiec. Pozwala zrozumieć, że dziejów 


nik turystyczny”, opr. 
twarda, str. 368, Muza 
SA. Cena: 52,50 zł 

W ciągu trzech 
stuleci średniowiecza 
(XM-XVI w.) przez Za- 
kon Szpitala Najświęt- 
zej Marii Panny Domu 
Niemieckiego, czyli za- 


02203 — Mariusz Boro- 
ak, „Stalowe drapieżniki. 
Solskie okręty podwodne 
= wojnie”, opr. twarda, str. 
74, AJ-Press. Cena: 62,50 zł 
Jedyna tak dokładna 
szelelnie opracowana książ- 
w której przedstawiono 
wstawanie polskiej floty 
—awodnej przed Il wojną 


_ STALO 
DRAPIEŻNIKI 
OLE ET Pico wz 


i 


wybudowanych aż 120 
murowanych obiektów 
warownych na terenach 


matową (lata 1926-1939). 
ano w niej również działa- 


polskich jednostek („Rysia”, „Żbika”, „Sępa”, „Wilka”, 
0) na przybrzeżnych wodach Bałtyku już po jej wy- 
bu. Autor opisał sensacyjne ucieczki okrętów: „Orła” 
2 Wilka” z Morza Bałtyckiego do Anglii po zakończe- 


polskich. Najciekawsze z nich zachowały się do 
naszych czasów w województwach: warmińsko-ma- 
zurskim, pomorskim i kujawsko-pomorskim. Prze- 
wodnik prezentuje 41 zamków oraz jedno warowne 
miasto. Znajdą w nim Państwo szczegółowe i fachowe 
informacje o każdym obiekcie, legendy i opowieści 


III Rzeszy nie da się interpretować tylko w katego- 
riach czarno-białych. Nie każdy, kto nosił mundur 
ze swastyką, był nazistą w dzisiejszym rozumieniu 
tego słowa. Nie każdy, kto miał żydowskie pochodze- 
nie, padał ofiarą obozów Śmierci. Nie każdy oficer 
niemiecki był stuprocentowym Aryjczykiem i nie 


o ich burzliwych dziejach oraz ważnych postaciach 
z nimi związanych, a także wiadomości dotyczące ich. 
współczesnych losów, wzmianki o działających tam 

| bractwach rycerskich, muzeach i noclegach. W pu- 
blikacji zamieszczono: plany budowli, kopie starych 
sztychów, rysunki, fotografie, krótką historię zakonu 
i chronologiczny spis wielkich 


— działań u polskich wybrzeży, a także ich dalsze losy 
ku Royal Navy. Oprócz tego można w niej również 
=aleźć charakterystykę działań okrętów otrzymanych 
Marynarkę Wojenną w czasie Il wojny światowej. 
dło Autor zamieścił szczegółowe dane techniczne, 
acje o uzbrojeniu i składzie załóg. Naświetlił także 
oo lo zdrady komandora Koczkowskiego- dowódcy 
jczej śmierci dowódcy „Wilka” — ko- 

dora Krawczyka. 


każdy Aryjczyk był zaciekłym antysemitą. W niniej- 
szym opracowaniu wykazano, że w Wehrmachcie 
mogło służyć co najmniej 150 tysięcy mischlingów. 
Przedstawiono również dowody, że niejeden z nich 
byłoficerem wysokiej rangi, a niektórzy doszli nawet 
do szarż generalskich czy admiralskich galonów. 
Autor odkrywając przed nami tajemnice historii III 
Rzeszy, oparł się na licznych dokurnentach i źródłach 
historycznych. 
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OGŁOSZENIA DROBNE 


Sprzedam mundury armii szwajcarskiej (sukno, prawdopodobnie 
lata 50.), krojem przypominające umundurowanie niemieckie 
z okresu Il wojny światowej (płaszcz, bluza, spodnie). Kontakt: 
tel. (094) 372 20 05. 


Sprzedam lub wymienię dużą ilość przedmiotów szklanych, w więk- 
szości betelek pochodzących z wykopów. Także łuski niemieckie. 
Kontakt: tel. (094) 372 20 05 


Sprzedam koła od SdKfz 251 i 6 (ogumienie w dobrym stanie) oraz 
jezdne od Panzerkampfwagen III, kanistry Wehrmacht i US-Army. 
Kontakt — Franek, tel kom. 501 624 786. 


Kupię wykopki oraz złom wykopkowy, pobitą ceramikę, porcelanę 
i inne. Tel. kom. 0504 488 122 


Kupię złom wykopkowy, koraliki, paciorki, krzyżyki, medaliki i inne 
szklane „souvenirki”. Stan bez znaczenia. Tel. kom. 0504 48 81 22 


Szukam opinii na temat wykrywacza White's Prizm V od osób 
używających go co najmniej od roku. Kontakt: „Banderas”, tel 
kom. 604 694 845 


Kolekcjoner wymieni monety na medaliki, krzyżyki, szpaklerze 
i inne przewieszki na szyję. Kontakt: „Banderas”, tel. kom 604 694 
845 


Kupon na bezpłatne ogłoszenie dla osób prywatnych 


ODKRYWCA 


57: WOJNA + WISTOWIA 


„amieścić w „Odkrywcy” bezpłatne ogłoszenie, wystarczy wypelnić 
kupon. wyciąć go i przesłać pod adresem 
Redakcja "Odkrywca", ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 


Uwaga: honorowane będą wyłącznie oryginalne kupony zawierające maksymalnie 
do piętnastu słów (wliczając adres) 


redakcji 


tylko... Nowość - zd 
Tygrysy pod Kurskiel 
katy propagandowe — 
sitodruku — sylwetki P 
PzKpfw IV, Jagdpanther, 


min. 3 kubków koszt przes; 


my na stronę internetową: 


e-mail: becher88Q©op.pl lub 
jńsk, ul. Świętochowskiego 10, 


CZĘSTOCHOWA 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI 


Listownie 

wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY 3 
Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

Telefonicznie (całą dobę!) 

(0 42) 634 89 93 (rejestracja automatyczna) 

Faxem (całą dobę!) 

(0 42) 634 89 92 

(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 


E-mailem sklepQksiegarnia-odkrywcy.pl 
Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 


Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 
w biurze księgarni, 
tel. (042) 630 71 41 


NASZ REGULAMIN 


* Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy 
y nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia 

* Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 

e Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 9,50 zł. 
Tytułem opłat pocztowych. 

* Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwroże 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

* Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pienięcz 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym 

*» Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych) 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 
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Bibliioteczka ma lago 


1. 01564, „Bitwa o Łódź. Przewodnik po polach bitew operacji łódzkiej 1914 roku”, A. Adach, oprawa miękka, 

str. 34. Cena 15,00 zł. 

2. 01771, „Borne Sulinowo — mapa”, praca zbiorowa. Cena 16,00zł. 

3. 01080, „Czar Polesia”, G. Rąkowski, oprawa twarda, str. 600. Cena 52,00 zł. 

4. 02187, „Fascynujący świat podziemi”, R. Szewczyk, oprawa miękka, str. 256. Cena 41,50 zł. 

5. 01486, „Fortyfikacje Jeleśni. Przyborów-Krzyżowa”, P. Suchanek, oprawa miękka, str. 78. Cena 20,00 zł. 

6. 2215, „Gdzie szukać skarbów?” P. Wolf, oprawa miękka, str. 237, Cena 29,90 zł. 

7. 01175, „Kościoły drewniane Karpat i Podkarpacia. Przewodnik”, M. i A. Michniewscy, M. Duda, $. Wypych, 

oprawa twarda, str. 240. Cena 38,00 zł. 

8. C056, „Lubiąż. Na tropach wojennych tajemnic”, R. Kudelski, J. Kowalski, Z. Rekuć, oprawa miękka, str. 240. 

Cena 29,50 zł. 

9. 02236, „Magia dolnośląskich zamków”, J. Lamparska, oprawa miękka, str. 96. Cena 32,90 zł. 

10. BO22, „Mapa skarbów ukrytych w Polsce”, W. Antkowiak, oprawa miękka. Cena 10,00 zł. 

11. DOO2, „Miejsca warte zwiedzania na Warmii i Mazurach”, Cz. Puciato, oprawa miękka, str. 96. Cena 18,90 zł. 

12. E007, „Międzyrzecki Rejon Umocniony”, B. Perzyk, J. Miniewicz, oprawa miękka, str. 90. Cena 27,90 zł. 

13. 02029, „Moje poszukiwania”, 1. Witkowski, oprawa miękka, str. 154. Cena 35,00 zł. 

14. 01497, „Najnowsze fortyfikacje Czech”, J. Chorzępa, oprawa miękka, str. 46. Cena 14,90 zł. 

15. 2208, „Niemieckie ośrodki dowodzenia i linie umocnień z II wojny światowej na Mazurach — mapa”, J. 

Szymański. Cena 9,50 zł. 

16. 2207, „Niemieckie stanowiska dowodzenia Cieszyna-Stępina — mapa”, J. Szymański, cena 9,50 zł. 

17. E053, „Niemieckie stanowiska dowodzenia Jeleń i Konewka — mapa”, J. Szymański, cena 9,50 zł. 

18.02120, „Od Oporowa do Żarnowa. Wędrówki po ziemi łódzkiej”, B. Olszewski, oprawa miękka, str. 139, Cena 

27,00 zł. 

19. DO23, „Polska egzotyczna. Przewodnik”, tom I, G. Rąkowski, oprawa twarda, str. 384. Cena 36,00 zł. 

20. D024, „Polska egzotyczna. Przewodnik”, tom Il, G. Rąkowski, oprawa twarda, str. 416. Cena 36,00 zł. 

21. 01812, „Polska. Najciekawsze zabytki, praca zbiorowa”, oprawa miękka, str. 400. Cena 59,00 zł. 

22. 2231, „Śladami niemieckich tajnych broni na wyspach Wolin i Uznam”, P. Laskowski, oprawa miękka, str. 

92. Cena 16,00 zł. 

23. E045, „Tajemnica Riese. Na tropach największej kwatery Hitlera”, J. Kowalski, R. Kudelski, Z. Rekuć, oprawa 

miękka, str. 268. Cena 29,50 zł. 

24. 01791, „Tajemnice wielkopolskich fortyfikacji”, Z. Rola, oprawa miękka, str. 222. Cena 35,90 zł. 

25. B017, „Tajemnicze Pomorze”, J. Nitkowska-Węglarz, oprawa miękka, str. 162. Cena 22,00 zł. 

26. B028, „Vademecum poszukiwacza skarbów”, cz. |, A. Boratczuk, oprawa miękka, str. 220. Cena 25,50 zł. 

27. E006, „Wał Pomorski”, B. Perzyk, J. Miniewicz, oprawa miękka, str. 138. Cena 29,90 zł. 

28. E001, „Wiłczy Szaniec i twierdza Boyen oraz inne kwatery Hitlera w Europie”, Cz. Puciato, W. Rużewicz, 

oprawa miękka, str. 80. Cena 14,00 zł. 

29. 01721, „Wojenne tajemnice Pomorza”, W. i J. Mechło, oprawa miękka, str. 146. Cena 26,50 zł. 

30. 01819, „Wołyń. Przewodnik po Ukrainie Zachodniej”, G. Rąkowski, oprawa twarda, str. 464. Cena 58,90 zł. 

31. 01079, „Wśród jezior i mszarów Wileńszczyzny”, G. Rąkowski, oprawa twarda, str. 368. Cena 41,00 zł. 

32. 00580, „Zamek Książ. Zapomniana tajemnica + film VCD", J. Rostkowski, oprawa miękka, str. 84, Cena 33,00 zł. 

33. 01924, „Zamki i dwory obronne w Polsce centralnej”, L. Kajzer, oprawa twarda, str. 268. Cena 49,00 zł. 

34. 01754, „Zamki i obiekty warowne od Małborka do Torunia”, A. i R. Sypek, oprawa miękka, str. 144, Cena 
50 zł. 

35. 01755, „Zamki i obiekty warowne Pomorza Gdańskiego”, A. i R. Sypek, oprawa miękka, str. 160. Cena 36,50 zł. 

36. 01757, „Zamki i obiekty warowne Ziemi Krakowskiej”, A. i R. Sypek, oprawa miękka, str. 144. Cena 36,50 zł. 

37. 01889, „Zeszyty Helskie 1-4”, praca zbiorowa, oprawa miękka, str. 20. Cena 25,00 zł. 

2255, „Znikające miasta. Gross Born-Borne Sulinowo Wesifalenholf-Kłomino”, J. Rostkowski, oprawa mięk- 

ka, str.160. Cena 26,50 zł. 
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Tajemnice „Forsterówki” 
demeja „Kata Pomorza” 


Z uwagą przeczytałem artykuł. Tak się złożyło, 
że od 30 lat zajmuję się historią Wyspy Sobie- 
szewskiej i Mierzei Wiślanej w okresie działań 
wojennych, tzn. w kwietniu i maju 1945 roku. 
Moja wiedza całkowicie rozmija się z tym co 
napisał autor o „Forsterówce” w ww. okresie. 
Przeanalizuję zatem zdania, które zawierają 
(w mojej opinii) błędy, przeinaczenia i nie- 
uzasadnione wnioski, ale po kolei. 

Autor pisze: „Pod koniec działań wo- 
jennych, na początku kwietnia 1945 roku, 
na terenie rezydencji Forstera rozlokował 
się sztab 4. Dywizji Pancernej gen. Betzela”. 
To prawda: rozlokował się sztab 4. Dywizji 
Pancernej, ale pułkownika Hoffmanna - gen. 
Betzel od rana 30.III leżał pochowany opo- 
dal Forsterówki (w wyimaginowanej przez 
autora zbiorowej mogile). Dalej czytamy: 
„na drodze dojazdowej... (ul. Lazurowa) 
stała duża kolumna pojazdów pancernych 
wycofanych z Gdańska”. Nie wiem skąd 
Autor wziął tę informację (chętnie poznam 
źródło — z podanej literatury to nie wynika), 
ale kolumna mogła co najwyżej składać się 
z autobusów sztabowych, czy pojazdów 
łączności. Kolejne zdanie: „Pojazdy (w tym 
kilka czołgów) zostały tuż przed kapitulacją 
zniszczone przez własne załogi”. Zgadza 
się, zniszczono pojazdy, które wymieniłem. 
Czołgi na pewno nie, bo ich... tam nie było. 
Jedyne czołgi, które dywizja posiadała ran- 
kiem 8.V (godziny niszczenia sprzętu) to 8 
czołgów PzKpfw. V PANTHER (z 35. Pułku 
Pancernego) na Mierzei Wiślanej. 5 uszko- 
dzonych jako nieruchome punkty oporu 
były na pozycji ryglowej między Sztutowem 
i Kątami Rybackimi. 3 pozostałe, sprawne, 
walczyły na pozycji ryglowej między Kątami 
Rybackimi i Skowronkami, lecz wczesnym 
rankiem 8.V odeszły do Mikoszewa, gdzie po 
południu około 18.20 ich załogi po uprzednim 
uszkodzeniu czołgów odpłynęły ostatnim 
statkiem. Co prawda w grę mogłoby wcho- 
dzić 8 czołgów PzKpfw. II LUCHS z 4. Pan- 
cernego Batalionu Rozpoznawczego, lecz te, 
19.IV zostały przerzucone na Mierzeję dowal- 
ki z desantem rosyjskim i tam o nich słuch 
zaginął. Najbliższy sprzęt pancerny (działo 
szturmowe STUG III ausf. G- prawdopodob- 
nie ze 190. lub 276. Brygady Dział Szturmo- 
wych) stał na poboczu ulicy Turystycznej, na 
wysokości ulicy Kanałowej, a więc ładnych 
parę kilometrów od Forsterówki. 

Odnośnie gen. Betzela — to poległ on 
w Gdańsku 27.III - Autor artykułu tego faktu 
nie precyzuje. Informacje dot. ekshumacji... 
nie wiem co może być w tym fakcie niezwy- 
kłego i co za mroczne tajemnice odkryto. 
Nie było w pobliżu „Forsterówki” masowej 
mogiły jak sugeruje Autor. Najwłaściwsze 
określenie to alejka cmentarna, na której 
w kilkunastu grobach pochowano żołnierzy 
niernieckich (wyjątek: dowódca 4. Dywizji 
Pancernej). I nie było ich 220 tylko 101. Tu 


= rezy- 


54 Opkkrwca 8/2005 


mała dygresja — antropolog Andreas Hintze 
nie musiał się posiłkować czyjąkolwiek 
pomocą, gdyż miał do dyspozycji mapy z do- 
kładnie naniesionymi miejscami pochów- 
ków (dokładnie 5 cmentarzy polowych). Co 
więcej, miał dokładne dane o pochowanym 
generale (np. dokumentację dentystyczną 
uzębienia gen. Betzela!). Do tej sprawy 
jeszcze wrócę. 

Nie ma nic tajemniczego, że ekshu- 
mowano szczątki jednej kobiety — jak pisał 
Autor. Prawdopodobnie była to poległa sa- 
nitariuszka. Podobna historia wydarzyła się 
w latach 60. w Mikoszewie podczas ekshu- 
macji żołnierzy niemieckich pochowanych 
tuż przy lazarecie. Tam też odkopano ciało 
kobiety sanitariuszki i starsi mieszkańcy Mi- 
koszewa doskonale znają tę historię. Ciało 
było częściowo zmumifikowane, bowiem 
przed pochówkiem ciało zostało zawinięte 
w pierzynę czy kołdrę (prawdopodobnie dla 
uhonorowania kobiety, gdyż żołnierze byli 
pochowani bez trumien). Dalej Autor zauwa- 
ża, że większość czaszek ekshumowanych, 
miała ślady strzałów w potylicę, a po kilku 
zdaniach pisze z uporem o rozstrzelanych 
Niemcach przez „komisję weryfikacyjną” 
Armii Czerwonej. Rozumiem, że Autor jest 
jednym z tych biegłych, o których pisze... 
Dlatego proszę o podanie dokładnej ilości 
czaszek z postrzałem potylicy i analizy otwo- 
rów wlotowych-wylotowych (np. otwory po 
pociskach z rewolweru Nagan lub pistoletu 
TT). Zwracam uwagę, że duży procent ofiar 
śmiertelnych działań frontowych, to ofiary 
postrzału w głowę. Na Wyspie i Mierzei 
dochodzi dodatkowo aspekt ostrzału prowa- 
dzonego z samolotów rosyjskich. W związku 
ztym pytam: gdzie otrzyma postrzał człowiek 
chowający się w szczelinie przeciwlotniczej 
czy okopie? Właśnie w głowę i żaden hełm 
nie pomoże. Ponadto śmiem twierdzić, że 
sama ekshumnacja (kwiecień 2000 roku) była 
prowadzona w pośpiechu i niedbale, a miała 
na celu jedynie odnalezienie szczątek gen. 
Betzela, a reszta... to przy okazji. Dlaczego 
w mogiłach pozostawiono niektóre połówki 
nieśmiertelników (na podstawie których 
można zidentyfikować poległych!) i inne 
elementy oporządzenia? Do tej pory, a mi- 
nęło dokładnie 5 lat niemiecki antropolog 
jakoś nie zajął się pozostałymi czterema 
cmentarzami, ani też nie próbował ustalić 
miejsc innych pochówków, np. cmentarzyka 
polowego 4. Dywizji Pancernej w okolicy 
Przegaliny, czy potrójnej mogiły żołnierzy 
ztej jednostki, którzy zginęli w wypadku przy 
uzbrajaniu min. 

Wracając do połówek nieśmiertelników, 
które znaleziono w przekopanych przez 
„ekipę ekshumacyjną” mogiłach (w tym 
momencie ciśnie się na usta słowo profe- 
sjonalizm — przecież protokół ekshumacyjny 
dokładnie precyzuje, co należy szukać i na 
co zwrócić uwagę przy tego typu pracach), 
są one dowodem na to, że w grobach znaj- 
dują się żołnierze polegli i zmarli z ran, po- 


chowani przez Niemców. Czerwonoarmiści 
pozbawiliby zwłoki wszelkich przedmiotów 
lub zostawiliby je z całymi nieśmiertelni- 
kami. Na zakończenie napiszę jeszcze, że 
w rodzinie gen. Betzela przechowywane 
jest zdjęcie tego cmentarzyka. Rosjanie 
nie trudziliby się usypywaniem kopczyków 
i stawianiem krzyży. Tak więc sprawę roz- 
strzelanych żołnierzy, tajemniczej masowej 
mogiły wkładam między bajki. 

Wojciech Molski 
Informacje podałem w ślad za źródłami: 
1. Schaufler H. „Czołgi nad Wisłą” 
2. Dziennik bojowy 4. Dywizji Pancernej 
3. 30 DNI nr 10(24) 
4. Dane zebrane na podst. wywiadów 
z weteranami 4. Dywizji Pancernej, miesz- 
kańcami Wyspy Sobieszewskiej i Mierzei 
Wiślanej. 


Odpowiedź Autora artykułu „Ta- 
jemnice »Forsterówki« - rezy- 
dlencja »kata Pomorza«” ma list 
czytelmilka. 


Bardzo ucieszyliśmy się z zespołem 
badającym od kilku lat dzieje unikalnego 
obiektu, jakim jest „Forsterówka” listem 
od czytelnika mogącego rozszerzyć naszą 
wspólną wiedzę. 

W liście szanownego Kolegi (proszę 
o zaakceptowanie tej formy z uwagi na 
wspólny przedmiot naszych dociekań, ba- 
dań i zainteresowań, które jak mniemam 
łączą wszystkich odkrywców tajemnice 
historii) pojawia się sformułowanie, iż jego 
wiedza całkowicie rozmija się z tym, co 
napisano na temat „Forsterówki”. Trudno 
to ocenić zważywszy na fakt, iż analizuje 
On tylko dwa wątki, zaledwie poruszone 
w artykule jako ciekawostki związane z in- 
teresującym nas tematem, a mianowicie 
kwestią obecności jednostek pancernych 
w okolicach obiektu oraz sprawy ekshuma- 
cji masowej mogiły przy obiekcie. 

W temacie samej „Forsterówki” wiedza 
autora może rzeczywiście mijać się z tym. 
co wie z uwagi na pionierskie badania 
dotyczące dziejów obiektu, prowadzone 
od zaledwie kilku lat. W tej kwestii Kolega 
nie wniósł nic nowego w swoim liście, lecz 
zachęcam do współpracy w zakresie badań 
nad tym problemem. Wydaje mi się, że 
jesteśmy to winni prawdzie historycznej. 
którą bardzo trudno ustalić jednoznacznie. 
Będziemy bardzo wdzięczni. 

Zachęcam również Kolegę do mniej 
radykalnych twierdzeń w rodzaju: „na 
pewno”, „jedynie” czy „wkładam między 
bajki...”. Badając przeszłość jesteśmy zo- 
bowiązani do pewnego dystansu, pokory 
wynikającej ze stale rozszerzanej wiedzy. 
która często weryfikuje przyjęte wcześnie 
ustalenia. Tak jest i w tym temacie. 

Wiedza w zakresie wydarzeń na Mierze 
Wiślanej w ostatnich tygodniach wojny jes 


zbyt fragmentaryczna i niejasna. Wynika to 
zie tylko z ogromnego chaosu, jaki tu pano- 
wał w ostatnich tygodniach walk, jak rów- 
sież po ich zakończeniu. Relacje świadków 
7a temat tego, co się tu wydarzyło nie są 
często spójne, zatarte czasem, ai dotyczące 
z uwagi na sytuację ogólną „małego wy- 
anka obserwowanych zdarzeń”. To należy 
chyba zawsze brać pod uwagę... 

W kwestii wyjaśnień dotyczących kwe- 
siionowanych przez Kolegę zagadnień czyli 
miejsca pochówka generała Betzela oraz 
masowej mogiły przy „Forsterówce” oraz 
obecności pojazdów pancernych przy „For- 
sterówce”, pragnę odnieść się poniżej. 

Rzeczywiście nie sprecyzowałem oko- 
Aczności śmierci przedostatniego dowódcy 
4 Dywizji Pancernej. To zagadnienie nie było 
tematem artykułu. Grenadierzy pancerni wy- 
jeźli ciało generała z miasta i na rozkaz płk. 
Hoffmanna pochowali przy nowo lokowanym 
sztabie. Podałem tylko informacje dotyczącą 
jego pochówku przy „Forsterówce”. Został 
pochowany w osobnym grobie, a dla iden- 
wfikacji pozostawiono nawet przy zwłokach 
zabezpieczoną butelkę z danymi dla lepszej 
sdentyfikacji, co zresztą rzeczywiście ją ułatwi- 
*0o. Również celem prac ekipy ekshumacyjnej 
nie były „jedynie” szczątki samego generała, 
jak to stwierdza stanowczo Kolega. Byłoby 
t0 bardzo krzywdzące dla samej niemieckiej 
fundacji zlecającej poszukiwania grobów 
wojennych na „Wyspie Sobieszewskiej”. Od- 
syłam do dokumentacji samej fundacji wtym 
zakresie. Wbrew temu, co stwierdza kolega 
prace były przygotowane i realizowane bardzo 
profesjonalnie pod nadzorem Pomorskiego 
rzędu Wojewódzkiego, z zabezpieczeniem 
terenu prac przez gdańską Straż Miejską. Była 
1owręcz „akcja pokazowa”. Badania grobów 
*rwały ponad trzy tygodnie i doczekały się 
BARDZO DOKŁADNEJ DOKUMENTACJI. Prace 
prowadziła wynajęta przez stronę niemiecką 
firma pod kierownictwem doświadczonego 
w tym zakresie Gustaffa Spyre, a nadzór 
naukowy prowadził ceniony w Niemczech, 
wyspecjalizowany w pracach ekshumacyj- 
mych grobów wojennych na terenie Polski 
dr Andreas Heinze. Na podstawie mapy, 
októrej wspomina Kolega, można było ustalić 
edynie miejsca pochówków w okolicy samej 
„Forsterówki”. Rzeczywiście na terenie wyspy 
stnieje jeszcze kilka nietkniętych miejsc 
pochówków żołnierzy i cywilów (jak np. na 
posesjach przy ul. Przegalińskiej 80 i 82 czy 
2a północ od portu rybackiego w Świbnie). 
Zachęcam Kolegę do kontaktu z wymienio- 
mymi osobami (służę telefonami i adresami) 

uzyskania bardzo szczegółowych informacji 
dot. prac ekshumacyjnych masowego grobu 
srzy „Forsterówce”. 

Rzeczywiście spodziewano się na pod- 
=awie mapy, odkryć „alejkę cmentarną” 
7 grobami na 5-6 żołnierzy. W trakcie prac te- 
enowych okazało się, iż w blisko położonych 
=obach, tworzących prawie jeden długi rów 
zzajdowało się po 11-12 żołnierzy. Tworzyło 


to w sumie MASOWĄ MOGIŁĘ na ponad 
220 żołnierzy. Zaskoczenie ekipy było spore. 
Tożsamość i przydział ustalono oczywiście 
na podstawie nieśmiertelników. Wśród 
pochowanych grenadierów pancernych, 
policjantów, esesmanów i marynarzy, strzel- 
ców alpejskich znaleziono nawet szczątki 

„dwóch spadochroniarzy z dywizji „Hermann 
Goering”. Kobieta, którą zidentyfikowano nie 
była sanitariuszką, lecz... oficerem Wehr- 
machtu (łączność). Ciekawych szczegółów 
w dokumentacji nie brakuje. POłECam... 

Hipoteza dotycząca mordu wojennego 
na części pochowanych wynika z kilku prze- 
słanek. Mianowicie zułożenia zwłok oraz śla- 
dów postrzałów z ręcznej broni maszynowej 
(nie samolotowej), które wpadły do jednego 
z grobów. Uzupełnieniem były relacje świad- 
ków - żołnierzy odwiedzających „Forsterów- 
kę” (nazwiska: Gabel i Winter) w czerwcu 
2002 roku, którzy słyszeli o rozstrzeliwaniu 
wybranych żołnierzy niemieckich przy obiek- 
cie w trakcie przejmowania terenu wyspy 
przez Armię Czerwoną po 9 maja 1945 roku. 
Wspomina o takich przypadkach również 
Egbert Kieser (autor książki „Zatoka Gdańska 
1945 - dokumentacja dramatu) w swoich 
artykułach w prasie niemieckiej. Nie można 
hipotezy dotyczącej rozstrzeliwania Niem- 
ców przez, „krasnoarmiejców” po wejściu na 
wyspę wykluczyć, biorąc pod uwagę to, co 
zobaczyli w KL Stutthof, Nie jest też prawdą, 
że czerwonoarmiści 

na pewno pozbawiliby zwłok z wszel- 
kich przedmiotów. Na wyspie byli już 
tak „obłowieni”, iż nie robili tego już tak 
metodycznie. Znane są bardzo liczne, udo- 
kumentowane przypadki takich zachowań 
na terenie samego Gdańska i mordów na 
ludności cywilnej...! To daje do myślenia 
przy, krytycznej analizie źródeł i konfrontacji 
w trakcie prac terenowych. 

W temacie broni pancernej rozlokowa- 
nej na wyspie jest Kolega ekspertem, jak są- 
dzę i bardzo to cieszy, z uwagi na ewentualne 
ustalenie szczegółów dotyczących dalszych 
losów obsady działa szturmowego STUG III 


ECHA NASZYCH PUBLIKACJI 


ausf. G z 276 Brygady Dział Szturmowych 
oraz samego pojazdu. Jeden z leciwych 
mieszkańców Bohnsack (Sobieszewa), 
twierdził w 2001 roku, iż „wielkie działo na 
gąsienicach zostało przez Niemców zato- 
pione w Wiśle”. Warto zbadać temat bliżej... 
W sprawie obecności pojazdów pancernych 
(w tym czołgów) przy „Forsterówce”, nie 
można tego zdarzenia wykluczyć. Przyto- 
czeni wcześniej żołnierze - weterani w trak- 
cie „sentymentalnej wizji lokalnej”, jak to 
określili, wskazali nawet cniejsce, gdzie stał 
czołg zamykający kolumnę od strony wjaz- 
du z ulicy Turystycznej. Stwierdza Kolega 
w jednym miejscu listu, iż „czołgi na pewno 
nie, bo ich tam nie było”, a następnie dalej 
w tej sprawie „...W grę mogłoby wchodzić 
8 czołgów z PzKpfw. II LUCHS z 4. Pancer- 
nego Batalionu Rozpoznawczego”. Apeluje 
jeszcze raz o dystans do badanych zagadnień 
i otwartość na poszerzanie wiedzy w danym 
zagadnieniu. Sam niejednokrotnie „naciąłem 
się” przy rozszerzaniu wiedzy w badanym 
temacie, przyjmując sprawę jako ostatecznie 
wyjaśnioną. Historia uczy nas pokory, w tym 
dystansu do własnych założeń opartych na 
niepełnej dokumentacji zdarzeń. 

Jestem przekonany, iż działalność pa- 
sjonatów historii lokalnej w odkrywaniu 
„białych plam” przyczynia się zdecydowanie 
do poszerzania naszej wspólnej wiedzy 
o dziejach regionu. Często historykom 
- amatorom o ogromnej wiedzy i pasji wy- 
jaśniania „tajemnic miejsc i losów ludzi”, 
przyświeca romantyczny klimat poszuki- 
wań pełnej wiedzy na wybrany temat. Nie 
zawsze do końca jest to możliwe. Potrzeba 
odkrywania, to potężny imperatyw w życiu 
większości z nas. Każdy odsłania inny ele- 
ment mozaiki, układanej przez historię. To 
fascynujące i pożyteczne zarazem. 

Pozdrawiam Szanownego Kolegę z na- 
dzieją współpracy i głębokim szacunkiem dla 
wiedzy i pasji, którą posiada i stale rozwija. 

Rafał Jan Krause 
Przewodniczący Pomorskiej Komisji 
Opieki nad Zabytkami 


W przypedks gdy nie spełni oczekiwań 


możliwość zwrotu 
w ciągu 3 dni od otrzymonia detektora 


Nagrody dla Odkrywców 


Drodzy Czytelnicy i Poszukiwacze, do redakcji „Odkrywcy” dociera bardzo duża liczba listów i e-maili 
z prośbą o zidentyfikowanie posiadanego przez Was przedmiotu. Są to naprawdę cenne znaleziska: 
monety, odznaczenia, „skarby”, na które nikt inny prócz Was nie zwróciłby uwagi, mające swoją 
historię i tajemnicę, którą staramy się wraz z Wami odkryć. Prosicie nas przy tym często o odpo- 
wiedź w formie listu, jednak nie jesteśmy w stanie jej udzielać, pozostaje nam jedynie możliwość 
publikowania na łamach „Odkrywcy”. 


Dział „Minikonkurs” ukazuje się już od wielu lat, staramy się w nim nagradzać Autorów najbardziej 
interesujących listów opisujących przygody związane z dotarciem do „skarbu”. Jednak przeważa- 
jąca część nadchodzącej korespondencji zawiera tylko krótką prośbę o identyfikację nadesłanego 
przedmiotu, dlatego w najbliższych numerach zmienimy zasady „Minikonkursu”. W nowym dziale 
„Identyfikacje” postaramy się regularnie publikować takiego rodzaju korespondencję, gdzie znajdą 
się jedynie najważniejsze informacje: zdjęcie lub rysunek nieznanego przedmiotu, miejsce odna- 
lezienia i podane przez znalazcę dane. Jednocześnie z nadchodzących do nas wszystkich listów, 
będziemy wybierać jeden, nagradzając Autora książką. W numerze sierpniowym nagrodę otrzymuje 
Autor listu „Figury spod ziemi”. 

Drodzy Czytelnicy, jeżeli macie pomysły na nową formułę działu „Minikonkurs”, napiszcie do nas! 


Medal z 1913 roku 


Wysyłam zdjęcia mojego znaleziska. Dwa 
lata temu na terenie zachodniej Polski za 
pomocą wykrywacza znalazłem przedmiot 
przypominający medal z 1913 roku. Jest 


to być może odznaczenie lub medal upa- 
miętniający jakąś bitwę. Uprzejmie proszę 
o pomoc w identyfikacji przedmiotu. 

Z poważaniem Andrzej Łakomy 


Na awersie rmedalu widoczna jest para 
cesarska. Na rewersie data — „wrzesień 
1913”, wizerunek kilku leżących strzelców, 
kawalerzystów oraz armaty i napis „Pozdro- 
wienia z cesarskiej parady i manewrów” 
jednego z korpusów armii niernieckiej (nie- 
stety napis precyzujący numer korpusu jest 
niewyraźny). Jest to jeden z wielu medali 
pamiątkowych bitych przez Cesarstwo Nie- 
mieckie z okazji bardzo hucznie obchodzo- 
nej setnej rocznicy „Wojny Ojczyźnianej”, 
czyli kampanii z 1813 roku. Kampania ta 
przyniosła wyzwolenie Prus spod kilkulet- 
niej okupacji wojsk napoleońskich, stając 
się symbolem, do którego często odwoływa- 
li się władcy Prus i późniejszego Cesarstwa 
Niemieckiego. 


Figury spod ziemi 


Znalazłem się w posiadaniu bardzo ciekawe- 
goi chyba dosyć niespotykanego znaleziska. 
Zacznijmy jednak od początku. Jak zwykle 
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w weekend wspólnie z moimi dwoma kole- 
gami, (fanatykami poszukiwań i przygód z ni- 
mi związanych) zapakowaliśmy do plecaków 
niezbędny sprzęt z napojami chłodzącymi na 
czele i wyruszyliśmy na eksplorację okolicz- 
nych miejsc walk i potyczek, a że mieszkamy 
w Gdańsku naprawdę jest gdzie jeździć. 
Na jednym ze stanowisk ogniowych coś 
zaczęło „dobrze świecić” (wykrywacz wył 
jak opętany na dyskryminacji). Najpierw 
wykopaliśmy szkielet konia, później wycią- 
galiśmny po kolei różnego rodzaju butelki, 
maści, opakowania z tabletkami, militaria, 
prawidło oraz pudełko, które rozpadało się 
przy każdym dotyku, a w nim 36 figurek, 
a raczej pionków do gry — 18 czerwonych 


i 18 niebieskich przed- 
stawiających: 1 pionek 

w kształcie niemieckiej 

„wrony”, 2 w kształcie 
postaci w hełmach z rozportarymi skrzy- 
dłami, 2 w kształcie tylnych części bomb 
z lotkami, 3 w kształcie żołnierzy stojących na 
baczność z karabinami przy nodze (te same 
zestawy w obu kolorach). Pionki wykonane 
są z twardego plastiku. Nie mamy pojęcia, 
czy pionki te są elementami jakiejś gry, czy 
była ona popularna wśród żołnierzy czy też 
raczej wśród cywili. Prosimy więc o pomoc 
wrozwiązaniu zagadki tego, jak nam się wy- 
daje niezwykłego znaleziska. Może również 


dysponujecie wzorem planszy i zasadami tej 
prawdopodobnie gry? 

W załączeniu przesyłam zdjęcia prezen- 
tujące nasze znalezisko. Za pomoc w roz- 
wiązaniu tej zagadki z góry dziękujemy. 

Oddani Czytelnicy Waszego wspania- 
łego pisma 


Nadesłane przez Panów zdjęcia przed- 
stawiają rzeczywiście figury do gry. Niestety 
nie udało się nam ustalić bliższych informacji 
znią związanych. Nie są to na pewno szachy 
ani figury używane do tzw. gier sztabowych. 
Kształty części figur (orzeł, sylwetki postaci 
z rozpostartymi skrzydłami, podobne do 
umieszczanych później na odznakach NS 
Fliegerkorps wskazują na niemieckie 
pochodzenie produktu). Cały zbiór 
pochodzi z pewnością z lat pomiędzy 
obierna wojnami światowymi, na co 
wskazują przede wszystkim sylwetki 
czołgów. Jeśli są niernieckimi, to ra= 
czej z lat 20., nie zawierają bowierm 
żadnych elementów związanych 
ze stylistyką nazistowską. W okre- 
sie międzywojennym i w trakcie 
działań wojennych strategiczne gry 
planszowe były bardzo popularne 
w obozach jenieckich wiele z takich 
figur produkowano we własnym 

zakresie. Tworzywo z jakiego wy 
konano znalezione przez Panóte 
figury wskazuje na ich bardziej me 
sowe pochodzenie, jednak bardzo trudne de 
ustalenia w odniesieniu do konkretnej sy 

i jej zasad. Może czytelnicy pomogą w 
wiązaniu zagadki poche- 

dzenia tego nietypot 
układu pionów? 


Autorzy listu otrzy- 
mują książkę Toma- 
sza Bonka „Przeklęg 
Skarb”. Gratulujemy 
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